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W czerwcu bieżącego roku 
odbędzie się plenarne po
siedzenie Zarządu Głów

nego ZNP. Temat obrad: „Stan 
realizacji założeń organizacyjno- 
programowych szkolnictwa za
wodowego i zadania tego szkol
nictwa wynikające z uchwały V 
Zjazdu PZPR”.

Do dobrych tradycji ZNP na
leży zajmowanie stanowiska w 
najistotniejszych problemach po
lityki oświatowej, systemu orga
nizacyjnego szkolnictwa, treści 
dydaktycznych i wychowawczych 
w pracy szkół. Wynika to z 
funkcji współgospodarza oświa
ty, jaką spełnia Związek w na
szym państwie.

W ostatnich latach ZNP prze
prowadzał szerokie dyskusje dla 
zebrania opinii ogółu członków, 
formułował następnie postulaty 
i wnioski w sprawach tak istot
nych dla naszej oświaty, jak sy
stem kształcenia nauczycieli, oce
na realizacji reformy szkolnic
twa podstawowego, system do
skonalenia nauczycieli. ZNP bar
dzo aktywnie uczestniczył w wy
pracowywaniu koncepcji reformy 
szkolnictwa zawodowego i w 
1964 roku poświęcił temu pro
blemowi specjalne plenarne' po
siedzenie.

W bieżącym roku znów przed- 
miotem snecjalnego zaintereso
wania ZNP staje sie szkolnictwo 
zawodowe. Dlaczego?

Szkoły zawodowe stanowią w 
naszym systemie oświatowym 
jedno z najważniejszych ogniw. 
Obejmują one dalszym kształce
niem ponad 60 proc, absolwen
tów szkół podstawowych, w po
nad 9500 szkołach kształci się 
około 1.5 miliona uczniów. Szko
ły zawodowe przygotowują dla 
naszej gospodarki wykwalifiko
wanych robotników, techników, 
fachowców i specjalistów ze 
wszystkich dziedzin naszego ży
cia. Od wyników pracy szkół za
wodowych. poziomu wychodzą
cych z nich absolwentów zależeć 
będzie w dużym stopniu dalszy 
rozwój naszej gospodarki, poziom 
i jakość produkcji.

O ciężarze gatunkowym tych 
szkół w naszym systemie oświa
towym świadczy fakt, że w uch
wale V Zjazdu PZPR, w rozdzia
le poświęconym sprawom oświa
ty, większość miejsca, zajmują 
problemy szkolnictwa zawodo
wego.

W uchwale sformułowano w 
zakresie szkolnictwa zawodowe
go wiele poważnych zadań. Wy
konanie tych zadań wymaga w 
systemie szkolnictwa zawodowe
go szeregu ulepszeń, zmian, tak 
w zakresie organizacji jak i kon
cepcji ustrojowych oraz treści 
szkoleniowych. Z drugiej znów 
strony wiemy o tym, że po za
kończeniu reformy szkoły pod
stawowej rozpoczęto przed dwo
ma laty reformę szkoły średniej, 
nowe programy i nowe podręcz
niki obowiązują już na dwóch 
pierwszych latach tej szkoły. W 
bieżącym roku szkolnym wyjdą 
już pierwsi absolwenci zreformo
wanych 2-letnich zasadniczych 
szkół zawodowych.

Jest więc pora i miejsce, aby 
zastanowić się, jak oceniamy 
jak gdyby „na półmetku” refor
mę szkoły zawodowej, w jakim 
kierunku powinna być dalej re
forma ta prowadzona, aby wy
pełnić zadania, jakie przed 
szkolnictwem zawodowym stawia 
uchwala V Zjazdu.

Zarząd Główny ZNP będzie w 
stanie sformułować na plenum 
czerwcowym swoje stanowisko 
w omawianych sprawach, jeśli 
zbierze jak najwięcej opinii, 
wniosków, spostrzeżeń nauczycie-

Zapraszamy 
do dyskusji

temat:
SZKOLNICTWO 
ZAWODOWE

Ił, działaczy oświatowych, pra
cowników nauki i życia gospo
darczego oraz zakładów pracy.

Otwieramy więc lamy „Głosu 
Nauczycielskiego” dla dyskusji 
nad problemami szkolnictwa za
wodowego. W ciągu dwóch naj
bliższych miesięcy pragniemy 
zamieszczać jak najwięcej wy
powiedzi naszych cżytelników 
w najważniejszych, 'ich zdaniem, 
sprawach związanych z oceną 
dotychczasowych wyników refor
my, jak i warunków oraz metod 
realizacji zadań postawionych w 
uchwale V Zjazdu PZPR.

KONCEPCJE 
PERSPEKTYWICZNE

Problemów do dyskusji jest 
bardzo dużo. Można np. przyjąć, 
że przede wszystkim powin
niśmy opracować założenia 
do perspektywicznego systemu 
oświatowego, • obejmującego ca
łość zagadnień związanych z 
kształceniem dzieci i młodzieży 
na poziomie podstawowym i 
średnim. Sprawą wyjściową jest 
ustalenie okresu nauki oraz tre- 
?ci programowych szkoły pod
stawowej. Czy w perspektywicz
nym systemie ma to być. tak jak 
obecnie, szkoła ośmioletnia czy 
też dziewięcioletnia, a nawet — 
jak to jest w NRD — dziesięcio
letnia? Czy obowiązek szkolny 
powinien zaczynać się po ukoń
czeniu przez dziecko 7 lat życia, 
czy też należy przyspieszyć go 
o jeden rok?

Dla szkolnictwa zawodowegb 
jest rzeczą podstawową, na ja
kiej będzie się opierać bazie. 
Przedłużenie okresu nauki w 
szkołach podstawowych, podnie
sienie poziomu ogólnego wy
kształcenia i wieku kandydatów 
zgłaszających się do tych szkół, 
w sposób zasadniczy rzutuje za
równo na czas szkolenia w szko
łach zawodowych, proporcje 
miedzy dalszym kształceniem 
ogólnym a zawodowym oraz or
ganizację i metody pracy.

Podjęcie decyzji w sprawie 
perspektywicznego systemu o- 
światowego nie jest rzeczą łatwą. 
Potrzebne tu są bardzo dokład
ne badania przy uwzględnieniu 
czynników demograficznych, eko
nomicznych, ilościowych potrzeb 
kadrowych dla gospodarki naro
dowej, ocena skuteczności szko
lenia i przydatności zawodowej 
kształconych absolwentów, _...

Prace nad tymi problemami 
powinny być jednak prowadzo
ne, gdyż stworzenie perspekty
wicznej koncepcji systemu 
oświatowego znacznie ułatwiło
by rozwiązywanie problemów 
aktualnych, związanych np. z 
ustaleniem sieci szkól, planów 
inwestycyjnych, przygotowaniem 
kadr nauczycielskich, progra
mów, podręczników.

ZADANIA NA DZlS

Mowa o nich w uchwale V 
Zjazdu. Przypomnijmy te zada
nia:

— objęcie w 1975 roku dal
szym nauczaniem około 90 proc, 
absolwentów szkół podstawo
wych (w szkołach zawodowych i 
liceach ogólnokształcących);

— ustalenie właściwych pro
porcji między kadrą kwalifiko
wanych robotników a kadrą 
techników;

— dostosowanie sieci szkól 
zawodowych do potrzeb poszcze
gólnych gałęzi gospodarki i roz
mieszczenia przemysłu w kraju;

— rozwijanie szkól przyzakła
dowych ;

— rozszerzanie możliwości 
podwyższania kwalifikacji i 
awansu społecznego dla kwalifi
kowanych robotników;
. — rozwój sieci szkól przyspo
sobienia rolniczego i zasadni
czych szkól rolniczych w takim 
zakresie, aby w przyszłości cala 
przysposabiająca się do pracy w 
gospodarstwie rolnym młodzież 
mogła zdobyć przygotowanie do 

, zawodu rolnika;
—- tworzenie studiów pedago

gicznych w uczelniach technicz
nych, rolniczych i ekonomicz
nych, dla przygotowania kadr 
dla szkolnictwa zawodowego.

Realizacja tych, tak ważnych 
dla naszej gospodarki, zadań za
leżeć będzie od właściwego roz
wiązania wielu problemów zwią
zanych zarówno z dotychczaso
wymi wynikami reformy szkol
nej, jak i wnioskami dotyczący
mi jej usprawnień i ulepszeń.

Sprawa pierwsza — to problem 
poradnictwa zawodowego. Co 
zrobić, aby skierować do szkół 
zawodowych kandydatów, zgod
nie zarówno z ich uzdolnienia
mi i zainteresowaniami, jak rów
nież i potrzebami gospodarki?

Dokładne wyliczenia i analizy 
dokonywane przez władze oświa
towe wykazują, że w najbliż-
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szych latach największe trudno
ści będą nie z zapewnieniem od
powiedniej liczby miejsc w szko
łach ponadpodstawowych (miejsc 
tych będzie wystarczająca liczba), 
ale ze skierowaniem odpowied
niej liczby kandydatów do posz
czególnych rodzajów szkół zawo
dowych. Już obecnie są szkoły 
zawodowe deficytowe i jedno
cześnie szkoły, w których na jed
no miejsce zgłasza się po 3, 4. 5, 
a nawet 6 kandydatów. Jakie 
należy podjąć środki, aby proces 
informowania uczniów i rodzi
ców o szkołach zawodowych 
oraz kierowania ich na odpo
wiednie kierunki szkolenia mógł 
być zorganizowany i przeprowa
dzony w sposób planowy i sku
teczny?

Drugi problem wymagający 
dokładnego przedyskutowania i 
zbadania to zasada dwustopnio- 
wości w strukturze szkół zawo
dowych. W dotychczasowej 
strukturze — jak wiadomo — 

istnieją dwu- i trzyletnie zasad
nicze szkoły zawodowe. Obok 
nich czynne sa cztero- i pięcio
letnie technika. Niezależnie od 
tego istnieją technika oparte na 
zasadniczych szkołach zawodo
wych. Po ukończeniu niektórych 
więc ZSZ istnieje możliwość dal
szego kształcenia się absolwen
tów, podnoszenia kwalifikacji i 
awansu społecznego, Ale nie po 
wszystkich.

Powstaje więc pytanie, czy nie 
można by tak zbudować systemu 
szkolnego, aby niejako pierw
szym stopniem szkolenia zawo
dowego stały się ZSZ, drugim 
zaś technika oparte na tych 
szkołach. Mielibyśmy wówczas 
zapewnioną pełną drożność w 
szkoleniu, technika przyjmowały
by młodzież wykazująca uzdol
nienia i chęć do dalszej nauki.

W jakim stopniu zasada dwu- 
stopniowości szkolenia zawodoę

,,ć (Dokończenie na sir. 8) '



PRZED SEZONEM 

WCZASOWYM

W odpowiedzi na apel aktywu 
związkowego o uczczenie 

; 25-lecia Polski Ludowej 
Ognisko ZNP przy Technikum 
Mechanicznym i Zasadniczej 
Szkole Zawodowej w Ząbkowi
cach Śląskich podjęło między in
nymi następujące zobowiązania: 
przepracować razem z młodzieżą 
3700 godzin przy budowie ośrod
ka rekreacyjnego w Srebrnej 
Górze, wykonać prace -wartości 
20 000 złotych przy budowie bo
iska szkolnego, wykonać pomoce 
naukowe dla Szkoły Podstwowej 
w Ząbkowicach Śląskich oraz dla 
własnej szkoły o łącznej wartoś
ci ponad 40 000 zł. Ponadto sze
reg kolegów podjęło indywidual
ne zobowiązania.

*
Na konferencji sprawozdaw- 

ezo-wyborczej Oddziału ZNP Lu
blin powiat harcerze złożyli de
legatom następujący meldunek:

„Młodzież ZHP powiatu Lublin 
składa swoim Nauczycielom i 
Wychowawcom meldunek o pod
jętych czynach społecznych z o- 
kazji 25 lat Polski Ludowej oraz 
kampanii wyborczej do Sejmu i 
rad narodowych. Swoją pracą i 
postawą damy Polsce Ludowej 
ogromny bukiet.

— Brzeipracujemy 25 000 robo- 
ezogodzin przy porządkowaniu 
terenu w środowisku.

— Zasadzimy 25 000 krzewów, 
25 000 drzewek, 25 000 kwiatów.

KONKURS

„NAUCZYCIEL - EDUKACJA OBYWATELSKA"

— Przepracujemy 25 000 go
dzin na rzecz swoich szkół.

Przyrzekamy, że podjęte czyny 
zostaną wykonane w 100 ijrocen- 
tach i wierzymy, że praca ta 
przyczyni się do rozwoju Ojczy
zny w następnym ćwierćwieczu. 
Z harcerskim pozdrowieniem — 
czuwaj I”.

*

Rada pedagogiczna, uczniowie 
i Komitet Rodzicielski Szkoły 
Podstawowej nr 2 im. Kazimie
rza Pułaskiego w Warce meldu
ją o podjęciu zobowiązań zarów
no w zakresie wychowania ideo- 
wo-politycznego, jak i w zakre
sie prac społecznie użytecznych. 
Między innymi nauczyciele zobo
wiązali się do szerokiego zazna
jomienia młodzieży z osiągnię
ciami Polski Ludowej w- dziedzi
nie gospodarki i kultury, a szcze
gólnie z dorobkiem miasta i po
wiatu — praca ta będzie realizo
wana na specjalnie organizowa
nych spotkaniach młodzieży i ro
dziców z przedstawicielami 
władz partyjnych i miejskich. Po
nadto młodzież, nauczyciele i ro
dzice wykonają wspólnie szereg 
prac użytecznych jak np.: 
naprawa sprzętu szkolnego i po
mocy naukowych, budowa i po
rządkowanie boisk szkolnych, sa
dzenie krzewów i lasu. Wartość 
tych zobowiązań wynosi około 
30 000 złotych.

Nauczyciele i ■wychowawcy, 
którzy mają zamiar wziąć udział 
w konkursie muszą nadesłać 
krótkie, pisemne zgłoszenia (imię, 
nazwisko, jakie zajęcia i w któ
rej klasie nauczyciel prowadzi, 
adres) — do 30 czerwca br. pod 
adresem: Warszawa. „Kurier 
Polski”, ul. Hibnera 11 z dopis
kiem na kopercie „Nauczyciel — 
edukacja obywatelska”. .

Termin nadsyłania prac kon
kursowych upływa 30 września 
br.

Jury, w którym zasiądą przed
stawiciele ZNP, Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
redakcji „Kuriera Polskiego” 
CRZZ, organizacji młodzieżo
wych, wydawnictw i nauk peda
gogicznych przeprowadzi wstępną 
eliminację nadesłanych pisem
nych prac.

Autorzy najlepszych prac za
proszeni zostaną do Warszawy w 
celu spotkania z jury konkursu i 
zaprezentowania przed jego skła
dem swego dorobku (wygłosze
nie pogadanki, udzielenie odpo
wiedzi i wyjaśnień na pytania).

Przewiduje się wydanie dru
kiem najlepszych prac nadesła
nych na konkurs. Na ten temat 
przeprowadziliśmy wstępne roz
mowy z wydawnictwami uzysku
jąc z ich strony zapewnienie po
mocy w tym przedsięwzięciu. 
Wydawnictwo takie bvłobv ro
dzajem skryptu zawierającego 
wybór ciekawych propozycji me
todycznych i tematycznych dla 
nauczycieli i wychowawców. 
Drukowane prace honorowane 
będą według stawek autorskich.

Na fundusz nagród za najlep-

KAZIMIERA BARTENBACH
Dnia 20 grudnia 1968 r. odeszła 

z naszego grona kol. Kazimiera Bar- 
tenbach, nauczycielka języka rosyj
skiego w XXVIII Liceum Ogólno- 
ksztalącym im. Jana Kochanowskie
go w Warszawie.

Kol. K. Bartenbach wiele lat swe
go życia poświęciła pracy w szkol
nictwie stolicy. Była wychowanką 
Gimnazjum Anny Jakubowskiej w 
Warszawie, a w latach 1920—1935 nau
czycielką w tejże szkole.

Po wyzwoleniu wróciła do szkol
nictwa, podejmując pracę nauczyciel
ki języka rosyjskiego w Technikum 
Dentystycznym, Miejskim Gimnazjum 
i Liceum dla Dorosłych, a następnie 
w Szkole Ogólnokształcącej St. Podst. 
i Lic. TPD przy ul. Narbutta 14. 
Dnia 1 września 1950 r. rozpoczęła

'„Zakład nasz — piszą koledzy 
ze Studium Nauczycielskiego, 
Technikum Rolniczego i Zasad
niczej Szkoły Rolniczej w Wy- 
myślinie w powiecie Lipno — 
ma dobre tradycje w dziedzinie 
wychowywania przez pracę. W 
mijającym ćwierćwieczu zreali
zowaliśmy czyny społeczne o 
łącznej wartości około 2 200 ty
sięcy złotych. Dla uczczenia ju
bileuszu Polski Ludowej podjęto 
czyn społeczny, którego wartość 
wyniesie 610 tysięcy złotych. 
Między innymi podjęliśmy zobo
wiązanie budowy ośrodka wod
nego z pomostem, cieplarni oraz 
zagospodarowania terenu nowego 
internatu. Ponadto wykonamy 
szereg prac na rzecz środowiska. 
Młodzież pod kierunkiem nau
czycieli zorganizuje także impre
zy artystyczne,- sportowe i tury
styczne, które przyczynią się do 
zaznajomienia i propagowania o- 
siągnięć Polski Ludowej”.

*

Młodzież i pracownicy* 1 2 * * * * 7 Pań
stwowego Zakładu Wychowaw
czego w Sławoborzu podjęli w 
czynie społecznym następujące 
zobowiązania: wybudować maga
zyn na sprzęt z ogródka jorda
nowskiego; uporządkować boiska 
sportowe i teren zakładowy; za
łożyć ogródki kwiatowe i klom
by na terenie zakładu; przepra
cować na rzecz środowiska 1000 
godzin. Ogólna wartość tych zo
bowiązań wynosi 35 tysięcy zło
tych.

Redakcja „Kuriera Polskiego” 
wraz ze Związkiem Nauczy
cielstwa Polskiego oraz Mini

sterstwem Oświaty i Szkolnic
twa Wyższego ogłaszają konkurs 
„Nauczyciel — edukacja obywa
telska”.

Celem jego jest zebranie naj
lepszych doświadczeń zdobytych 
przez nauczycieli wychowania 
obywatelskiego. Konkurs prze
znaczony jest dla najszerszych 
kręgów nauczycieli. Do udziału 
w nim zapraszamy:
• nauczycieli przedmiotu wy

chowania obywatelskiego w kla
sach VII i VIII szkoły podsta
wowej ;
• nauczycieli tego przedmiotu 

w ostatnich klasach szkół śred
nich;
• wychowawców klas prowa

dzących obowiązujące od wrześ
nia ub. roku zajęcia z wychowa
nia obywatelskiego w liceach, 
technikach i zasadniczych szko
łach zawodowych.

Każdy uczestnik konkursu po
winien przedstawić:

1. opis treści jednej godziny 
lekcyjnej wychowania obywatel
skiego lub jednej godziny zajęć z 
wychowania obywatelskiego, któ
rą odbył w swojej klasie, podając 
źródła wykorzystane w tym ce
lu (książki, czasopisma, materia
ły).

2. Opis metody przeprowadzo
nej lekcji lub zajęć.

Praca - konkursowa powinna 
uwzględniać ponadto następujące 
problemy:

—- w jakie! mierze sposób ujęcia 
tematu lekcji lub zajęć wynikał z 
aktualne! sytuacji wychowawczej kla
sy lub szkoły, bieżących wydarzeń w 
kraju i na święcie;

— w jaki snosób udało się osiągnąć 
aktywny udział młodzieży w przygo
towaniu lekcji lub zajęć i ich prze
prowadzeniu i na czym ten udział 
polegał;

— czy nauczyciel korzystał z po
mocy i współdziałania ZMS, ZMW 
lub ZHP;

— jakie problemy wysunięte w dys
ku® ii najbardziej interesowały mło
dzież;

— czy podjęto próby nawiązania 
kontaktu uczniów z najbliższym śro
dowiskiem. zakładem pracy;

— Jak wykorzystał nauczyciel no
woczesne pomoce naukowe — film, 
telewizję, radio, taśmy z nagraniami, 
czasopisma.

Organizatorzy konkursu oczekują 
również od uczestników wskazania, 
które z elementów lekcji przysparza
ły prowadzącemu zajęcia najwięcej 
trudności; przedstawienia — jakiej 
pomocy oczekuje nauczyciel wycho
wania obywatelskiego i od jakich in
stytucji.

sze opracowania zadeklarowali 
dotychczas:

® zespół dziennikarski redak
cji „Kuriera Polskiego” — 10 ty
sięcy złotych. Jest to kwota ze
brana przez dziennikarzy, jako 
czyn społeczny dla uczczenia 
25-lecia Polski Ludowej;

® Zarząd Główny ZNP — 
dwie nagrody po 5 tysięcy zło
tych;

9 Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — 7 ty
sięcy złotych;

® Zarząd Wydawnictwa ..Epo
ka”, w którego skład wchodzi re
dakcja „Kuriera Polskiego” — 
7 tys. złotych.

Nagrody przyznały również, or
ganizacje młodzieżowe. które 
współpracują w organizowaniu 
konkursu „Nauczyciel — eduka
cja obywatelska”: ZMS — 5 ty
sięcy złotych (nagroda rzeczowa), 
ZMW — 4.400 złotych (magneto
fon), ZHP — 2,5 tysiąca złotych.

Poparcie dla konkursu wyra
ziły także CRZZ, Centralny 
Ośrodek Metodyczny, PZWS, 
„Książka i Wiedza” oraz PWN, 
deklarując gotowość przyznania 
nagród.

Listę jury oraz listę nagród 
podamy wkrótce.

Z uwagi na wielkie potrzeby 
i szczególną rolę, jaką spełnia 
przedmiot wychowanie obywatel
skie. a także rolę, jaką odgrywa
ją talent, wiedza i postawa wy
chowawców — liczymy na szero
ki oddźwięk i zainteresowanie 
konkursem w środowiskach pe
dagogów. Gorąco więc zaprasza
my do udziału w nim nauczy
cieli. i wychowawców.

pracę w XXVIII Liceum Ogólno- 
ksztalącym im. J, Kochanowskiego 
(Wiktorska 99), którą kontynuowała 
do ostatnich dni życia.

Poza pracą w szkole kol. K. Bar
tenbach była w latach 1953—1962 se
kretarzem redakcji „Języka Rosyj
skiego”, prowadziła praktyki stu
denckie oraz kierowała pracą Szkol
nego Kota Przyjaciół Związku Ra
dzieckiego.

Śmierć zabrała zasłużoną nauczy
cielkę, życzliwą młodzieży, wycho
wawczynię i nieodżałowaną kole
żankę.

Grono Pedagogiczne
XXVIII Liceum Ogólnokształcącego 

im. J. Kochanowskiego w Warszawie
K-55

Wzrost liczby nauczyciel!, 
pracowników oświaty i 
nauki nakłada na nasz 

Związek i resort zadania datszej 
rozbudowy akcji wczasowo-lecz
niczej i to na dużą skalę. Do re
alizacji tych zadań, potrzebne są 
jednak poważne środki material
ne (budynki, wyposażenie w 
sprzęt itp).

Istnieje możliwość rozwinięcia 
tej akcji i zaspokojenia niemal 
w pełni potrzeb członków ZNP 
w zakresie wszystkich form wy
poczynku pod warunkiem, że 
włączą się do niej czynnie ogni
wa terenowe ZNP oraz terenowe 
władze szkolne.

Nie ulega kwestii, że dotych
czasowy dorobek Związku w za
kresie rozwoju wczasów i lecz
nictwa jest dość duży. Na przy
kład w ubiegłym roku Zarząd 
Główny ZNP prowadził bezpo
średnio 50 ośrodków wczasowo- 
leczniczych, z których skorzysta
ło około 40 tysięcy nauczycieli i 
członków ich rodzin (nie licząc 
skierowań wydanych do domów 
FWP). Dlatego wy da je się słusz
ne zdecentralizowanie tej akcji 
i przekazanie prowadzenia sezo
nowych domów wypoczynko
wych, organizowanych w szko
łach i internatach, zarządom o. 
kręgów ZNP i kuratoriom szkol
nym oraz zarządom oddziałów 
powiatowych ZNP j inspektorom 
oświaty.

Od ubiegłego roku okręgi i od
działy prowadzą letniska nau
czycielskie. W bieżącym roku 
niektóre sezonowe domy wypo
czynkowe przejmą te zarządy o- 
kręgów, które są do tego przygo
towane. W przyszłym roku na
stąpi podział pozostałych sezo
nowych domów wypoczynkowych 
pomiędzy poszczególne -zarządy 
okręgów. Jedynie stałe domy 
wypoczynkowe i sanatoria będą 
nadal prowadzone przez Zarząd 
Główny ZNP.

Już obecnie niektóre zarządy 
okręgów i oddziałów powiato
wych ZNP prowadzą własne se
zonowe środki wczasowe. Są one 
pozytywnie oceniane przez nau
czycieli. W ubiegłym roku sko
rzystało z takich wczasów 1’896 
osób; np. w woj. wrocławskim 
6 045 osób, w poznańskim —
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Sezonowy Dom Wypoczynkowy ZNP w Olecku, woj. białostockie

MIŁOŚNICY PIEŚNI
Z RACIBORZA

Dziewięć lat istnieje już w 
Raciborzu chór nauczyciel
ski. Należą do niego kole

dzy z całego powiatu — nauczy
ciele, kierownicy świetlic i do
mów kultury; 60 proc, członków 
zespołu dojeżdża na próby z o- 
kolicznych wsi. Kierownikiem 
chóru, liczącego obecnie ponad 
50 osób, jest wielki miłośnik 
muzyki i pieśni regionalnej — 
kol. Izydor Tatarczuk.

W repertuarze chóru znajdują 
się właśnie głównie pieśni regio
nalne, a obok nich polityczne i 
wojskowe. Zespół prezentował 
je między innymi na Ogólnopol
skim Zlocie Turystycznym Nau- 
czycięli w Turowie, w szpitalach 
i zakładach rehabilitacyjnych, w 
domach starców, zaś przede 
wszystkim w środowisku nauczy
cielskim swego powiatu.

2 020, gdańsWm — 1 284, kato
wickim — 1 144, inne prowadzą 
tę akcję w mniejszym zakresie. 
Niestety, są jeszcze i takie za- 

•rządy okręgów, które własnych 
ośrodków wczasowych dotych
czas nie prowadzą.

W bieżącym sezonie letnim 1 
wczasów prowadzonych przez te
renowe komórki związkowe sko
rzysta 28 tysięcy osób.

Na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń można sądzić, że de
centralizacja akcji wczasowej 
nie spowoduje obniżenia poziomu 
wczasów, ani pod względem or
ganizacyjnym, ani gospodar
czym. Wprost przeciwnie, jeśli 
do tej akcji włączą się władze 
szkolne można oczekiwać, że po
ziom wczasów będzie się stale 
podnosił przede wszystkim dzię
ki wykorzystaniu najlepszych o- 
biektów na ten cel oraz lepsze, 
mu wyposażeniu ich w potrzebny 
sprzęt.

Sprawy te są uregulowane o- 
.kólnikiem ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego z dnia 
10 lipca 1968 r, nr B-8, poz, 67), 
który zobowiązuje kuratoria o- 
kręgów szkolnych oraz wydziały 
oświaty, między innymi do:

„przeznaczania najlepszych budyn
ków szkól, internatów oraz placówek 
oświatowo-wychowawczych w miej
scowościach atrakcyjnych i uzdrowi
skowych, w których można połączyć 
wypoczynek z równoczesnym lecze
niem się dla celów wczasowych 1 
leczniczych pracowników resortu 1 
ich rodzin,

zabezpieczenia w planach finanso
wych jednostek podległych kurato
riom okręgó^ szkolnych i wydziałom 
(inspektorom) oświaty kredytów po
trzebnych jednostkom na uzupełnie
nie sprzętu (np. łóżka, Koce, pościel) 
i remonty tych obiektów szkolnych*  
które są przeznaczone na cele wypo
czynkowo-turystyczne dla nauczycie
li i pracowników resortu (sezonowe 
domy wypoczynkowe, letniska, schro
niska turystyczne)”.

Zadania Zarządu Głównego 
ZNP j resortu oświaty polegały, 
by na opracowaniu zasad orga
nizacyjnych, szkoleniu personelu, 
instruktażu, pomocy finansowej, 
kontroli oraz załatwieniu róż
nych spraw związanych z wypo
czynkiem i lecznictwem w urzę. 
dach i instytucjach centralnych.

Zespół ten, pełniący na ziem! 
raciborskiej nie tylko ważną ro
lę kulturotwórczą, lecz także po
lityczną (w powiecie raciborskim 
mieszka przecież bardzo poważ
ny procent autochtonów), chlubi 
się wieloma nagrodami i wyróż
nieniami. W 1967 roku zajął np. 
pierwsze miejsce w wojewódz
twie w eliminacjach Festiwalu 
Kulturalnego CRZZ; w ub'egłym 
roku również pierwsze miejsce 
w Festiwalu Pieśni Żołnierskiej. 
Jest też zdobywcą Złotego Lau
ru XX-lecia oraz medalu „Zasłu
żony dla Ziemi Raciborskiej”.

Z okazji 10-lecia istnienia 
chóru wielu jego uczestników 
zostało wyróżnionych, przez Pre
zydium Powiatowej feady Naro
dowej i Zjednoczenie Polskich 
Zespołów Śpiewaczych i Instru
mentalnych — cennymi odznaka
mi i dyplomami.

Kolegom tym, jak również 
wszystkim członkom chóru raci
borskiego serdecznie gratulujemy 
i życzymy dalszych, równ’e po
ważnych, sukcesów artystycz
nych.



Jest wręcz truizmem powtarza
nie, że o poziomie naucza
nia i wychowania w naszych 

szkołach decyduje przede wszyst
kim nauczyciel. Że właśnie on — 
jego przygotowanie, wykształce
nie i postawa rzutują w najpo
ważniejszym stopniu na wyniki 
pracy całego systemu naszej 
oświaty. Warto • może jednak 
przypomnieć te podstawową 
prawdę w artykule poświeconym 
aktualnej sytuacji w zakresie 
kadry pedagogicznej i wycho
wawczej oraz najistotniejszym 
zadaniom naszej polityki kadro
wej w najbliższym roku.

Jak. zatem wygląda u nas 
obecnie sytuacja w dziedzinie 
kadry nauczycielskiej? Czy 
wszystkie najbardziej pilne po
trzeby zostały już zaspokojone? 
W jakim stopniu podniosło się 
ostatnio wykształcenie nauczy
cieli? |

BRAKI CZY NADMIAR?

W ubiegłym roku wszystkie 
zakłady kształcenia nauczycieli 
opuściło około 19 000 absolwen
tów *).  Poszczególne kuratoria 
złożyły tymczasem zapotrzebo
wanie tylko ■ na niepełne 15 000 
tych absolwentów. Wyglądało 
więc na to — zwłaszcza po 
uwzględnieniu faktu, że do 
pracy w szkole przystępuje po
nadto w każdym roku pewna 
liczba absolwentów uniwersyte
tów i innych wyższych uczelni — 
iż mamy do czynienia z poważ
ną nadwyżką kadry pedagogicz
nej. Że około 4800 absolwentów 
SN i liceów pedagogicznych nie 
znajdzie w szkole pracy, gdyż 
plany władz oświatowych 
uwzględniały zatrudnienie tylko 
niepełnych 15 000 tych absolwen
tów. i-

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 3

Prżewidywania te riie notwićr- 
dziły się jednak. W praktyce bo
wiem zatrudniono prawię 17 150. 
czyli o 14.6 proc, więcej, aniżeli 
sugerowały zgłoszone zapotrzebo
wania. Te bardzo poważne roz
bieżności pomiędzy planem za
trudnienia a jego realizacją 
wskazały na brak dokładnego 
rozeznania przez kuratoria rze
czywistych potrzeb szkół, nade 
wszystko zaś ukazały — niedo
skonałość metod sporządzania 
przez nie bilansu kadrowego.

Bo w ostatecznym rozrachun
ku mieliśmy do czynienia z bra
kiem kadr wykwalifikowanych 
z dyplomem SN i liceów pedago
gicznych**).  I w konsekwencji— 
niektóre województwa i powiaty 
musiały zatrudnić w szkolnictwie 
podstawowym — w tym rów
nież i w szkołach ośmioletnich — 
nauczycieli bez średniego iw- 
kształcenia pedagogicznego. Naj
więcej takich nauczycieli przyję
to do pracy w ubiegłym roku -w 
województwie białostockim (58), 
rzeszowskim (42) i warszawskim 
(34). W sumie w. całym kraju 
trzeba brio zatrudnić 855 nau
czyciel i n i e wyk wa 1 i fi ko wa n vch.

Szczególnie dotkliwe, braki wy
stąpiły jednak w szkolnictwie 
średnim, gdzie — podobnie jak 
w latach ubiegłych —• me moż
na było w pełni pokryć zapo
trzebowania na kadrę z wyż
szym wykształceniem. Na zgło
szonych w planach 2509 osób; 
zatrudniono 2469. czrli zamierze
nia zrealizowano.w.98,4 proc., co 
jest niewątpliwie wysokim 
wskaźnikiem. Liczby 1e dotyczą 
jednak tylko samvćb zatrud
nionych nauczycieli z wyż
szym wykształceniem, nie mó
wią natomiast nic o poważnej 
rozbieżności (pomiędzy planem a 
jego realizacją) w zakresie za
potrzebowania na poszczególnych 
specjalistów.

Wyjątkowo trudna sytuacja 
wystąpiła w szkolnictwie zawo
dowym, gdzie w ostatnim roku 
najwyraźniej pogłębił się niedo
bór wykwalifikowanych nauczy
cieli, w wyniku czego trzeba tu 
było zamienić 1357 etatów — 
na godziny nadliczbowe. Ten po
ważny niedobór należycie przy
gotowanej kadry spowodował 
konieczność zatrudnienia w szko
łach zawodowych pewnej liczby 
nauczycieli bez wymaganego. wy
kształcenia. Tak na przykład na 
stanowiska nauczycieli przedmiot 
tów teoretycznych w szkołach 
zawodowych zatrudniono 62 oso
by nie posiadające nawet śred
niego wykształcenia pedagogicz- 
nego. Zwiększyła się też w bie
żącym roku liczba nauczycieli 
zawodu bez średniego wykształ
cenia.

Jakkolwiek w średnim szkol
nictwie ogólnokształcącym braki 
kadrowe nie były tak dotkliwe 
jak w szkolnictwie zawodowym, 
to przecież i tak były poważne 
i . wynosiły w sumie ponad 260 
osób. Chodziło tu zwłaszcza o 
nauczycieli jeżyków zachodnich, 
rusycystów oraz nauczycieli zajęć 
praktyczno-technicznych. T tak nn. 
województwu białostockiemu brak 
było w st -nie 73 nauczycieli, lu
belskiemu — 42, poznańskiemu—•,

88, województwu ■warszawskie
mu — 31. Chcąc ratować tę 
trudną sytuację — władze oświa
towe zatrudniły w ubiegłym ro
ku w liceach ogólnokształcących 
88 absolwentów SN. .

Ten — tak bardzo przecież 
niezadowalający stan rzeczy —- 
wynika między innymi z niedo
statecznego wykorzystywania 
przez poszczególne kuratoria sty
pendiów fundowanych i niewy- 
wiązywania się stypendystów z 
zawartych umów. Na ogólną licz
bę 492 stypendystów, którzy po
winni podjąć pracę w szkole w 
roku szkolnym 1968/69. zgłosiło 
się tylko 393, czyli zaledwie <9,8 
procentu.

frnblem jest więe poważny t .za
sługuje na wnikliwszą uwagę władz, 
oświatowych. Przecież od 1879 roku 
stypendia fundowane maią stać się 
w zasadzie jedynym źródłem za
pewniającym szkolnictwu średniemu 
donlww kadr. Tymczasem zaś zgło
szone przez, poszczególne kuratoria 
ręoDoąvcie sa w poważnym ston- 
niu nie wykorzystane w większości 
województw stopień realizacji sty
pendiów fundowanych jest bardzo 
niski: tylko w województwie wroc

ławskim wynosi on 89 proc., ale lut 
np. w krakowskim i poznańskim — 
tylko 18 proc., w białostockim — 12, 
w olsztyńskim, koszalińskim i szcze
cińskim — 8 proc., rzeszowskim — 
7 proc, i warszawskim zaledwie 6 
proc.

Sytuacja ta tym bardziej nie
pokoi, że liczba wniosków o sty
pendia fundowane oraz liczba 
wykorzystanych stypendiów z ro-‘ 
ku na rok maleje'. Podczas gdy 
w 1966 roku propozycje zawar
cia umów zrealizowane zostały 
w 46,6 proc., to w rok później —/ 
już tylko w 41.6 proc., a w roku 
ubiegłym — wskaźnik ten był 
jeszcze niższy.

Mimo że w bieżącym roku 
szkolnym nie rozwiązano wielu 
problemów kadrowych i nie za
spokojono w dostatecznym stop
niu najistotniejszych potrzeb — 
w sumie nastlipiła jednak wyraź
na poprawa w tej dziedzinie. W 
stosunku do ubiegłego roku 
szkolnego niedobór kadr zmniej
szył się o 33 proc. W ubiegłym 
roku szkolnym brak było bo
wiem 4800 nauczycieli, w bieżą
cym natomiast — już tylko 3200. 
Oczywiście — w różnych typach 
szkolnictwa, braki te niwelowa
no w różny sposób. Radykal
na zmiana nastąpiła zwłaszcza w 
szkolnictwie podstawowym, gdzie 
niedobór kadry nauczycielskiej 
jest obecnie o około 850 osób 
mniejszy niż w 1967 roku. 
Wzrósł natomiast poważnie — co 
jeszcze raz warto silnie podkre
ślić — niedobór nauczycieli w 
szkolnictwie zawodowym.

GEOGRAFICZNE 
DYSPROPORCJE

Borykamy się z nimi już od 
dawna. I od dawna władzę 
oświatowe robią niemało w tym 
celu, aby. wszystkie szkoły, 
zwłaszcza zaś wiejskie, dyspono
wały odpowiednią liczbą podsta
wowych specjalistów. Niestety, 
sytuacja w tej dziedzinie jest 
nadal niepokojąca, w dalszym 
bowiem ciągu występuje jaskra
wo zjaWiśkó dysproporcji. Szko
ły miejskie dysponują nierzadko 
kilku specjalistami do danego 
przedmiotu, podczas gdy ośmio- 
latki wiejskie nie mają — by
wa — ani jednego.

Właśnie szczególnie dotkliwie 
daje o sobie znać nierównomier
ne rozmieszczenie nauczycieli z 
odpowiednimi kwalifikacjami w 
szkołach ośmioletnich. Bo mimo 
że już od kilku, łat zapewnienie 
wszystkim ośmiolatkom czterech 
podstawowych specjalistów: po
lonisty. rusycysty, nauczyciela 
matematyki lub fizyki Oraz za
jęć praktyczno-technicznych, 
miało być przedmiotem szcze
gólnej troski władz oświatowych, 
to jednak nadal braki w tej 
dziedzinie w niektórych woje
wództwach i powiatach są ra
żące.

Tak .więc prowadzona już od 

kilku lat akcja, której celem by
ło zapewnienie ośmiolatkom pod
stawowych specjalistów, nie zda
ła w pełni egzaminu. Kto ponosi 
winę za ten stan rzeczy? Chyba 
m. in. wydziały oświaty, które 
nie zawsze wykorzystują należy
cie — rosnącą ptzecież ż każ
dym rokiem — liczbę absol
wentów SN oraz nie przywią
zują należytej, wagi do pra
widłowego kierowania na studia 
zaoczne nauczycieli już pracują
cych. Praktyka wskazuje, że kie
runek studiów zaocznych wybie
rany przez nauczycieli nie odpo
wiada bardzo często konkretnym 
potrzebom danej szkoły.

WCIĄŻ ZA MAŁO DYPLOMÓW
Wiadomo powszechnie, że ty

siące nauczycieli podnosi swoje 
kwalifikacje, studiując zaocznie 
w SN i wyższych uczelniach. Że 
hasło: „Polska krajem ludzi 
kształcących się” odnosi sie prze
de wszystkim do nauczycieli. Jak 
zatem wygląda w obecnym roku 

szkolnym sprawa poziomu wy
kształcenia nauczycieli i wycho

wawców? Czy podniosło się ono 
w porównaniu z ubiegłym ro
kiem ?

Przede wszystkim trzeba od
notować, że nastąpił ogólny 
wzrost poziomu wykształcenia 
nauczycieli; należy jednak jed
nocześnie zwrócić uwagę na nie
znaczny spadek tempa tego wzro
stu w porównaniu z poprzednim 
rokiem. A oto konkretne liczby 
i procenty.

Zwłaszcza wzrosła dość po
ważnie — bo o 4,6 proc. — licz
ba nauczycieli legitymujących się 
dyplomem SN. Obecnie posiada
my zatem w całym szkolnictwie 
46,7 proc, nauczycieli i wycho
wawców z ukończonym SN lub 
też wykształceniem równorzęd
nym.

Jeśli zaś chodzi o nauczycieli z 
wykształceniem wyższvm — liczba 
ich zwiększyła sie w bieżącym roku 
nieznacznie. W porównaniu z po
przednim rokiem szkolnym oznacza 
to pewne cofnięcie. Bowiem 'wów
czas liczba nauczycieli z wyższym 
wykształceniem zwiększyła sie o 3015 
osób, zaś w bieżącym roku — tylko 
o 1422 osoby. »

Sytuacja w tej dziedzinie nie mo
że więc zadowalać. Pogarsza ja po
nadto fakt. że. wzrost nauczycieli z 
wyższym wykształceniem nie nastę
pował równomiernie w poszczegól
nych typach szkolnictwa średniego. 
I tak np. nastąpiło wyraźne pogor
szenie sytuacji w zasadniczych szko
łach zawodowych, gdzie w porówna
niu z poprzednim rokiem zmniejszy
ła się o 0,2 proc. Liczba nauczycieli 
r wyższym wykształceniem uczących 
przedmiotów zawodowych.

Reasumując — należy stwier
dzić,/że największy postęp w. za
kresie podnoszenia kwalifikacji 
nastąpił w szkołach podstawo
wych. W porównaniu z 1967 ro
kiem liczba nauczycieli z dyplo
mem SN wzrosła o 5,7 proc., a 
z dyplomem wyższej uczelni — 
o 0,4 proc, W ośmiolatkach już 
63.4 proc, nauczycieli posiada 
wykształcenie z zakresu SN lub 
też wyższej .uczelni.

Niepokoi natomiast poważnie 
wyraźny, bo wynoszący 0,1 proc, 
spadek liczby nauczycieli liceów 
ogólnokształcących z . wyższym 
wykształceniem. W liceach tych 
pracuje obecnie blisko 2300 osób 
bez wyższego wykształcenia.

Zjawiskiem wręcz alarmującym 
jest, .wzrost liczby nauczycieli 
szkół średnich niektórych spe
cjalności (język rosyjski, zajęcia 
praktyczno-techniczne) z wy
kształceniem śbednim. W zakła
dach kształcenia nauczycieli licz
ba ta wzrosła o 1,3 proc., w tech
nikach zawodowych — o 0,6 proc, 
w grupie nauczycieli przedmio
tów ogólnokształcących i o 1,1 
proc. ' — w grupie nauczycieli 
przedmiotów zawodowych

W szkolnictwie zawodowym 
nastąpił ponadto wzrost odsetka 
nauczycieli zawodu bez średnie
go Wykształcenia: w zasadniczych 
szkołach zawodowych wzrósł on 
w porównaniu z ubiegłym ro- 

triem o 2,8 proc., a w technikach
—- aż o 7,8 proc.
DYREKTORZY I KIEROWNICY

Właśnie oni decydują w po
ważnym stopniu o pracy i pozio
mie szkół, o tym, jakie rezultaty 
osiągają poszczególni nauczyciele 
i całe szkoły.

Obecnie funkcje kierowników i 
dyrektorów sprawuje u nas po
nad 45 600 osób. Jak wygląda 
wykształcenie naszej kadry kie
rowniczej? W szkołach podsta
wowych — dodatkowe kwalifi
kacje (SN lub studia wyższe) 
posiada 83,7 proc, kierowników 
(w porównaniu z poprzednim ro
kiem nastąpił wzrost o 4.8 proc.), 
w liceach ogólnokształcących i 
zakładach kształcenia nauczycieli 
wykształcenie wyższe posiada 
91,5 proc, dyrektorów (wzrost 
wynosi 1.8 proc.), w technikach 
zawodowych — wykształcenie 
wyższe posiada 86,3 proc., 
(wzrost 1,2 proc.), w zasadni
czych szkołach zawodowych —

66,5 proc, (wzrost, o 2,6 proc.). Są 
jednak i takie tereny, gdzie od
setek dyrektorów zasadniczych 
szkół zawodowych ■ z wyższym 
wykształceniem nie przekracza 
50 proc.

Taki stan rzeczy musi poważ
nie niepokoić, zwłaszcza w. zesta
wieniu z wymaganiami,, jakie się 
dzisiaj stawia współczesnej szko
le, a przede wszystkim — jej 
kierownikom i dyrektorom. Nie 
w pełni jeszcze zadowalający 
stopień wykształcenia paszej ka
dry kierowniczej rzutuje m. in. 
w pewnym stopniu na brak sta
bilizacji tej kadry. Na ogólną 
liczbę ponad 4a 600 dyrektorów i 
kierowników — tylko niewiele 
ponad 19 000. a więc zaledwie 42 
proc, posiada nominacje, pozo
stali natomiast mają powierzone 
obowiązki kierownicze tylko tym-„ 
czasowo. W ciągu ostatniego ro
ku mianowano ponad 2 700 osób, 
dzięki czemu wzrósł nieco pro
cent mianowanych kierowników 
i dyrektorów.

Aktualna sytuacja w tej dzie
dzinie nie może jednak zadowa
lać i dobór właściwej kadry, kie
rowniczej oraz jej stabilizacja 
musi się stać w najbliższym cza
sie przedmiotem szczególnej tros
ki władz oświatowych.

NAUCZYCIEL i DYSCYPLINA

Praca szkoły zależy — jak. 
wiadomo — nie tylko od kie
rownika czy też przygotowania 
nauczycieli, lecz także od tego, 
czy i w jakim stopniu opuszczają 
oni godziny lekcyjne, jak często 
chorują itp. Jak zatem wygląda 
obecnie absencja nauczycieli?

Mimo że ministerstwo nie dys
ponuje jeszcze pełnymi danymi 
obrazującymi ten problem (dane 
takie posiada tylko z sześciu ku
ratoriów) w ubiegłym roku szkol
nym. to jednak okazuje sie. że 
absencja nauczycieli ma wyraź
nie tendencję zwyżkową. Podczas 
gdy w roku szkolnym 1965.66 na 
jednego (pełnozatrudnionego) pra
cownika pedagogicznego przypa
dało 82,8 .nie przepracowanej 
godziny to w roku szkolnym 
1967/68 liczba ta wzrosła .już do 
85,7 godziny. Absencja nauczy- . 
cieli zwiększyła się zatem o 2,9 
godziny!

Na uwagę zasługuje fakt, źe 
zmniejszyła się miedzy innvmi liczba 
nie przepracowanych godzin z racji 
zwolnień na różnorodne prace spo
łeczne oraz spadla także — jak
kolwiek tylko nieznacznie — absen
cja z powodu choroby nauczycieli 
i z racji urlopów’ macierzyń
skich (mimo żc zawód nauczy
cielski jest tak bardzo sfeminizowa
ny i podejmuje w nim prace corrz 
więcej młodych kobiet). Wzrosła na
tomiast poważnie — bo aż o 26,4 
proc. — liczha urlopów dla porato
wania zdrowia oraz o 33 proc. — 
zwolnień z racji opieki nad chorym 
członkiem rodziny. Trzeba ponadto 
zwrócić uwa^ę na fakt, że wzrosła 
również liczba zniżek godzin udzie
lanych ze względu na niezadowala
jący stan zdrowia oraz urlopów dla 

poratowania rdrowla wykorzystywt® 
nych głównie przez nauczycieli W 
wieku emerytalnym.

Jakie zatem zadania wysuwają 
się na czoło w obecnej, wcale 
przecież niełatwej, sytuacji ka
drowej? Na co powinna być 
zwróconą szczególnie uwaga 
władz -oświatowych tym
względzie w przededniu roku 
szkolnego 1969/70?

ZADANIA NA NAJBLIŻSZĄ 
PRZYSZŁOŚĆ

Przede wszystkim — na zape
wnienie wszystkim szkołom i 
placówkom oświatowym pełnej 
obsady wykwalifikowanych nau
czycieli i wychowawców.

Zapotrzebowanie na absolwen
tów zakładów kształcenia nau
czycieli oraz absolwentów szkół 
wyższych wyraża się — zgodnie 
z rozeznaniem ministerstwa —» 
liczbą ponad 16 700, z czego szko
łom podstawowym tpzbba zape
wnić 19 000 nauczycieli, liceom 
ogólnokształcącym — prawie 
1150. zasadniczym szkołom zawo
dowym i technikom — prawie po 
1500 nauczycieli.

Potrzeby te mogą być zaspoko
jone tylko wtedy, gdy poszcze
gólne kuratoria wykorzystają ra
cjonalniej niż dotvchczas przy
dzielonych im absolwentów i bę
dę się starały usunąć dotychcza
sowe dysproporcje w rozmiesz
czeniu nauczycieli z dodatkowy
mi kwalifikacjami. Chodzi tu 
zwłaszcza o zapewnienie wszyst
kim wiejskim ośmiolatkom czte
rech podstawowych specjalistów! 
polonisty, rusycysty, matematyka 
lub fizyka oraz, nauczyciela zajęć 
praktyczno-technicznych. Niełat
wą sytuację w tej dziedzinie mo
że też poprawić w pewnym stop
niu bardziej racjonalne, to zna
czy zgodne z rzeczywistymi po
trzebami konkretnych szkół — 
kierowanie nauczycieli pracują
cych na studia zaoczne.

Problem to pierwszorzędnej 
wagi, bowiem jak długo wszystr 
kie ośmiolatki nie będą dyspo
nować czterema podstawowymi 
specjalistami, tak długo zrefor
mowany program szkół podsta
wowych będzie realizowany tyl
ko częściowo.

Władze oświatowe muszą jed
nak myśleć nie tylko o szkolnic
twie podstawowym. Przedmiotem 
ich specjalnej troski powinno być 
także zanewnienie szkołom śred
nim deficytowych specjalistów, 
to znaczy nauczycieli języków 
zachodnich, przedmiotów tech
nicznych. ekonomicznych, wycho
wania fizycznego oraz fizyki i 
chemii. Aby to zadanie mogło 
być spełnione, konieczne jest 
między innymi terminowa 
przedkładanie wyższym uczel
niom — przez poszczególne 
kuratoria — pełńęi liczby wnios
ków na stypendia fundowane, 
częstsze kontaktowanie sie z® 
stypendystami, oraz systematycz
ne porozumiewanie się ż pełno
mocnikami przewodniczącego Ko
mitetu Pracy i Płac do spraw 
zatrudniania absolwentów szkól 
wyższych zwłaszcza, zaś, uni
wersytetów oraz wyższych szkół 
technicznych i. ekonomicznych.

Dużo miejsca władze oświatoJ 
we rńuszą też poświecić kadrze 
kierowniczej naszych szkół i- pla
cówek oświatowo-wychowaw
czych. Zadaniem numer 1 staje 
się zwłaszcza stabilizacja tej ka
dry. Nie może bowiem być dłu
żej tolerowany taki stan rzeczy,’ 
że ponad 50 proc, kierowników 
nie posiada mianowania.

I wreszcie — nieco większa u- 
waga musi być zwrócona na pod
niesienie dyscypliny pracy szkół. 
W tej dziedzinie poważne zada
nia stoją zarówno przed kurato
riami i insnektoratami’. jak kie
rownikami i dyrektorami szkół.

W artykule tvm przedstawiliś
my tylko niektóre — naszym 
zdaniem — szczególnie istotne 
problemy wiążace się z aktualną 
polityką kadrową. Jest ich. oczy
wiście. znacznie wiecęi. Nie spo
sób jednak uporać sie ze 
wszystkim w jedne! publikacji 
dlatego też do problemów tych 
będziemy wracać na naszych la
mach jeszcze niejednokrotnie.

♦) Wszystkie dane zaczerpnięto s 
referatu wygłoszonego — przez dy
rektora Departamentu Kadr w Mini
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, dra W. Iwanowskiego — 
na naradzie kierowników wydziałów 
osobowych kuratoriów okręgów 
szkolnych oraz pełnomocników do 
spraw zatrudnienia przy wyższych 
szkołach pedagogicznych. Narada ta 
odbyła się 11 kwietnia br., a prze
wodniczył jej wicedyrektor Depar
tamentu Kadr — J. Buczkowski.

•*)  Ten trudny i skomplikowany 
problem polityki kadrowej podejmo
waliśmy nieiednokrotnie na naszych 
łamach, miedzy innymi w artykule 
K. Wojciechowskiego: „Czy nad
miar kadr”? („Glos Nauczycielski” 
r. 1568, nr 34).



Oddział Powiatowy ZNP w 
Dębnie (siedziba powiatu 
Chojna) zakończył trzyletnią 

kadencję. 17 kwietnia odbył się 
tu zjazd sprawozdawczo-wybor
czy. Dokonano na nim oceny do
tychczasowej działalności organi
zacji powiatowej i wybrano no
wy zarząd.

W zjeżdzie, mimo poważnych 
odległości ognisk od siedziby za
rządu oddziału, uczestniczyło 95 
delegatów spośród 112 wybra
nych. Wzięli w nim również udział 
między innymi: sekretarz propa
gandy KP PZPR — tow. R. Ci
chocki, prezes zarządu Okręgu — 
kol. J. Bochnia oraz :nsnektor 
szkolny — kol. J. Wysokiński. 
Referat sprawozdawczy wygłosił 
prezes ustępującego zarządu — 
kol. A. Dobrowolski.

Chojna jest powiatem wybitnie 
rolniczym. Z 97 szkół i placówek 
oświatowych — większość znaj
duje się na wsi. Wypada rów
nież dodać, że jest to powiat 
nadgraniczny, co nakłada specy
ficzne zadania ideowo-polityczne 
na nauczycieli i organizację 
związkową.

■Oddział Powiatowy ZNP sku
pia 12 ognisk, do których na
leży 905 członków, w tym pra
wie . 650- nauczycieli. 90 z nich 
legitymuje się wyższym wy
kształceniem, zaś 273 — pólwyż-

Była to X Konferencja Spra
wozdawczo - Wyborcza Od
działu Miejskiego ZNP w 

Lublinie. W dniu 15 kwietnia 
bieżącego roku zamknęła ona 
trzyletni okres działalności od
działu. Konferencja odbyła się 
pod znakiem 25-lecia Polski Lu
dowej. Delegaci/ otrzymali sta
rannie opracowane, bogate ma
teriały, podsumowującą dorobek 
oświaty i szkolnictwa w mijają
cym właśnie ćwierćwieczu oraz 
dające zarys działalności oddzia
łu w latach 1944—1969. Organi
zatorzy przygotowali również in
teresującą wystawę, obrazującą 
rozwój Związku w Lublinie, 
poszczególne dziedziny jego dzia
łalności oraz dorobek.

W konferencji oprócz delegatów 
Wzięli również udział: sekretarz Za- 

, rządu Głównego ZNP — Franciszek 
Filipowicz, wiceprzewodniczący WKZZ 
— Stefan Filipiak, prezes Zarządu 
Okręgu ZNP w Lublinie — Kazi
mierz Kaznowski, kurator Okręgu 
Szkolnego — Tadeusz Kącki, sekre
tarz propagandy Komitetu Miejskie
go PZPR — Halina Wdowiak, wice
przewodniczący Miejskiej Rady Na
rodowej — Ignacy Olech, przewod
niczący Komitetu Miejskiego SD — 
Zygmunt Mostowski oraz sekretarz 
Zarządu Miejskiego ZSŁ — Jerzy 
Podsiadły.

Wprowadzenie do dyskusjista- 
nowił referat na temat „Aktual
ny stan szkolnictwa w Lublinie” 
wygłoszony przez inspektora 
szkolnego — Gustawa Surmacza 
oraz referat sprawozdawczy z

Kampania sprawozdawczo-wy
borcza w oddziałach ZNP o- 
kręgu lubelskiego została już 

zamknięta. Jedną z ostatnich by
ła konferencja Zarządu Oddzia
łu ZNP Lublin powiat, która od
była się w dniu 16 kwietnia bie
żącego roku. Wzięli w niej Li
dzie! delegaci ze wszystkich o- 
gnisk w powiecie oraz zapro
szeni goście: wiceprezes Zarzą
du Okręgu ZNP w Lublime — 
Józef Steliga, sekretarz propa
gandy Komitetu Powiatowego 
PZPR — Jan Zagoński, kierow
nik Wydziału Propagandy KP 
PZPR — Tadeusz Droździe!, wi
zytator Kuratorium Okręgu 
Szkolnego — Jerzy Nowosad, dy
rektor miejscowego „Cezasu” — 
Kazimierz Krupa oraz inspektor 
szkolny — Józef Woźniak. W 
konferencji uczestniczyła również 
przedstawicielka Zarządu Głów
nego ZNP Sławomira Danielew
ska.

• Referat sprawozdawczy w imie
niu ustępującego zarządu wygło
sił wiceprezes — Stanisław Wi- 
ciński. Ocenił on wnikliwie pra
cę zarządu i całego oddziału w 
okresie minionej kadencji, wska
zał na poważny dorobek powia
towej organizacji, na występują
ce jeszcze niedociągnięcia oraz 
na zadania, które pozostają do 
reąl izacji przez nowo wybrane 
fladze oddziału.

W toku dyskusji pórusrono 
wie’e spraw, zgłoszono szereg 
postulatów, których spełnienie— 
zdaniem dyskutantów — powin. 
no korzystnie wpłynąć na dalszy 
ro,aw.ó.i organizacji, na pogłębie
nie jej działalności. Chciałabym
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szym. Aktualnie studiuje na 
wyższych uczelniach i w SN o. 
koło 60 osób.

Tak w referacie, jak i w dy
skusji wiele uwagi pośw:ęcono 
stałemu podnoszeniu kwalifikacji 
zawodowych, aktualizowaniu 
wiedzy, dokształcaniu się nauczy
cieli. Uczestnicy zjazdu domaga
li się, aby zarząd oddziału wraz 
z władzami oświatowymi wyka
zał więcej inicjatywy w zachęca
niu nauczycieli do zdobywania 
dodatkowych kwalifikacji (na te

W
LUBLINIE...

działalności lubelskiego oddziału, 
przedstawiony przez prezesa u- 
stępującego zarządu, koleżankę 
Stanisławę Witkowską.

Oddział Miejski ZNP w Lubli
nie liczy 59 ognisk oraz 4291 
członków. Należy podkreślić, że 
znakomitą większość, bo aż 16 
członków zarządu, to kobiety, 
zajmowały one stanowiska: pre
zesa, wiceprezesa i sekretarza, 
były przewodniczącymi komisji: 
pedagogicznej, kulturalno-oświa
towej i socjalno-bytowej, w o- 
parciu o które pracował zarząd. 
Rezultaty ich pracy i działal
ności całego oddziału zostały 
wysoko ocenione.

Jednym z najistotniejszych za
dań, konsekwentnie realizowa
nym przez zarząd, było kiero
wanie samokształceniem i do
skonaleniem nauczycieli. O spra
wach tych również wiele mó
wiono w dyskusji. Poza konfe
rencjami rejonowymi — podsta
wową formą samokształcenia —

...I w 

POWIECIE

skoncentrować rię jedynie na 
kilku zagadnieniach, szczególnie 
często podnoszonych przez dy
skutantów.

„Jakie ognisko — tak! Zwią
zek” — na hasło to, postawione 
przez nasze pismo; powoływało 
się wielu mówców. Praca ognisk, 
zakres ich działalności, kompe
tencje, uprawnienia, możliwości 
— to problemy bardzo żywotne 
i wielokrotnie rozważane w dy
skusji.

W powiecie lubelskim l«tnleje M 
ognisk ZNP, zrzeszają one ponad 1200 
członków. W okresie ubiegłych trzech 
lat do oddziału przybyło ponad 350 
członków. Nie można Jednak stwier
dzić, aby wszystkie ogniska Jednako
wo aktywnie pracowały i były w peł
ni zaangażowane w działalności 
związkowej. Świadczyć to tym może 
niewystarczający udział w konkur
sie „Nasze ognisko dobrze pracuje”. 
Przystąpiło do niego Jedynie 13 og
nisk, a ukończyło zaledwie 7. Komisja 
konkursowa tylko jeden raz wyjeż
dżała w teren, aby zaznajomić się z 
przebiegiem realizacji zadań konkur
sowych. Tym większa szkoda, że za
interesowanie konkursem nie było 
powszechne, bowiem uczestniczące w 
rywalizacji ogniska znacznie zakty
wizowały się, rozszerzyły i wzbogaci
ły program swojej działalności. Pier

renie powiatu pracuje w szko
łach niewielu specjalistów), aby 
udzielał w większym niż dotych
czas stopniu pomocy nauczycie
lom studiującym, między innymi 
w uzyskaniu przez nich potrzeb
nej literatury.

Podstawową formą samokształ
cenia pedagogów są konferencje 
rejonowe. Dotychczas we wszyst
kich 12 rejonach konferencje ta
kie odbywały się systematycznie, 
a wysoka frekwencja i udział w 
dyskusji większości uczestników 
dowodzą, iż spełniły one właści
wą rolę. Największym powodze
niem cieszyły się tematy poli
tyczne, a także związane bezpo
średnio z życiem szkoły, z co
dzienną pracą dydaktyczno-wy
chowawczą nauczycieli.

W minionej kadencji zarząd 
oddziału szczególnie wiele wysił
ku włożył w pracę nad dalszym 
rozwojem ognisk, umacnianiem 
autorytetu i ich rangi w szkole 
oraz w środowisku. Wszelkie 
sporne sprawy starano się załat

prowadzono także i inne, zarów
no w zakresie szkolenia ideo- 
wo-pedagogicznego, jak i w ra
mach działalności kulturalno- 
oświatowej.

Koledzy uczestniczyli między in
nymi w zajęciach Studium Wiedzy 
Pedagogicznej, prowadzonym przez 
Zarząd Okręgu w 1967/68 roku. Stu
dium to będzie kontynuowane. O- 
prócz tego Oddział Miejski zorgani
zował roczne Wieczorowe Studium 
Wiedzy Pedagogicznej pod nauko
wym kierownictwem doc. dr Zofii 
Krzysztofek. Uczestniczy w nim 60 
osób. W ramach zajęć odbywają się 
bardzo Interesujące prelekcje, dys
kusje, spotkania z wybitnymi nau
kowcami, które mają na celu po. 
głębianie wiedzy zawodowej aktywu 
związkowego.

Nie można też pominąć dzia
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Prezydium Konferencji Sprawozdawczo Wyborczej Oddziału Miejskiego ZNP w Lublinie

wsze miejsce zdobyło ognisko w Glu- 
sku, na drugim uplasowało się Ogni
sko nr 3 w Świdniku.

Członkowie zarządu zbyt rzad
ko kontaktowali się z poszcze
gólnymi ogniskami. Wyniknęło 
to z faktu, że zarząd pracował 
w zmniejszonym składzie. 1 tato, 
wy członek zarządu nie mógł 
poświęcić wystarczającej iłeśei— 
czasu na wizyty w terenie. W 
efekcie kontakty z ogniskami u- 
trzymywane były w zasadniczej 
mierze przy pomocy pism, wy
tycznych, obszernej korespon
dencji lub przy okazji okolicz. 
nościowych spotkań.

Oczywiście ten stan rzeczy jest 
niezadowalający i jednym z pod
stawowych zadań dla nowo wy
branego zarządu będzie utrzymy
wanie ścisłych i na co dzień kon. 
taktów z ogniskami. Konieczne 
jest zaangażowanie do realizacji 
tego zadania wszystkich człon
ków zarządu; w dyskusji zgła
szano również potrzebę przyda
nia do pomocy urzędującemu 
członkowi zarządu jeszcze Jed
nego etatu, tym bardziej, że z 
niektórymi ogniskami n;e ma po
łączeń telefonicznych, że trudne 
są dojazdy do wielu miejscowoś
ci.

Należy sądzić, że zwielokrot
nienie bezpośrednich wizyt w po
szczególnych ogniskach przyczy
ni się do ich zaktywizowania, do 
właściwego ukierunkowania ich 
pracy. Zdarza się bowiem nie
rzadko, że działalność niektórych 
ognisk ogranicza się do organi
zowania konferencji, rejonowych, 

wiać na bieżąco i przede wszyst
kim w ogniskach. W okresie 
trzech lat wpłynęło do zarządu 
powiatowego zaledwie pięć po
dań w sprawie rozstrzygnięcia 
jakiegoś sporu. Wszystkie skrawy 
zostały załatwione pozytywnie.

W ogniskach panuje ko.eżań- 
ska atmosfera, a Związek cieszy 
się uznaniem i autorytetem 
wśród nauczycieli. Szeroko roz- 
propagawano również konkurs 
„Nasze ognisko dobrze pracuje” 
Jeśli w 1967 roku uczestniczyło 
w nim 8 ognisk, to w ubiegłym 
roku — wszystkie. Dzięki pra
com konkursowym, dzięki temu, 
że zdecydowana większość nau
czycieli działa w organizacjach 
politycznych, społecznych, mło
dzieżowych i radach narodowych, 
ogniska stały się gospodarzem 
oświaty w terenie, zdobyły sobie 
autorytet w środowisku. Jest to 
najważniejsze osiągnięcie orga
nizacji związkowej w powiecie 
Chojna.
.Trudno omówić szerzej wszyst

łalności w tej dziedzinie Klu
bu Nauczycielskiego. Spełnia on 
istotną rolę w kierowaniu i ko
ordynacji pracy kulturalno- 
oświatowej w ogniskach oraz 
prowadzi różnorodne, zaspokaja
jące zainteresowania nauczycieli 
imprezy. W okresie ubiegłych 
trzech lat odbyło się 147 prelek
cji — spotkań o charakterze 
szkoleniowym i popularnonau
kowym oraz szereg koricertów, 
imprez artystycznych i rozryw
kowych,

Szczególną troską oddział oto
czył młodych nauczycieli rozpo
czynających pracę w zawodzie 
oraz tych, którzy przystępują do 
egzaminów kwalifikacyjnych. Zor

mających zresztą dosyć stereoty
powy charakter, a więc w nie
wielkim stopniu pomocnych nau
czycielom.

A przecież program działalno
ści podstawowego ogniwa Związ
ku powinien być znacznie bogat
szy i 'bardziej wszechstronny. 
Wiele mówiono o tym w dy
skusji na konferencji. Zadań do 
realizacji jest bardzo wiele. Ko
ledzy wyliczali: ogniska powinny 
włączać się w rozwiązywanie 
żywotnych spraw związanych za
równo z pracą, jak i z życiem 
nauczycieli, a więc z pewnością 
doskonalenie i samokształcenie, 
ale także troska o warunki nau
czania. pomoce jakimi dysponu
je pedagog, jego sytuacja mie
szkaniowa, opieka nad zdrowiem, 
możliwości zaopatrywania się w 
artykuły pierwszej potrzeby i 
wreszcie atmosfera w szkole, 
stosunki koleżeńskie i ze środo
wiskiem.

Podawano przykłady sytuacji, 
w których organizacja związko
wa powinna przede wszystkim 
przychodzić z pomocą swo’m 
członkom. W powiecie lubelskim 
— mimo ogromnych zmian na 
korzyść, jakie zaszły w okresie 
minionej kadencji — wiele szkół 
pracuje jeszcze w bardzo trud, 
nych warunkach, szczególnie, 
trudna jest praca pedagogów, 
którzy nauczają w klasach łą
czonych. Zadaniem dla Związku 
jest inicjowanie i współdziałanie 
we wszelkich-poczynaniach zmie
rzających do polepszenia syfu, 
acji lokalowej i wyt>osaźen’a po
szczególnych placówek, ale re
alizacja tego zadania ma, oczy, 
wiście, charakter ^długofalowy ? 
— należy dodać — w działalności 
oddziału jest konsekwentnie po

kie zagadnienia, poruszone w 
referacie i w dyskusji. Mówiono 
między innymi o trudnościach w 
realizowaniu nowego programu 
nauczania, braku pomocy nauko
wych, spółdzielniach uczniow
skich, czynach społecznych (szko
ły z powiatu Chojna wykonały 
w ubiegłym roku prace społecznie 
użyteczne na sumę kilku milio
mów złotych), wypoczynku i o- 
piece zdrowotnej, higienie i bez
pieczeństwie pracy, działalności 
radnych nauczycieli itp. Jednak
że najwięcej uwagi poświęcono 
zagadnieniom wychowawczym w 
szkołach, w tym — trudnościom 
związanym z programem wycho
wania obywatelskiego, jak też 
sprawom socjalno-bytowym, a 
szczególnie warunkom mieszka
niowym nauczycieli.

Wprowadzenie do szkół zajęć 
z wychowania obywatelskiego — 
powiedział prezes ustępującego 
zarządu — nie rozwiązuje auto
matycznie sprawy. Program wy
chowania zakładać musi ze-po-

ganizowano dla nich, wspólnie 
z Miejskim Ośrodkiem Meto
dycznym, specjalne trzydniowe 
seminaria, skorzystało z nich 167 
kolegów. W bieżącym roku 
szkolnym czynny był punkt kon
sultacyjny, jednak z jego usług 
skorzystało niewiele osób. Na 
spotkaniach szkoleniowych z 
młodymi nauczycielami omawia
no między innymi rolę i zada
nia ZNP, prawa i obowiązki w 
świetle pragmatyki nauczyciel
skiej oraz najnowsze wydaw
nictwa pedagogiczne.

Bardzo istotną sprawą, co podkre
ślano w dyskusji, jest właściwe 
wprowadzenie młodych kolegów do 
pracy i do rodziny związkowej.

stawiona. Równolegle zarząd od
działu powinien także podjąć 
prace zmierzające do doraźnego 
przychodzenia z pomocą w trud
nych sytuacjach.

W przypadku klas łączonych 
na przykład pomyślne rozwiąza
nia przyniósł udany eksperyment 
przeprowadzony w .niektórych 
szkołach w województwie biało
stockim. Wprowadzono tam 
próbne nauczanie programowane, 
co pozwoliło nauczycielom na 
sprawowanie pełniejszej opieki 
nad wszystkimi uczniami i jed
nocześnie- zwiększenie pomący 
dla uczniów wymagających szcze
gólnej troski, mających trudnoś
ci w uczeniu się. Wymki tego 
eksperymentu są znane koiegom 
w powiecie lubelskim i w dy
skusji zgłoszono postulat, aby 
nowo wybrany zarząd podia! się 
przeniesienia białostockich do
świadczeń na swój teren i prze
analizował możliwości ich upo
wszechnienia.

Gdy mowa o poprawie warun
ków pracy szkół, trzeba wspom
nieć, iż koledzy zwracali uwagę 
na niedostateczne wyposażenie 
placówek w powiecie w urzą
dzenia, sale i tereny niezbędne 
do prowadzenia zajęć wf. Wiele 
szkół nie posiada sal gimnastycz
nych ani boisk sportowych, skąpa 
jeąt ilość przyrządów i sprzętu 
sportowego, nierzadko przesta
rzałych. W najbliższych latach 
konieczna jest, radykalna popra
wa tego stanu rzeczy i organ!-
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lenie wysiłków całego społeczeń
stwa na rzecz szkoły: a więc ro
dziców, organizacji młodzieżo
wych, politycznych, społecznych 
i zakładów opiekuńczych. Wielu 
dyskutantów zwracało uwagę, iż 
właśnie także Związek powinien 
pomagać nauczycielom w prowa
dzeniu tych zajęć, w rozwiązy
waniu wielu trudności, w oma
wianiu z wychowawcami form i 
metod pracy. Dużą rolę spełnić 
powinny tutaj konferencje rejo
nowe i spotkania nauczycieli w 
ogniskach.

Drugim zagadnieniem wybija
jącym się w dyskusji, były spra
wy mieszkaniowe. Mówiono na 
ten temat z wyjątkową troską i, 
trzeba przyznać, krytycznie. Od
nosiło się wrażenie, że są to ipra- 
wy najbardziej dokuczliwe 1 bo
lesne. Wprawdzie zarząd oddzia
łu od wielu lat systematycznie 
współpracuje z radami narodo
wymi, KP partii i władzami o- 
łwiatowymi, zna dokładnie wa
runki, w jakich żyją i pracują 
nauczyciele, jednak nie zdołano

Młodzi ogromnie cenią «oble «tw»- 
rzuią Atmosferę uroczystego przyj
mowania ich do Związku, są usa
tysfakcjonowani, gdy przy tej oka
zji mają możliwość spotkania się z 
przedstawicielami władz miejskich. 
Wiele ognisk otacza Ich Już od 
pierwszych dni w szkole życzliwą 
opieką, przydziela im stałego ople- 
kuna-konsuitanta. co w znacznym 
etopniu ułatwia młodym adaptację 
zawodową, a także zachęca do ak
tywnego włączenia się do życia 
związkowego i działalności społecz
nej.

W celu pełnego włączenia 
nowo zatrudnionych do działal
ności w ZNP pożądane byłoby 
— i taki projekt już istnieje — 
powołanie przy oddziale zespołu 
młodych nauczycieli. Program 
pracy tego zespołu obejmowałby 
szkolenie ideowo - pedagogiczne, 
pomoc w przygotowaniu do egza
minu kwalifikacyjnego oraz 
wszystkie sprawy wynikające s 
eapotrzebowania i zainteresowań 
młodych kolegów.

W ubiegłej kadencji nastąpiło 
'bżywienie pracy wielu ognisk i 
jest to najcenniejszy dorobek 
oddziału. W dużym stopniu przy
czynił się do tego konkurs „Na
sze ognisko dobrze pracuje”, bo
wiem koleżeńska rywalizacja, 
wysokie ambicje zarządów 1 
wszystkich członków poszczegól
nych ognisk pozwoliły postawić 
pracę wielu z nich na odpowied
nio wysokim poziomie. W ostat
nim konkursie pierwsze miejsce 
Bdobyło Ognisko nr 28 przy 
Technikum Przemysłowo - Spo-

sacja związkowa powinna ener
gicznie o to zabiegać.

Przedstawiciele związkowców 
ze Świdnika zwracali uwagę na 
nadmierną liczebność klas w 
szkołach ich miasta. Nauka w 
nich trwa na zmiany od godziny 
8.00 rano do godziny 21.00 wie
czorem. Świdnik jest miastem 
rozwojowym, w bliskiej przy
szłości planowana jest budowa 
dużego zakładu przemysłowego, 
przybędzie więc pokaźna liczba 
nowych mieszkańców, także dzie
ci. Szkoły nie będą w stanie ich 
pomieścić. A tymczasem w pla
nach nie przewidziano budowy 
nowych placówek.

I jeszcze jeden istotny niedo
statek. W części szkół, zwłaszcza 
w wiejskich jednoklasówkach, 
odczuwa się dotkliwie brak od
powiednich pomocy naukowych 
i sprzętu. Podstawowymi pomo
cami dla nauczyciela 
kreda i tablica, trudno więc mó
wić o postępie w nauczaniu, 
o poglądowości. Postawiono więc 
wniosek, aby w pierwszej kolej
ności i jak najszybciej zaopa
trzyć właśnie te najuboższe szko
ły-

Interesujący jest postulat, aby 
ogniska szerzej niż dotychczas 
współpracowały z nauczycielami, 
radnymi. Można by na przykład 
przed sesjami rad narodowych 
organizować spotkania radnych 
z zarządami ognisk działających 
pa ich terenie, na których oma

jest tam

tapewmlć woinyefi mieszkań 
wszystkim związkowcom w po
wiecie. W najgorszej sytuacji 
znajdują się nauczyciele pracują
cy na wsi. Wydział Oświaty za
kupił dla nich w ostatnich trzech 
latach dziewięć budynków miesz
kalnych, w miastach kilkadzie
siąt rodzin otrzymało mieszkania 
kwaterunkowe i spółdzielcze (w 
Dębnie wszyscy nauczyciele ma
ją już mieszkania), ale 45 rodzin 
mieszka w wyjątkowo trudnych 
warunkach, a około 70 — w 
ciasnych, niewygodnych izbach. 
Dotychczas tylko jeden nauczy
ciel wybudował własny dom.

Delegaci postulowali, aby no
wy zarząd oddziału więcej wysił
ku włożył w propagowanie bu
downictwa indywidualnego, aby 
starał się w poważniejszym stop
niu pomóc nauczycielom w zdo
byciu materiałów i działek bu
dowlanych. Wnikliwego rozpa
trzenia wymagają także podania 
nauczycieli ubiegających się o 
mieszkania spółdzielcze. Nauczy
ciele — o czym mówili delegaci 
— powinni otrzymać je w pierw
szej kolejności, a co liczniejsze 
rodziny powinny dostać większe 
mieszkania. Dotychczas zdarzało 
się bowiem dość często, że .fcil- 

żywezym, a drugie Ł—i Ognisko 
nr 26 przy Technikum Chemicz
nym nr 1.

W celu pogłębienia współpra
cy z podstawowymi ogniwami or
ganizacji związkowej, zapewnie
nia im należytej pomocy i peł
nej informacji o pracy zarządu 
oddziału — jego członkowie 
przyjęli obowiązek utrzymywa
nia stałego kontaktu z kilkoma 
ogniskami.

Uchwała Plenum Zarządu Głów
nego ZNP nadała wysoką rangę 
i uprawnienia ogniskom, co z 
pewnością przyczyni się do dal
szego uaktywnienia i podniesie
nia poziomu ich pracy. Na temat 
kompetencji i uprawnień podsta
wowej komórki związkowej wie
le mówiono w dyskusji. Podkre
ślano potrzebę angażowania się 
zarządów ognisk w rozwiązywa
nie najistotniejszych, żywotnych 
spraw nauczycielskich. Tymcza
sem możliwości działaczy ognis
kowych były ograniczone.

W zasadniczej mierze praca 
zarządów i całych ognisk uza
leżniona jest od pomocy kierow
nictwa i dyrekcji szkół, podsta
wowych organizacji partyjnych 
i rad pedagogicznych. W więk
szości przypadków atmdsfera 
współpracy z tymi instancjami 
jest dobra, właściwa. Ogniska 
potrafiły wyrobić sobie wysoki 
autorytet. Pomocna była tu po
stawa wizytatorów Kuratorium 
Okręgu Szkolnego, którzy w 

wiano by aktualne, pilne potrze^ 
by szkół i nauczycieli w celu 
poruszenia ich na sesji i zbada
nia możliwości rozwiązania.

Sądzę, iż bardzo dobrze się zło. 
żyło, że w dyskusji podniesiono 
tak wiele 'stotnych problemów. 
Koledzy mówili o nich z praw
dziwą troską, podawali konkret
ne możliwości wprowadzenia 
zmian na lepsze.

Relacjonowane problemy roz
ważane były przez kolegów z 
punktu widzenia nauczycieli, 
związkowców. I jest to chyba 
najlepszy dowód, jak szeroki Jest 
zakres zagadnień, którymi inte
resują się i żyją na co dzień og
niwa związkowe, bo przecież głos 
zabierali przedstawiciele ognisk, 
reprezentowali oni zdania 1 opi
nie swoich kolegów.

Wiele miejsc*  w dyskusji poświęco
no sprawie opieki nad młodymi nau
czycielami 1 zagadnienie to bezpo
średnio wiąże się z rozważaniami na 
temat, jakie zadania powinny podej
mować ogniska. Im właśnie przede 
wszystkim przypadają zadania zajęcia
sl<5 debiutantami w zawodzie nauczy
cielskim Jui od pierwszych dni Ich 
pracy w szkole, udzielenia pomocy 
w przypadku trudności zawodowych, 
wprowadzani*  do rodziny związko
wej, zbadania, ezy mają odpowiednie 
warunki mieszkaniowe Itd. — sło
wem, do nich należy stworzenie ko
leżeńskiej, ciepłej atmosfery, w któ
rej młodzi od razu poczują sle do
brze. W ognisku młodzi pedagodzy 
powinni dokładnie zaznajomić sle z 
pragmatyką, z przywilejami 1 obo
wiązkami nauczyciela. Dla tych, któ
rzy przystępują do egzaminu kwali

kuosobowe rodziny nauczyciel
skie otrzymywały za małe loka-1 
le. W ten sposób sprawa przy-! 
działu mieszkań została wpraw-; 
dzie odfajkowana, ale w'arunki| 
mieszkaniowe tych rodzin -tylko; 
nieznacznie się poprawiły i jużl 
dziś trzeba myśleć o zamianie.

Wnioski i postulaty delegatów! 
znalazły swe miejsce w obszer-l 
nej uchwale zjazdowej. Chodzi' 
o to, by je w pełni i konsekwen-l 
tnie realizowano. Pod tym 
względem zarząd oddziału w u- 
blęgłej. kadencji nie zawsze od
powiednio wywiązywał się ze ■ 
swych zadań.

Uczestnicy zjazdu wybrali no- i 
wy zarząd. Prezesem został nau- i 
czyciel Szkoły Podstawowej nr 1 
w Dębnie — kol. Z. Biclarz. Wy
brano też siedmiu delegatów na. 
zjazd wojewódzki i delegata na 
zjazd centralny. Na zakończenie 
obrad uczestnicy podjęli uchwałę, 
w sprawie realizacji czynów spo
łecznych przez ogniska i szkoły 
dla uczczenia 25-lecia Polski Lu
dowej.

M. CHĄDZYŃSKA

czasie bytności w podległych im 
placówkach interesowali się pra
cą ognisk, nierzadko zasięgali o- 
pinii prezesów w sprawach zwią
zanych ze szkołami czy gronem 
pedagogicznym. Właśnie ta opi
niodawcza i doradcza rola dzia
łaczy związkowych ma ogromne 
znaczenie, czyni z nich auten
tycznych współgospodarzy szkoły.

Nie jest to, oczywiście, pełny 
rejestr spraw, które były przed
miotem działalności Oddziału 
Miejskiego ZNP w Lublinie i 
nad którymi dyskutowano w cza
sie konferencji sprawozda\vczo- 
wyborczej. Zgłoszono szereg po
stulatów do pracy nowo wybra
nego zarządu, nakreślono wiele 
istotnych zadań do realizacji.

Między innymi jednym z pierw
szych zadań będzie włączenie ca
łego lubelskiego środowiska nau
czycielskiego do rozpoczętej już 
kampanii wyborczej do Sejmu i 
rad narodowych oraz do realiza
cji programu obchodów 25-leęia 
Polski Ludowej... I. tak,., na naj
bliższej konferencji rejonowej 
będą omawiane osiągnięcia i 
zdobycze naszego kraju w mija
jącym ćwierćwieczu, ze szcze
gólnym podkreśleniem rozwoju 
oświaty i szkolnictwa w Lubli
nie.

Delegaci dokonali wyboru no
wego zarządu. Prezesem ponow
nie wybrano koleżankę Stani
sławę Witkowską.

(ar)

fikacyjnego, należy organizować spec
jalne seminaria przygotowawcze.

Nie jest dobrze — mówiii ko
ledzy — gdy ognisko zasklepia 
się tylko we własnym gronie, 
bardzo pożyteczne są kontakty z 
innymi, ■ sąsiednimi ogniwami 
związkowymi, wymiana doświad
czeń, wspólne spotkania, o cha
rakterze choćby towarzyskim.

Skoncentrowałam się na spra
wach ognisk — choć różnorod
nych problemów poruszanych w 
dyskusji było znacznie więcej — ' 
bowiem wydają mi się one szcze
gólnie aktualne dla pracy całej 
lubelskiej organizacji związko
wej. Realizacja wszystkich po
stulatów zgłoszonych na konfe
rencji powinna w zasadniczej 
mierze przyczynić się do posta
wienia pracy ognisk, a więc 
i całego oddziału na poziomie da
jącym prawdziwe zadowolenie i 
satysfakcję.

W czasie konferencji wicepre
zes Zarządu Okręgu ZNP, Józef, 
Steliga wręczył dyplomy wyróż
niającym się ogniskom i działa
czom związkowym. Lubelskiej 
organizacji ZNP należy żyrzyć, 
aby w najbliższych latach dyplo
mów tych było jak najwięcej. 
Serdeczne podziękowania za duży 
wkład pracy i zaangażowanie 
złożono prezesowi ustępującego 
zarządu — koledze Tadeuszowi 
Prynkiewiczowi. Prezesem nowe, 
go zarządu wybrano kolegą Wła
dysława Switaja.

(al).

MŁODZIEŻ
I WYBORY

KiK
*

; 5;:; ;-i:

<

i 
|l«

■ . :
i !i

:• i?

Wkrótce komitety FJN roz- 
poczną kampanię przedwy
borczą, będą popularyzo

wały programy wyborcze, orga
nizowały spotkania wyborców z 
kandydatami na posłów .i rad
nych. Przebieg kampanii wybor
czej należy wykorzystać do po
głębienia pracy ideowo-wycho- 
wawczej z młodzieżą, ukazując 
jej .wpływ, jaki mają obywatele 
na kierunki pracy i decyzje or
ganów władzy ludowej. ;

Z’ inicjatywy wielu nauczycieli 
wychowania obywatelskiego i 
kół organizacji młodzieżowych, : 
przy pomocy Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, organizuje się 
spotkania radnych z młodzieżą. 
Spotkania te warto wykorzystać 
jako okazję do szczerej rozmowy 
z młodzieżą, dyskusji nad nur
tującymi ją problemami. Ukazy.- 
wać jej perspektywy rozwoju ca
łego kraju, -które wyznaczają 
każdemu obywatelowi zadania i 
obowiązki.

Można też organizować na ze
braniach kół ZMS, ZMW, dru
żyn harcerskich czy lekcjach 
wychowania obywatelskiego go
spodarską dyskusję nad potrzeba
mi wlaspcj wioski, osiedla, dziel
nicy czy miasteczka. Zgłoszone 
przez młodzież postulaty należy 
traktować poważnie, przedysku
tować je wspólnie i zastanowić 
się, czy są słuszne i realne. Po
zwoli to młodzieży wrreść rów
nież swój własny wkład do pro
gramu ogólnonarodowego bu
downictwa. Okres poprzedzający 
taką dyskusję poświęcony na 
zbieranie materiałów oraz ba
danie realności przedstawionych 
wniosków będzie dla młodzieży 

; doskonałą szkołą edukacji oby
watelskiej.

W każdej wiosce czy osiedlu 
znajdą się takie sprawy, które 
można rozwiązywać siłami spo
łecznymi, bez uciekania s'ę do 

• wielkich inwestycji i finansów 
. państwowych.

Wśród nich jest wiele palących 
( problemów dotyczących bezpo

średnio dzieci i młodzieży. W 
jednej miejscowości zachodzi po
trzeba wygospodarowania po
mieszczeń na dziecińce wiejskie

• czy świetlice osiedlowe. W "nnej 
; — zbudowania świetlicy dwor

cowej dla młodzieży dojeżdżają- 
’ cej, zagospodarowania podwórek 
: lub urządzenia placów zabaw i 
terenów sportowych, uporządko
wania dojścia do szkoły, ogro
dzenia terenu etc. Potrzeby mogą 
być różnorodne, różne też bywa-

■ ją możliwości ich zaspokojenia.
Jedno jest niezmiernie istotne, 

. aby wszędzie, gdzie jest to możli
we, rozpatrywać sprawy dotyczą
ce młodzieży z jej osobistym u- 
działem i jej osobistym wkładem 
pracy. Ma to bowiem niemałe 
znaczenie wychowawcze. Uczest
nicząc w wypracowaniu nowych 
wartości materialnych, biorąc 
aktywny udział w pracy dla 

' swego środowiska, młodzież uczy. 

się gospodarskiego myślenia o 
potrzebach najbliższego sobie 
społeczeństwa i potrzebach całe
go kraju. Konkretna praca spo
łeczna przynosząca widoczne e- 
fekty sprawia wiele satysfakcji, 
budzi poczucie własnej wartości.

Nie muszą to być zresztą wy
łącznie zadania na skalę potrzeb 
całej wioski, osiedla czy mia
sta. Wykorzystując atmosferę 
ogólnospołecznej dyskusji nad 
programem zadań stojących 
przed radami, organizacje, mło
dzieżowe i samorząd szkolny 
mogą opracować program skrom, 
niejszy, obejmujący potrzeby 
szkoły, podwórka, bloku miesz
kalnego. Plan, który przewidy
wałby ng przykład naprawę 
sprzętu szkolnego, usunięcie uste
rek we własnym domu, na klat
ce schodowej, na podwórku, sło
wem — wszystko ’ to, co mć.żna 
wykonać siłami brygad młodzie
żowych.

Podczas poprzednich wyborów 
w wielu miejscowościach organi
zacje młodzieżowe i samorząd 
szkolny aktywnie pomagały ko
misjom wyborczym. Ta „forma 
działania, bardzo pożyteczna, nie 
powinna jednak być traktowana 
jedynie usługowo. Z młodzieżą 
pełniącą dyżury przy komisjach 
wyborczych, roznoszącą zawiado
mienia o spotkaniach z kandy
datami na radnych, przypomina
jącą o sprawdzaniu nazwisk na 
listach wyborczych, należy 
wcześniej przeprowadzić rozmo
wy na temat sensu ich pracy i 
społecznej wagi podjętych zadań.

Warto też zadbać, by z okazji 
spotkań przedwyborczych mło
dzież, szczególnie na wsi i w ma
łych miasteczkach, przygotowała 
własny program artystyczny. O- 
kres przygotowania się dzieci do 
występów można bowiem z po
wodzeniem wykorzystać d'a ce
lów wychowawczych.

W realizacji zadań związanych 
z przeprowadzeniem kampanii 
wyborczej, szkoły i organizacje 
młodzieżowe mają prawo ocze
kiwać pomocy od komitetów 
FJN. Ogólnopolski Knmitet 
Współpracy Organizacji Młodzie
żowych wydał szczegółowe wy
tyczne dotyczące udziału organi
zacji młodzieżowych w kampanii 
wyborczej. Zwłaszcza masowo 
podejmowane będą przez mło
dzież prace społeczne w dniach 
27 kwietnia i 18 maja, uznanych 
za „Niedziele Czynu Młodego 
Wyborcy”. Specjalne imprezy 
zorganizowane zostaną;2o maja, 
w „Dniu Młodego Wyborcy”, 
przeznaczone dla 2,5 miliona mło
dzieży, która w tym roku po raa 
pierwszy znajdzie się przy ur
nach wyborczych.

(dan)
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Zamiast motta, wypowiedź u- 
pzennicy:

„Tyle razy słyszałam, jak mó
wiono, że nasz hymn jest piękny 
i to nie tylko ze względu na mu- 
tykę i tekst, ale również ze 
(Względu na historię, na tradycje 
t nim związane, ale te słowa za
wsze przyjmowałam obojętnie. 
Dla mnie dotychczas Mazurek 
Dąbrowskiego był pieśnią jed
ną z wielu. Zarzuca się niekiedy 
nowemu pokoleniu niezrozumie
nie uczuć ojców, niewdzięczność, 
nieczułość, lecz wynika to jedy
nie z niewiedzy. „Jak można po
kochać to, czego się nie zna?” 
powiedział podczas koncertu 
szkolnego prowadzący audycję 
pan Malinowski, istotnie nie 
można!

W kulminacyjnym punkcie au- 
"dycji, na podsumowanie tego 
wszystkiego, co się powiedziało 
o Mazurku Dąbrowskiego, za
śpiewaliśmy wspólnie Jeszcze 
Polska”. Wspólne odśpiewanie 
pieśni spotęgowało nastrój, dało 
•mi dziwne poczucie jedności, i 
bezpieczeństwa, bo przecież 
wszyscy śpiewaliśmy to samo: 
artyści, profesorowie i my — u- 
czniowie. To chyba takiego mo
mentu pragnęły dzieci we Wrze
śni, nauczyciele i uczniowie na 
tajnych kompletach po wybuchu 
Ii wojny i Kwidzyniacy na osta
tnim apelu w obozie, gdy śpie
wać pieśni nie mogli.

Przy każdej okazji powtarza 
iię informacje o bohaterskich 
walkach Polaków, przypomina 
się o chlubnych tradycjach naro
du i chyba od tego ciągłego po
wtarzania traktuje się niekiedy 
poważne sprawy pobłażliwie, ja
ko frazesy. I dopiero zorganizo
wanie takich audycji jak ostat
nia pozwala nagle jak w olśnie
niu... zrozumieć, więcej niż zro
zumieć — przeżyć!"

Iak dotrzeć do umysłów I serc 
wychowanków? Jak budzić u- 
w czucia patriotycznej dumy, mi

łości do kraju rodzinnego, sza
cunku dla bohaterstwa żołnierzy, 
którzy zginęli za Polskę? I jak 
uniknąć pustych słów, naiwnej 
propagandy, oklepanych powie
dzeń i niezdarnych argumentów? 
I czy w ogóle można nawiązać 
uczuciowy kontakt z pokoleniem 
młodych, urodzonych po wojnie, 
wychowanych w epoce stabiliza,- 
c.ji, przeżartych rzekomo obojęt
nością na to, co było?

W obojętność młodzieży nie 
wierzę, ale nie potrafię podać 
gotowej recepty na „chwile wiel
kiego wzruszenia”. Wiem tylko 
jedno: takie chwile są potrzeb
ne i rzadko je można wyreżyse

LATA 9 LUDZIE » PRZEMIANY

Stefan Matuszyk

„Wtejwsi 
praca doje 
satysfakcję.”

Drewniany barak szkoły — pierwszą inwestycja we wsi
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Dziś Rzeczyca Ziemiańska ma szkołę na miarę naszych czasów Foto: m. carzyftski

Wieś — wydawałoby się — JaS 
inne, mijane po drodze z 
Kraśnika Lubelskiego. Wygląda 

zamożnie, niemal wszystkie do
my murowane, czerwień cegieł 
dominuje wśród innych kolorów, 
słomianych strzech ze świecą 
trzeba szukać, łatwo natomiast 
dostrzec wysokie kominy cegiel
ni, strzelające w niebo po obu 
stronach szosy. Drewnianych 
chałup nikt już nie buduje. Prze, 
padł bezpowrotnie folklorystycz
ny urok bielonych wapnem chat 
pod słomianą strzechą i nikt go 
nie żałuje.

Dojeżdżamy wygodnie bitą 
"drogą. Na granicy wsi wita na
pis: Rzeczyca Ziemiańska — 
„Moskwą” zwana — wieś odzna
czona Krzyżem Grunwaldu II 
klasy za udział w walkach z 
hitlerowskim okupantem. Tę tab
licę wystawiła młodzież szkolna.

D udynek szkolny góruje nad 
D całą wsią. Wzniesiony na 
wzgórzu imponuje pięknym roz
wiązaniem architektonicznym, 0- 
kazałością, nowoczesnością, od
cina się bielą na tle ciemnej ścia- 6 
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rować. Rodzą się najczęściej 
spontanicznie, w sytuacjach, któ
re zrywają ze sztampą i banałem 
wychowawczym, a powodują we
wnętrzny niepokój swoistą kat- 
harsis, czyli ujawnienie dotych
czas słabo uświadamianych u- 
czuć oraz spotęgowanie ich aż 
do zewnętrznego wyrazu.

Bezbłędny scenariusz wrażeń 
nie istnieje, niemniej jako nau
czyciele mamy obowiązek o ta
kich scenariuszach myśleć. Cza
sami z pomocą przychodzą nam 
„inni wychowawcy”. Niechżeż 
niniejszy artykuł spełni rolę słu
żebną wobec instytucji, która — 
chociaż luźno związana ze szko
łą — chce kształtować nie tylko 
kulturę młodzieży, lecz także jęj 
światopogląd. Mowa o Państwo
wej Operze i Filharmonii Bał
tyckiej w Gdańsku.

„Akcja” zaczęła się od pisma 
skierowanego do dyrekcji liceów 
i techników: „W związku z kon
certem szkolnym PÓ i FB pt. „Je
szcze Polska nie zginęła” zwra
camy się do Dyrekcji Szkoły 2 
następującymi prośbami:

I. Zaplanowany koncert szkolny 
związany jest z problematyką hy
mnu narodowego i w swoim założe
niu ma spełnić zadania związane z 
wychowaniem obywatelskim. Zalety 
nam na bliższym zaznajomieniu mło
dzieży z -naszym hymnem narodo
wym, widzianym na tle epoki.

Z. Aby uzyskać zaplanowany efekt 
dydaktyczny, chcemy w tym kon
cercie aktywnie włączyć naszych słu
chaczy — młodzież szkolną — i prze
kształci# koncert w mini—sesją nau
kową, przygotowaną przez młodzież.

3. W oparciu o' kółka zaintereso
wań. licząc na pomoc ze strony gro
na pedagogów, prosimy o przygoto
wanie krótkich, trzyminutowych wy
stąpień referentów, którzy przygo
tują następujące hasla-zagadnienia:

a) hymn — encyklopedyczna ma
rzenie tego słowa.

ny pobliskiego Szkoła ę- 
trzymała imię „Alego” Szymań
skiego, żołnierza, przywódcy 
działających na tych terenach 
oddziałów Gwardii Ludowej i 
Armii Ludowej, komunisty. Po
chodził właśnie z tej wsi.

W tym nowym, pięknym bu- 
dunku młodzież uczy się dopiero 
od wrześnią ubiegłego roku. 
Przedtem klasy szkolne mieścił 
niepozorny drewniany barak. Z 
.okien nowej szkoły widać go do
skonale.

Przed wojną szkoła w Rzeczycy
Ziemiańskiej nie miała włas

nego budynku. Nauka odbywała 
się w wynajętych u gospodarzy 
izbach. Tak było powszechnie w 
okolicznych wsiach. Nawet w bo
gatych Siemiatyczach nauczycie
le i dzieci tułali się po kilku 
chałupach, własnego budynku, 
choćby skromnego, nie mogli się 
doczekać.

Przeglądam szkolną kronikę, 
starannie, kaligraficznie zapisa
ne karty, wyblakłe fotografie, 
wycinki z gazet. Na jednym ze 
zdjęć drewniana chata, przykry
ta tak dużą jak ona sama czapą 
ze słomy, otoczona płotem — no 
cóż, okazale nie wygląda — w 
niej właśnie mieściły się dwie 
klasy, rzeczyckiej szkoły.

GDY WYCHOWANIE 
PRZEKRACZA MURY 
DOMU I SZKOŁY

STANISŁAW BORTNOWSKI

b) o twórcy tekstu polskiego hym
nu i pochodzeniu melodii,

c) jak zachowujemy sig podczas 
wykonywania hymnu narodowego,

d) analiza pieśni „Jeszcze Polska".

W piśmie jest jeszcze mowa o 
zbiorowej recytacji hymnu, o wy
korzystaniu tekstów poetyckich, 
na przykład fragmentów z „Pana 
Tadeusza” z księgi pierwszej „...I 
z dziecinną radością pociągnął za 
sznurek, by stary Dąbrowskiego 
usłysżeć mazurek”; koncert Jan
kiela i inne), z tym że do recy
towanych tekstów Filharmonia 
przygotuje odpowiedni podkład 
muzyczny.

List kończy się uwagą, że •wy
stąpienia. młodzieży będą miały 
formę konkursu połączonego z 
nagrodami i imprezą finałową la
ureatów.

Tyle Filharmonia, reszta zale
żała od szkoły. Artyści operowi 
i muzycy koncertują w liceach i 
technikach województwa gdań
skiego raz w miesiącu. Imprezy 
odbywają się przed południem 
i cieszą się wśród uczniów wiel
kim powodzeniem. Czy tylko dla
tego, że dzięki ariom i pogadance 
o instrumentach muzycznych 
przepada jedna lekcja i drugiej 
kawałek? Owszem, ten w’zgląd 
wpływa po części na atmosferę 
sali, która zawzięcie klaszcze, na
wet gdy wykonawca mierny, ale 
trzeba przyznać, że na ogół jest 
komu klaskać i za co klaskać, bo 
Opera i Filharmonia Bałtycka nie 
uznaje taryfy ulgowej. Odbywa
ją więc artystyczne tournśe po 
Tczewie, Wejherowie, Malborku, 
Kwidzynie, Kartuzach itd. tak 
■wybitni artyści, laureaci między
narodowych nagród, jak Alicja 
Boniuszko, Jerzy Podsiadły czy 
Konstanty Kulka. Zdarzają się 
także goście z zagranicy.

ala wleć nie wyglądała okaza- 
le. Dojechać do niej było trud

no, chyba furką, a i to nie takie 
proste, gdy nadchodziły wiosen
ne roztopy czy jesienne szarugi 
koła grzęzły w błocie, zimą za
spy śniegu odcinały wieś od re
szty świata. Domów murowanych 
było zaledwie pięć, ani jednego 
telefonu, radio stanowiło praw
dziwy rarytas. Do wojny dwie 0- 
soby zdobyły wyższe wykształ
cenie.

Ale ludzie w Rzeczycy byl> cie
kawi świata, świadomi zacho
dzących w nim zm’an, chętni nie. 
bezpiecznym „bolszewickim no
winkom”, wspólny mieli język z 
komunistami, z ludowcami. Już 
wtedy w okolicy wieś Moskwą 
nazywano.

W czasie okupacji Rzeczyca 
Ziemiańska stała się kolebką 
partii komunistycznej na Lubel- 
szezyźnie i bazą dla partyzanc
kich oddziałów. Stąd ruszali „a- 
elowcy” i „gwardziści” na kolejne 
akcje, tu wracali na odpoczynek. 
Wieś dzieliła się z nimi wszyst
kim, co miała, dawała pomoc, 
chroniła, czuwała. Dzięki temu 
względnie bezpiecznie odbywały 
się zebrania i narady partyjne, 
odprawy, dowódców partyzanc

Prowadzący audycje, pan Adolf 
Władysław Malinowski, żyje za 
pan brat z techniką, jeździ więc 
w teren z fachowcem od tych 
spraw i dzięki taśmię filmowej 
sprowadza do szkolnych auli 
Wielką Orkiestrę Symfoniczną 
pod batutą Witolda Rówickiego 
lub tańczącą w Jeziorze Łabę
dzim primabalerinę nad prima
balerinami — Halinę Ulanową. 
Czasami w sukurs przychodzą re
żyserowi magnetofon lub płyta.

Pan Adolf Władysław Malino
wski umie tworzyć nastrój. Jego 
postać i jego słowa są niepowta
rzalne. Zawsze uśmiechnięty, za
wsze serdeczny, zawsze prosty, 
łączy uroczą gawędę z rzetelną 
wiedzą muzyczną. Jest powtórze
niem Waldorfa, gdyż umie bez 
reszty wciągnąć słuchacza w 
treść wywodów o kompozytorze 
czy dziele muzycznym; i. jest za
razem jego przeciwstawieniem: 
nie lubi złośliwości, aluzji, rekla
my, siebie zawsze usuwa w cień. 
„Przyjaciele, chciałem wam 
pokazać...” tak najczęściej rozpo
czyna swój monolog i od razu 
łamie dystans między sceną a 
słuchaczami.

Rywalizować’ z panem < Mali
nowskim — trudna sprawa i tro
chę ryzykowna, jeśli dotychcza
sowi słuchacze, dopuszczeni do 
mikrofonu, zamiast mówić z sen
sem, zaczną ochoczo i bezcere
monialnie kalać gramatykę i ła
mać logikę zdań. Nie ma jednak 
zwycięstw bez próby rozbicia ste
reotypów działań. Na tę próbę 
decyduje się w imieniu Filhar
monii Bałtyckiej jej konferans
jer Adolf Władysław Malinow
ski.

„Zawsze niepokoił mnie jeden 
fakt — wyznaje — Czy treści, 

kich, redagowanie i drukowanie 
konspiracyjnej prasy. Młodzi 
walczyli w oddziałach partyzac- 
kioh. Nie było domu, rodziny we 
wsi, która nie włączyłaby się do 
walki z okupantem. Były też i 
bolesne, wielkie ofiary; w leś
nych walkach, w więzieniach i 
obozach koncentracyjnych zgi. 
nęło 120 mieszkańców. Pamięć o 
nich, o latach walki jest żywa 
do dziś. Relację o potyczkach i 
bitwach partyzantów, o okru
cieństwie hitlerowców, o tym, 
jak godnie wieś stawiła czoło, 
potrafi dziś przekazać każde 
dziecko w Rzeczycy.
D rzyszło wyzwolenie i dla wsi 
1 rozpoczęły się lata odbudowy, 
dni codziennej pracy, budowa te
raźniejszości i przyszłości.

W 1946 roku, z początkiem 
września przyjechał do Rzeczycy 
nowy kierownik szkoły, Stefan 
Matuszyk. Miał za sobą kampa
nię od Siedlec aż do Laby, brał 
udział w szturmie Berlina. Pracę 
nauczycielską rozpoczął w 1930 
roku, w tym samym kraśnickim, 
powiecie. Jego pierwsza szkoła 
też nie miała własnego budynku, 
znał dobrze trudne warunki pra
cy i nauki w ciasnych, ciemnych 
izbach, tułanie się z uczniami z 
jednej chaty do drugiej. Marzył 

które przekazujemy młodzieży,' 
naprawdę do niej trafiają? Mo-, 
że referowanie ważkich proble
mów przez nas — ludzi doro
słych — jest dźwiękiem, który 
brzmi pusto i nie powoduje re
zonansu w psychice nastolatków. 
Ot po prostu — mija audycja, 
mija wrażenie. Jak więc znaleźć 
wspólny język z młodzieżą w 
kwestiach trudnych? Jaką wy
brać formę porozumiewania się 
między nami a nimi? Jak pomóc 
przeciążonej szkole w rozlicznych 
jej obowiązkach?

Postawiłem na młodzież. Niech 
ona mówi o sprawach zasadni
czych dla świadomości narodo
wej. Jest jeszcze oblicze młodzie
ży, którego nie znamy, oblicze 
entuzjastyczne. Ale pamiętajmy, 
że werbalny patriotyzm drażni 
młodzież, bo jest sprzeczny z na
szymi tradycjami narodowymi. 
Nieraz byłem świadkiem ironicz
nych uśmiechów, jako reakcji na 
słowa o bohaterstwie Polaków 
podczas drugiej wojny świato
wej. A jak określić próbę prze
krzyczenia hymnu, granego pu
blicznie — Wy głośniej j ja z 
moim tranzystorem głośniej?

Właśnie do obowiązków szkoły 
należy takie wychowanie mło
dzieży, aby sprawa hymnu naro
dowego była przez młode pokole
nie nie tylko znana, ale przeżyta, 
głęboko przeżyta. Stąd pomysł 
koncertu „Jeszcze Polska nie zgi
nęła” i próba znalezienia sojusz
ników, właśnie wśród uczniów, 
bo wbrew obiegowej opinii o cy
nizmie młodzieży, młodzież nia 
jest cyniczna — ona nie ma tyl
ko okazji do uzewnętrznienia 
swych uczuć. Tę okazję trzeba 
jej stworzyć!”.

Zaczyna się koncert JESZCZE 

o .szkole, która miałaby stałe 
miejsce dla siebie i przestronne, 
jasne klasy. Pracę w Rzeczycy 
rozpoczął od realizacji tego ma
rzenia. Pomagała mu w tym ca
ła wieś, potrafił własną postawą 
zachęcić mieszkańców do współ
działania.

Najpierw zebrano skromne 
fundusze na potrzebne materiały 
budowlane. Kupienie ich nie by
ło zresztą sprawą prostą w okre
sie,, gdy z ruin powstawał cały 
kraj. Przy zwożeniu ich, a no- 
tem przy wznoszeniu fundamen
tów, porządkowaniu terenu bra
li udział wszyscy mieszkańcy. 
Zatrudnieni robotnicy pracowa
li z ogromną rzetelnością za 
symboliczne niemal wynagrodze
nie. We wrześniu 1947 roku ucz. 
niowie weszli do nowych klas, 
wieś otrzymała „swoją” szkołę. 
Był to drewniany parterowy bu
dynek, skromny i daleki od t-om- 
fortu, ale dawał pewne i trwałe 
schronienie dla szkoły. Był 
pierwszym dorobkiem.

Zainteresowanie szkołą, lej po
trzebami nie osłabło i w latach 
następnych, trwa aż do dziś. 
Przyjaźń między szkołą a wsią 
opiera się na wspólnych intere
sach, na właściwie rozumianych 
wzajemnych świadczeniach.

POLSKA NIE ZGINĘŁA. Na 
•cenie prócz tytułowego hasła 
wielki portret twórcy legionów, 
Jana Henryka Dąbrowskiego, 
oraz powiększone z fotokopii sta
rodruków barwne ryciny przed
stawiające stroje legionistów i 
tarabany, czyli „podłużne bębny 
sznurowane, o małej średnicy w 
stosunku do wysokości walca i 
membranach napinanych za po
mocą systemu sznurków, które 
służą też do ozdoby”. Ponadto 
wielka kokarda trójkolorowa, no
szona z fantazją na czapkach. 
Jej barwy: niebiesko-biało-czer- 
wone to barwy Francji.

„Kokardy wykonywano naj-
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częściej z lamy lub ze skóry, w 
kształcie krążka, marszczonego 
do środka. Kółko środkowe, czyli 
serce ich, było niebieskie, pierw
szy otok — wewnętrzny — bia
ły, drugi, zewnętrzny _  czerwo
ny”1). Ale przekorni żołnierze 
Dąbrowskiego, chłopi z Brodni i 
szlachta z Małopolski czy Podla
sia bądź Litwy, czerwień zastę
powali karmazynem, barwę nie
bieską — granatem. Tak oto 
francuska barwa narodu, prote
gującego ludzi wolnych, przybie
rała w ziemi włoskiej odcień 
polskiego munduru narodowego, 
nawiązującego do barw konfede
racji barskiej i koloru królew
skiego.

Po sygnale bojowym wojska 
polskiego młodzież słyszy z ust 
konferansjera:

„Przyjaciele! Mamy jeden t 
najpiękniejszych hymnów świa
ta. Nawiązuje on nie do tradycji 
szlacheckich, lecz właśnie do 
tradycji ludowych, polskiemu 
sercu bliskich. Nawet jego me
lodia jest buńczuczna. Przypom
nicie znaną piosenkę ludową 
„Umarł Maciek, umarł" i ten 
trzeci takt, ten przytup, to poi-

Wspólnie — dzieci, rodzice ! na
uczyciele posadzili 40 tysięcy sa
dzonek dębów i sosen wokół 
szkoły — wyrosły one po latach 
w piękny las.

Z inicjatywy kierownika po
wstał teatralny zespół amator
ski; należeli do niego rodzice, 
starsza młodzież. Zespół dawał 
przedstawienia w Rzeczycy i w 
okolicznych wsiach. Cały dochód 
przeznaczono na potrzeby szko
ły. Jeszcze dziś uczestnicy wspo
minają pracę w zespole, powia
dają, że duszą jego, organizato
rem, reżyserem, scenografem był 
pan Matuszyk.

W szkole toczyła się normalna 
praca. Rozwiązano problem loka
lowy — trzeba było myśleć o no
wych sprawach, wyposażeniu 
klas, pomocach naukowych, o 
tym. aby jak najlepiej uczyć 1 
wychowywać.

Szfkola była pierwszą Inwe
stycją po wojnie. Posypały się 
po niej następne. Najpierw wy

budowano drogę przez wieś. I 
znów budowali wszyscy miesz. 
kańcy, także uczniowie i nau
czyciele. Potem szosa połączyła 
wieś z głównym szlakiem komu
nikacyjnym w powiecie. Zaczę
li budować się gospodarze. Dziś

„IFfe damy się!” Bo jest w 
naszym hymnie coś porywające
go: porywająca melodia i naglą
ce do działania słowa!

Przyjaciele! Dzieje tej pieśni 
łączą się z bohaterskimi czyna
mi Polaków, z ich, walką o bj~ 
czyznę, której nie było na mapie 
Europy. Ta pieśń była krzykiem 
protestu z ust narodu, który to 
naród chciano zabić i zmusić, by 
w tę śmierć uwierzył. Nie. uwie
rzyliśmy w śmierć ojczyzny! 
Pieśń Legionów mówiła Europie, 
że chociaż nie istniejemy jako 
państwo, nie przestaliśmy istnieć 
jako naród. Za śpiewanie tej 
pieśni groziły wyroki śmierci.

Sam byłem świadkiem rozstrze
liwania Polaków w Warszawie 
podczas okupacji! Mięli zagipso- 
wane usta — nie mogli krzyknąć 
„Jeszcze Polska!”.

Pieśń ta jest symbolem . nas 
samych, nas Polaków. Powinniś
my ją chronić, szanować, a prze
de wszystkim jej dzieje dobrze 
poznać! Rozpoczynamy waszą 
mini-sesję naukową!”

Sesja chwyciła. Opera i Filhar
monia Bałtycka w składzie: Kry
styna Ingersleben — śpiew solo, 
Elvira Hodinarova — fortepian, 
Zygfryd Rcdlarski — technik aku
styk oraz Adolf Wladysław Mali
nowski, dotarła do większości 
szkół średnich we wszystkich po
wiatach województwa, ponadto 
dała koncerty w środowiskach ro
botniczych, np. w Stoczni Gdań
skiej. Do konkursu przystąpiło 
ponad 60 szkół, z tym. że akcja 
trwa nadal i konkurs nie jest 
zamknięty. Młodzież i jej opie
kunowie wykazali mnóstwo in
wencji w rozszerzaniu treści im
prezy. W Technikum Zieleni w 
Oliwie nastoletni współtwórcy 
koncertu wystąpili na scenie w 
kostiumach z epoki, w Tczewie 

ponad 70 procent gospodarstw 
ma murowane budynki.

Były trudności z zaopatrzeniem 
wsi w pieczywo. Ze szkoły wy
szła inicjatywa, aby wybudować 
piekarnię. Jeszcze raz rozpoczę
to zbiórkę pieniędzy, wzniesio
no fundamenty, przygotowano 
materiały budowlane. Włączyła 
się wtedy Gminna Spółdztolnia 
„Samopomoc Chłopska” i w 1956 
roku ruszyła w Rzeczycy nowo
czesna piekarnia.

Powstała też baza tniędzykół- 
kowa POM, konserwująca ma
szyny i sprzęt rolniczy ,z okolicz. 
nych wiosek. Baza jest opieku
nem szkoły i — trzeba dodać — 
życzliwym opiekunem, nie szczę
dzi dotacji finansowych, środków 
transportu, interesuje się życiem 
i potrzebami swojej podopiecz
nej.

Nie wymieniłam wszystkich In
westycji. Rzeczycy przybyły je
szcze: piękna spółdzielnia zdro
wia, nowy budynek Prezydium 
GRN, kasa GS, poczta, są cztery 
sklepy, dwa kioski, klub „Ru
chu”, we wsi zainstalowano kil
ka telefonów, z dachów domów 
sterczą anteny telewizyjne, w 
każdym domu jest radio.

Spółdzielnia zdrowia — infor. 
mu ją mnie we wsi — przybyła 

zajęli się bardzo dokładnie spra
wami rodzinnymi Dąbrowskiego 
i urodzonego w pobliskim Będó- 
minie — Wybickiego, w Techni
kum Mechanizacji Rolnictwa w 
Kwidzynie uwagę przyciągnęły 
tarabany (dźwięk tego instru
mentu był równoznaczny z wez
waniem do wstąpienia do armii). 
Także w Kwidzynie w dś.wńym 
Polskim Gimńazjum, dziś Liceum 
Ogólnokształcącym im. Stefana' 
Żeromskiego, przez, zbiorową re
cytację fragmentu książki Wła
dysława Gębika „Kwidzyniacy” 
nawiązano do tradycji szkoły. 
Oto odbywa się ostatni apel 
uwięzionych w Grilnhof uczniów 
i profesorów gimnazjum:

„Wojna rozdzieli nas prawdo
podobnie na dłuższy czas — po
wiedział Władysław Gębik do 
wychowanków. — Spotkamy się 
jednak na pewno w innych, po
myślniejszych warunkach. i 
wówczas zdamy sobie wzajem
nie raehunęk z tego, jak spędzi
liśmy lata rozłąki. Wierzę, że 
wszyscy dochowacie wierności 
ideałom, które zaszczepiła wam 
szkoła, że pozostaniecie godnymi 
synami ludu polskiego w Niem
czech i obrońcami jego praw. 
Tak jak kiedyś Kwidyn Wielki, 
tak my dziś powierzamy wam 
honor i dobre imię Kwidzyniaka 
na całe życie. Bądźcie im wier
ni aż do śmierci.

Wtedy chłopcy uklękli ł zaczę
li wolno, rytmicznie odmawiać 
wspólnie jak modlitwę:

„Jeszcze Polska nie zginęła...”
Nigdy nie zapomnę tej jedynej 

w życiu chwili j tych młodych 
oczu wpatrzonych we mnie z 
ufnością, tu których po raz 
pierwszy od czasu aresztowania 
zobaczyłem łzy.

Powstaliśmy t klęczek. Do 
przodu wysunął się Feliks Wło- 
darczak. Z trudem opanowując 
poryw wzruszenia zaczął mówić:

— W imieniu kolegów pragnę 
zapewnić pana dyrektora, że 
nigdy nie zrobimy wstydu na
szym wychowawcom ani dobre
mu imieniu szkoły. Póki my ży- 
jemy, Polska żyje i walczy...

Nie dokończył. Do sali bowiem 
wpadł stojący na czatach poste
runek z ostrzeżeniem, że komen
dant i kilku strażników zbliżają 
się do budynku.

Rozbiegliśmy się szybko. Za 
chwilę głośne i,los, los” ponagla
ło nas do pośpiechu.

Tak zakończyła swój harcerski 
żywot ostatnia w Niemczech 
polska szkoła walcząca”2).

Organizatorom — Operze 1 
Towarzystwu Wiedzy Powszech- 

również i Inicjatywy szkoły. 
Bardzo była nam potrzebna i do
brze się stało, że szkoła pierwsza 
wystąpiła z Inicjatywą. Dziś le
karz jest częstym gościem w 
klasach, jest także sojusznikiem 
nauczycieli w wychowywaniu 
dzieci.

\A/ Rzeczycy Ziemiańskiej tak 
’’ się dzieje, że interesy szko
ły, nauczycieli 1 mieszkańców 
wsi zawsze ją wspólne i wspól
nie realizowane są zamierzenia.

— W tej wsi — mówi kierow
nik szkoły, kolega Matuszyk — 
praca daje satysfakcję. Jeżeli 
mieszkańcy widzą rezultaty sta
rań, wkładają całe serce i ener
gię, aby pomóc, aby współdzia
łać w realizacji różnorakich i- 
niojatyw. Naukę ceni się tutaj 
wysoko. Niejednokrotnie koledzy 
z innych wsi narzekają, że w 
czasie robót w polu spada frek
wencja w szkole. Nigdy nie mia
łem z tym kłopotu, rodzice moich 
uczniów uważają, że nauka w 
szkole jest najważniejsza. Pro
wadzimy z kolegami pedagogi- 
zację rodziców, mówimy o tym 
jak pomóc !cb dzieciom’ w nauce, 
jakie należy stworzyć warunki 
w domu, nie ma jednak potrze

Rys. Juliusza Kossaka
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nej — marzy się wielki kon
kurs finałowy z nagrodami, te
lewizją itp. Do. jury, zostali po
dobno zaproszeni historycy tej 
miary, co profesorowie Manteuf
fel i Leśnodorski. To właśnie 
słowa profesora Leśnodorskiego, 
odtworzone z magnetofonu w 
aulach szkolnych, nadawały wy
wodom uczniowskim rangę szer
szą. Profesor Leśnodorski powie
dział:

„Pieśń Legionów, ułożona w 
1797 roku przez Józefa Wybic
kiego, nie darmo urosła natych
miast do rangi jednej z czoło
wych pieśni narodowych i stała 
się popularna również wśród de
mokratów innych krajów sło
wiańskich: na Słowacji i w kra
jach bałkańskich, a także wśród 
Niemców i Włcchów. Już pierw
sze, jakże proste w swej formie, 
wzruszające bezpretensjonalnoś- 
cią słowa tej pieśni głosiły nie 
tylko pochwalę męstwa, lecz da
wały wyraz tendencjom, społecz
nym. A były to tendencje wy
prowadzające na wielką arenę 
historii ludzi wszystkich klas, 
narody. (...) Pieśń ta natychmiast 
dotarła z ziemi włoskiej do serca 
kraju, do Warszawy, która znaj
dowała się wówczas pod zabo
rem pruskim. Tutaj słowa „nie 
umarła" zamieniono na „nie zgi
nęła”, oczekując słusznie czynu 
zbrojnego. Tutaj również dorzu
cono zwrotkę, która wzywała 
Dąbrowskiego, by „wrócił do 
Polski z prawem człowieka...’’. 
No i 1 stycznia 1800 r. aktor i 
dyrektor teatru, ojciec sceny na
rodowej, Wojciech Bogusławski, 
wspomniane słowa pieśni Legio
nów wprowadził do drukowane
go przezeń powinszowania akto
rów dla publiczności, a życzliwy 
drukarz przyczynił się do roz

by przekonywania, ie dziecko po
winno ukończyć szkołę.

Kolega Matuszyk ma w Rze
czycy ponad 700 wychowanków. 
Bardzo niewielu z nich poprze
stało na ukończeniu szkoły pod
stawowej. Niemal powszechnie 
kontynuowali naukę w szkołach 
średnich, jest wielu absolwentów 
wyższych uczelni, naukowców. 
Jeszcze dziś kierownik potrafi 
wymienić ich nazwiska, powie
dzieć jaką szkołę skończyli, ja
kie są ich dalsze losy.

~7 czasem budynek szkolny 
wzniesiony tuż po wyzwole

niu, stał się za ciasny, niewygód, 
ny, zestarzał się. Kierownik i 
utworzony komitet społeczny 
podjęli starania o budowę nowe
go gmachu. Z ogromną pomocą 
przyszło wtedy wojsko. Akt e- 
rekcyjny dnia 9 lutego 1967 ro
ku podpisali między innymi ge
nerał dywizji — Grzegorz Kor
czyński, generał brygady — Wac
ław Czyżewski, sekretarz propa
gandy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Edward Machocki. 
Szkołę wzniesiono w rekordo
wym tempie, we wrześniu 1968 
roku młodzież wkroczyła do no
wych klas.

Placówka Jest na miarę na
szych czasów. — Dopiero teraz 
— mówi Stefan Matuszyk — u- 
rzeczywistniły się w pełni moje 
i kolegów marzenia. Stawiamy 
na nowoczesność, dzięki niej mo
żemy wychowywać w szkole 
młodzież, która potrafi sprostać 
wymaganiom współczesności, 
która będzie przygotowana do 
życia w nowym społeczeństwie, 
do aktywnego uczestniczenia w 
budowie przyszłości.

IZ ierownik szkoły mocno Jest 
*' zżyty z mieszkańcami Rzeczy
cy. Cieszy się u nich ogromnym 
autorytetem, poważaniem, zau
faniem, sympatią. Od ośmiu lat 
jest przewodniczącym Komitetu 
Gromadzkiego FJN, żyje sprawa
mi swojej wsi. Kiedy gospodarze 

prowadzenia tekstu wśród szefi 
szych kół miasta”^).

Życzymy Filharmonii Bałtyc^ 
kiej i Towarzystwu Wiedzy 
Powszechnej pomyślnego, finału 
1 dalszych podobnych inicjatyw. 
Instytucje te wcielają w czyn 
przekonanie, iż „działalność wy- 
chowawczo-oświatowa, a więc i 
pedagogika, przekracza dziś ra
my domu i szkoły, że poza ro
dzicami i nauczycielami istnie
ją również i inni wychowaw
cy”4), o czym pisał profesor Bog
dan Suchodolski w sprawozda
niu z europejskiego kolokwium.

Im więcej instytucji kultural
nych i nie tylko kulturalnych tę 
prawdę zrozumie i zrealizuje w 
praktyce, tym nasze nauczyciel
skie oddziaływania na młodzież 
okażą się skuteczniejsze,

P.S. Nie mogę zamknąć artyj 
kułu słowami aprobaty. W naj
nowszym podręczniku dla klasy 
I pt.: Literatura polska (do ro
ku 1830) pieśń „Jeszcze Polska” 
została potraktowana zdawkowo 
jako jeden z utworów poezji le
gionowej. Poświęcono jej — nie- 
licząc cytatów — 11 wierszy, 
czyli mniej więcej tyle samo, ile 
Godebskiemu i Tymowskiemu. 
W tym kontekście „Pieśń Legio
nów” jest po prostu najważniej
szym wierszem Wybickiego f ni
czym więcej. Żadnych odwołań 
do historii tej pieśni, żadnych 
skojarzeń zę współczesnością, ba 
nie ma nawet wzmianki o tym, 
że Mazurek Dąbrowskiego to 
nasz hymn narodowy.

Z zadziwiającą konsekwencją 
opuszczono w porównaniu z po
przednio obowiązującym pod
ręcznikiem fotokopię rękopisu 
„Pieśni”, cytat Mickiewicza 0- 
raz... tekst hymnu.

Nasuwa się pytanie, czy histo
ria literatury ma być tylko su
chym montażem faktów pozba
wionym ocen i sądów norma
tywnych? Czy można zgodzić się 
na powierzchowne, beznamiętne 
i wyzbyte uczuć patriotycznych 
i dumy narodowej traktowanie 
naszej przeszłości? Czytelnicy, 
rozsądźcie sami!

Źródła
1) Stanisław Russockl. Stefan Ku

czyński. Juliusz Willaume: Godło, 
barwy 1 hymn Rzeczypospolitej. 
Warszawa 1963. str. 136 (Jest to Je
dyne źródło dotyczące hymnu — w 
bibliotekach dostępne, w księgar
niach Już nie).

2) Władysław Gębik. Kwidzyniacy. 
Gdynia 1965, str. 59.

3) Cytat według artykułu profesora 
Bogusława Leśnodorsklewo w ..Ży
ciu Literackim” r. 1969. nr 10 ,.U 
narodzin nowoczesnej idei niepodle
głości”.

4) Bogdan Suchodolski: „Europejs
kie kolokwium”. „Głos Nauczyciels
ki r. 1963. nr 2.

mówią: szkoła zainicjowała, 
szkoła zrobiła — to znaczy, że 
Stefan Matuszyk potrafił pobu
dzić swoich kolegów nauczycie
li, młodzież, wreszcie całą wieś 
do nowego wysiłku i pewne jest, 
że wysiłek ten przyniesie plon.

Sekretarz Prezydium Gromadz
kiej Rady Narodowej, Józef 
Gałkowski opowiada, ile starań 
i pracy, serca i ofiarności wło
żył kierowników budowę i zago
spodarowanie obu szkół. Urlop, 
godziny odpoczynku poświęcał 
nadzorowaniu budowy, uczestni
czył w realizacji chyba wszyst. 
kich Inwestycji we wsi, zapom
niał o możliwości wybudowania 
własnego mieszkania, pamiętał 
o tym, aby przy szkole znała zły 
się mieszkania d.la nauczycieli, 
aby budynek starej szkoły rów
nież przeznaczyć dia rodzin nau
czycielskich.

5) olega Matuszytk mówi, że wle-
le jest jeszcze w Rzeczycy do 

zrobienia. Potrzebne jest przed
szkole i dom kultury, w którym 
znalazłaby miejsce biblioteka, 
czytelnia, sala widowiskowa, po
mieszczenia dla Koła Gospodyń 
Wiejskich, organizacji młodzie
żowych, remiza strażacka. Baza 
międzykółkowa gotowa jest po
święcić na ten cel wcale pokaź
ne fundusze, a aktywność i spo
łeczna postawa środowiska wie
lokrotnie zdawały egzamin. Już 
teraz można snuć projekty roz. 
kwitu życia kulturalnego i spo
łecznego na wsi i pewnie pro
jekty te niedługo nabiorą realj 
nego kształtu.

Tak w Rzeczycy Ziemiańskiej 
splatają się losy szkoły i wsi, 
ich wspólna pomyślność 1 roz
wój. Piękny jest ich dorobek w 
ubiegłych latach, piękna powin
na być przyszłość.

ALICJA RACEWICZ
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■ dniu 17 kwietnia bieżącego 
roku na plenarnym posie
dzeniu Komitetu Central

nego Komunistycznej Partii Cze
chosłowacji dokonano, zmian w 
naczelnych ■władzach partii; 
Zmniejszono liczbę , . członków 
Prezydium KC KPCz — z 21 do 
11. W skład nbwego Prezydium 
KC KPZz weszli: Wastl -Biląk; 
Oldrzich, Czernik, Peter Colotka, 
Aleksander Dubczek, Evzen Er- 
ban," Gustaw Husak, Jan Pdler, 
Karol Polaczek, Sztefan Sadow- 
sky, Lubomw Śtrougal, ■ Ludwik 
Swoboda. Wyprowadzono ze skła
du Prezydium, takich działaczy, 
jak' Smrkowśki, Szpaczek, Sla- 
vik, JJabrny, Szimon, których 
nazwiska były w ostatnich mie
siącach głośne ,w prasie czecho- 
słowackiej,, radiu, i telewizji.

Pierwszym sekretarzem KC 
KPCz został 56-letni Guśtay Hu- 
sak, prawnik z wy kształceń ;ą.

W czasie okupacji Husak był człon
kiem nielegalnego KC Komunistycz
nej Partii Słowacji. Po wojnie — jako 
działacz polityczny — był członkiem 
KC KPCz. W latach 1951—1969 był a- 
resztowany i więziony, zarzucano mit 
głównie nacjonalizm słowacki. Po re
habilitacji w 1963: roku ibyl pracow
nikiem naukowym- Instytutu Państ
wa i Prawa Słowackiej Akademii 
Nauk. Na arenę polityczna wrócił w 
roku ubiegłym. W kwietniu 1968. ro
ku pełnił runkcję wicepremiera. W 
sierpniu wybrany został I sekreta
rzem KC KP Słowacji. .

ZmiaS . dokonanych'- w kie
rownictwie KPCz nie należy na 
pewno traktować tylko jako 
zwykłych przesunięć . personal
nych, jakie dokonywane są co 
pewien .czas w tażdej/p.artii, ■-.

Państwo czechbsłowaćkre I par; 
tia komunistyczna ’ tego - ‘ .kraju 
znajdują się niewątpliwie w o- 
kresm głębokiego kryzysu. „W 
ciągu roku prawie kryzys ten 
pogłębia się { osiąga taki poziom, 
że całe nasze społeczeństwo sbli- 
ża się do. kra wędzi wyjątkowego 
niebezpieczeństwa” — mówrł na 
ostatnim plenum?. G. Husak;

V7 Istocie, od wielu miesięcy 
Uwaga społeczeństwa . polskiego 
I innych państty socjalistycznych 
z głęboką troską i niepokojem 
kierowana była na wydarzenia, 
jakie miały miejsce w. bratnimi 
nam kr-aju. Przypomnijmy zatem 
kolejne etapy tych wydarzeń.

5 stycznia 1968 roku. Plenum 
Komitetu Centralnego KPCz 
przyjmuje dymisję I sekretarza 
A. Nowotnego oraz powołuje na 
to stanowisko 46-letniegO ■ ; Alek
sandra Dubczeka. Plenum n- 
chwaliło program zmian zm i erza- 
j.ących do usunięcia z partii wszy
stkich . zjawisk wiązanych z o- 
kresem „kultu jednostki”. U- 
chwały plenum przyjęte zostały 
również, z., pełnym zrozumieniem 
i .poparciem przez bratnie partie. 
W Polsce zlikwidowaliśmy ujęm. 
ńe. skutki tego kultu już .przed 
ią jaty. ' > S/

Niestety, dalszy rozwój wyda
rzeń wykazał, że kierownictwo 
partii nie było -w stanie kierować 
we właściwy sposób procesem 
odnowy. Hasła odnowy życia 
partii i państwa wykorzystały 
siły prawicowe i zaczęły zmie
rzać do, zepchnięcia Czechosło
wacji z drogi socjalizmu. Siły te 
znalazły bazę dla.swej działal
ności przede wszywam w prasie, 
radiu, telewizjj, w związku pisa
rzy. - ’ ‘

Najbardziej drastycznym prze
jawem działalności sił kontrre
wolucyjnych był głośny doku
ment pt. „Dwa tysiące słów” o- 
publikowany w dniu 27 cserwca

1968 roku prze*  „Literami Listy", 
Dokument ten wzywał między 
innymi społeczeństwo’ ,do organi
zowania strajków 1 zamieszek, 
tworzenia ę ..kontrrewolucyjnych 
„komitetów obywatelskich” i 
„własnej; , służby porządkowej”. 
Równolegle z tymi środki maso
wego przekazu publiićówały ma
sę sartykułów pełnych kłamstw, 
oskarżeń pod adresem Zw:ązku 
Radzieckiego,' Polski i i ‘tnriyćti 
krajów socjalistycznych. Zaczęto 
również atakować Układ War
szawski' i przygotowywać grunt 
do. opuszczenia przez Czechosło
wację układu.-Istnieje wiele do
wodów wskazujących na to, że 
siły prawicowe ’ i kontrrewolu
cyjne korzystały z wydatnej po- 
mocy państw kapitalistycznych, 
szczególnie zaś NRF. ■

Partie pięciu krajów socjali
stycznych — Związku Radziec
kiego, Polski, ŃRD, Węgier i Buł
garii'— podejmowały wiele prób,

ki emu w przezwyciężaniu niebez
pieczeństwa, wojska krajów so
juszniczych wkroczyły w dniu 
22 sierpnia na teren Czechosło
wacji. U;

Dalsze wy darżenia: 26 sierpnia 
w Moskwie podpisane zostaje 
porozumienie w sprawie podjęcia 
środków dla zwalczania sił pra- 
wicowy-ch i antysocjalistycznych.

26 października podpisano u- 
kład o cza s owym sta cj onowaniu 
wojsk radzieckich w Czechosło- 
wacji,

28 października uchwalona zo
stała ustawa o federalizacji Cze
chosłowacji.

Kryzys jednak nie mija. Siły” 
prawicowe i antysocjalistyczne 
nie,mają zamiaru składać broni. 
W końcu listopada rozpoczyna"' 
się kampania,. której celem gest

CZECHOSŁOWACJA:

H U S A K
PODEJMUJE 
RĘKAWICĘ...

aby pomóc KPCz w zahamowa
niu narastającego niebezpieczeń
stwa.

15 Upca 1968 roku państwaU- 
kładu' Warszawskiego, zebrane w 
Warszawie, kierują do Alek
sandra Dubczeka list, w którym 
zawarte jest ostrzeżenie: „Nie 
możemy patrzeć bezczynnie na 
niebezpieczne wydarzenia, jakie 
mają miejsce w; .ęzęchosłowąeji”, 
Czesi, którzy nie cheieli przybyć 
na posiedzenie eto ‘Warszawy, o- 
świadczają, że „nigdy przedtem 
partia nie panowała, nad Sytuacją 
taki dobrze, jak. w tej chwili’’.,,

Z inicjatywy Związku Radziec
kiego odbywa się w dniach 29— 
31 lipea w Ćzernęj nad Ćiśą spot
kanie czechosłówacko-radzieckie, 
3 sierpnia odbywa się ponowne 
spotkanie przywódców czechosło
wackich z przywódcami radziec
kimi, przyłączają się do trch 
przywódcy Polski, NRD, Węgier 
i Bułgarii.

Jednakże przywódcy czechosło
waccy nie okazali się konsekwent
ni. . ■ C ■ , '

W tej sytuacji państwa Układu 
Warszawskiego podjęły bolesną, 
ale konieczną decyzję. Aby nie 
dopuścić do wyrwania Czechosło
wacji z obozu socjalistycznego, 
aby zagrodzić drogę do naszych 
granic siłom agresji-.i wojny, aby 
pomóc narodowi • czechostowac-

przeforsowanie osoby Smrkow- 
skiego na stanowisko przewodni
czącego Zgromadzenia ’ Narodo
wego. Najpotężniejszy .... Związek 

' Metalowców grozi strajkiem, w 
przypadku- usunięcia Smrkoiw- 
skiego.

14 stycznia 1969 roku. Samo
bójstwo., młodego studenta Jana 
Pąlacha wstrząsa całym naro
dem. Siły kontrrewolucyjne. któ. 
re zmusiły Paiacha do samobój
czej śmierci, pragną wykorzystać 
tę tragedię dla rozpalenia na
miętności,..zamieszek i rozruchów 
w całym kraju. Nię udaje się to 
jeszcze w pełni. Ale wkrótce na
darza się inna okazja: oto w. 
Sztokholmie odbywają się hoke
jowe mistrzostwa świata. Druży
na : czechosłowacka jest jednym 
z kandydatów do zdobycia tytu
łu mistrza świata. Podobnie jak 
i . drużyna Związku Radzieckie
go. W; pierwszym meczu zwycię
żają Czesi. Prasa, radio i tele
wizja czechosłowacka od tego 
momentu nasilają kampanię nac
jonalistyczną, wrogą Związkowi 
Radzieckiemu.

. 28 marca odbywa się spotkanie 
rewanżowe, które może mieć de
cydujące znaczenie dla zdobycia 
tytułu -mistrza. Po. raz drugi wy
grywają Czesi.

Noe z 28 na 29 marca jest dla 
konkrrewolućji dalszą próbą roz
pętania ogólnokrajowych rozru
chów. Tym razem akcją tą kie

ruje się Już'w sposób planowy. 
Na ulice Pragi i innych miast 
wychodzi .ponad 500 tysięcy o- 

' sób. Korespondent ‘„Prawdy” do
nosi z Pragi, że Wśród demo-n- 
strąntów znalazł się również 
Smrkowski.

W Pradze zdemolowano po
mieszczenia i podpalono urządze
nia w budynku radzieckiego ;,A- 
erofłotu”;.' W Usti nad Łabą -pod
palono, dwa: samochody i trzy 
motocykle należące do woj-k ra
dzieckich; poważnie uszkodzono 
obiekt, w . którym znajduje, się 
komendantura radziecka. W Jaro- 
mierzu zaatakowano . budynek 
szpitalny, /wybijając tam szyby. 

, Rozzuchwalone , bandy demolo
wały również pomniki, znięwąża'- 
ły radzieckie flagi.- ’

W trzy dni później — kiedy w 
wyniku ; rozgrywek mistrzem 
świata w; hokeju żostaje jednak 
drużyna Związku Radzieckiego— 
telewizja czechosłowacka, w 
chwili gdy następuje ast deko
racji’ zwycięzców i rozpoczyna 
się. hymn . radziecki, ogłasza 
„dłuższą przerwę”; .'

I to wszystko dzieje'się w kra
ju, gdzie znajduje się 144 tys. 
mogił żołnierzy radzieckich, po
ległych w walce o wyzwolenie 
Czech i Słowacji spod hitlerow
skiego jarzma.

To wszystko dzieje się w kra
ju, w którym na 14 milionów 
ludności jest 1,6 min członków 
partii komunistycznej (w Polsce 
na 32 miliony, do PZPR należy 
przeszło 2 miliony 1 członków).

Fakty. ■ te wykazują, jak. słaba. 
j est KPCz, jak groźne dla naro
du czechosłowackiego są s;ły 
kontrrewolucyjne. Słabość . par
tii, jej Wewnętrzny kryzys wy
nikał między innymi z braku 

.‘jedności w kierownictwie partii. 
Podejmowane przez instancje 
partyjne uchwały były przez nie
których członków dotychczaso
wego Prezydium często sprzecz
nie interpretowane i-, w różny 
sposób realizowane.

W tej sytuacji zmiany perso
nalne dokonane w. kierownictwie 
KPCz były1 koniecznością. Bez 
zmian tych niemożliwe było pod
jęcie zdecydowanej pracy nad 
konsolidacją postępowych, socja
listycznych sił w społeczeństwie 
czechosłowackim — . położenie 
kresu permanentnym kryzysom 
politycznym i gospodarczym, któ. 
re w konsekwencji doprowadzi
łyby do przekreśleinią^wszystkichs 
zdobyczy socjalizmu W Czećho- 

. Słowacji- i podporźądkowan‘a jej 
państwom, ‘kapitalistycznym,, a 
przede ws-zyśtkim NRF.

„Chcę powiedzieć we własnym 
imieniu, że w sprawach pryncy
pialnych nie będę ustępował, nie 
zejdę z marksistowskich pozycji 
i nie odstąpię od podstawowych 
problemów decydujących dla ży
cia tych narodów ani o centy
metr.- Nie możemy ustępować ani 
przed żadnymi wrogimi siłami, 
ani przed prawicowymi elemen
tami. Przyjmiemy wyzwanie do 
walki politycznej.

Wierzę absolutnie w politycz
ne zwycięstwo w tych sprawach. 
Trzeba mobilizować partię i 
wszystkich uczciwych ludzi”.

Te słowa I sekretarza KPCz — 
Gustavą Hu-saka napawają opty
mizmem i wiarą, że bratni naród, 
przezwycięży obecny kryzys i 
znów się stanie imocnym ogni
wem w systemie państw socjali
stycznych.

K. W.

■ leści się przy ulicy Szpitala 
nej w Warszawie. Jedyna w 
kraju. Powstała w trosce ,o 

zapewnienie nauczycielom sku
teczniejszej opieki lekarskiej^ 
Powołana została do,: życia w. li
stopadzie 1968 roku z inicjatywy! 
KW PZPR i Kuratorium Okrę-. 
gu Szkolnego m. st. Warszawy.

Jeszcze do niedawno nauczyć 
ciele warszawscy korzystali- je- 
•dynie z lecznictwa otwartego, po^ 
nieważ w oświacie nie istnie
je lecznictwo przyzakładowe; 
Wprawdzie szkoły' mają włas
nych 'lekarzy. szkolnych, ale le
czenie personelu pedagogicznego' 
nie wchodzi w zakres ich obo
wiązków. Nie byłoby zresztą mo
żliwe szczególnie leczenie scho
rzeń tzw. /zawodowych .wymaga
jących opieki lekarzy specjalU 
■stów.

Nie potrzeba nikogo przekony
wać o tym, że problem zdrowot
ności kadry nauczycielskiej po- 
zostaje w ścisłym związku z e- 

. fektywnością pracy dydaktycżnó- 
wychowawezej. Przeprowadzona 
w roku' ubiegłym, analiza ab
sencji w szkQlnictw:ie Avarszaw-: 
iskim za rok szkolny 1966/67 ■wy
kazała, że .aczkolwiek warunki! 
zdrowotne i‘ ■ opieka1 lekarska "ule- 
gają. stopniowej ! poprawie, tc» 

‘ jednak sprawy te . nadal ■ muszą 
się znajdować w centrum zain
teresowania władz oświatowych.

Jedną ze skutecznych dróg za
pobiegania wysokiej absencji jest 
na pewno stworzenie warunków 
pozwalających na wcześniejsze 
wykrywanie schorzeń, co stano
wi gwarancję szybszego i sku
teczniejszego ich leczenia.

Właśnie z myślą o stworzeniu' 
tych warunków , powołano do 
życia w listopadzie ubiegłego ro
ku Specjalistyczną Przychodnię 
dla Nauczycieli, nastawioną na 
udzielanie pomocy lekarskiej, 
zwłaszcza konsultacyjnej, głów
nie w zakresie schorzeń związa
nych z zawodem nauczyciel
skim. Od podjęcia tej cennej 
inicjatywy do momentu jej .rea
lizacji upłynęło wprawdzie spo
ro czasu, ale gdy tylko znalazł 
się lokal opróżniony przez jed
ną ze szkół zawodowych przy
stąpiono zaraz do jego adapta
cji. Tempo robót było bardzo) 
przyspieszone, chodziło bpwięm 
o <to, aby zgodnie z planem uru
chomić placówkę na Dzień NatU 
czyciela. I tak'też się stało. Nau
czyciele warszawscy w dniu 
.swego święta < otrzymali cenny, 
prezent.

Przychodnia znajduje się na 
budżecie’ kuratorium. Kurato
rium angażuje i' opłaca kadrę 
zatrudnioną w tej- placówce. Ku
ratorium również wyasygnowało 
fundusze na remont i adaptację 
lokalu oraz wyposażenie gabinet 
tów.

Przychodnia mieści się w sta
rym 1 budynku przy ulicy-Szpi
talnej, który dziwnym zrządze
niem losu przetrwał wszystkie 
kataklizmy wojenne. Zajmuje 
pomieszczenie dość obszerne, ale 
rozłożone na drugim i trzecim 
piętrze, co ze względu na ko
nieczność ciągłych kontaktów nie 
jest dla personelu- najwygod
niejsze. Ale 1 tak placówkę tę za
licza się do kategorii „S”.< Za
pewne z uwagi na bogate wy
posażenie i estetyczne, urządze
nie (Wnętrz.

, Przychodnia w istocie niewie
le przypomina typowe ośrodki 
zdrowia. Na każdym kroku wi
dać tu troskę o estetykę i Wy-
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Gabśnet dentystyczny... ,i laboratorium analityczne
Zdjęcia: Cs. QAraki

f odę - pacjenta. ,■ Wa Jwlękase -1»- 
daj wrażenie wywiera obszerna 
poczekalnia . z ■■ miękkimi wygod
nymi . fotelami, radiem i kom
pletem . świeżych czasopism, u- 
rządzpną ńa,,wzór klubu, W ta
kich warunkach nie dłuży się 
oczekiwanie.. Zwłaszcza, że ża
den pacjent nie spędza w po
czekalni zbyt wiele czasu. Dzię
ki wprowadzonemu tu systemo
wi telefonicznych. zgłoszeń moż
na wyznaczyć godziny wizyt z 
myślą . o ekonomice; czasu.. Nikt 
więc w. zasadzie nię czeka dłu
żej niż kilka minut.

Przychodnia nrzeżnieżona Jeet 
d.l a nauczycieli warszawskich. 
Dla; ścisłości ,dodać należy, fże 
do korzystania ‘z . niej tipoważ- 
nięhi, są pracownicy. pędagogjpż- 
ni77 i. a^mipistrsęyjńi zatrudnieni 
We■. wszystkich .^laęówkęcb'.. o- 
światowyćh. z wyjątkiem szkol
nictwa wyższego. ,’ Mają z niej 
również prawo korzystać ren
ciści 1 wraz , z pozostająca na ich 
iutrzjnnaniu ;• rodziną. ■ ‘ Przychod
nia czynna jest od godziny 8 do 
19 (W 5 soboty : od-godziny- 8 
do 17), . .tytyU

Z. uwagi 'naA!’;Ję.J.;',-ęha'Żakte-r 
(przychodnia i' specjalistyczna) 
przyjrpuje się. zgłośzenia pacjen
tów'- przede wszystkim na pod
stawie skierowań ■ od lekarzy l re- 
jonowych. Placówka ta nie wy- 

. ręczą' rejonu- Że względu na o- 
Promna liczbę upoważnionych 
do korzystania z niej, całkowi
te przeiecie opieki zdrowotnej 
przerastałoby możliwości . tej 
jednej prz^chodpj. 'Jest, więc 
głównie nas ta wioń a ■ na konsul - 
tacie, zwłaszcza w' 'dziedzinie 

' chorób. wewnętrznych.;4 Podkreś
lam to \ dlatego., £e zdarzhły się 
pewne. nieporozumienia ■ 
interwencji, w przypadkach, gdy 
odmawiano. .wizyiT. pacjentom . z 

j dolegliwościami, które z powo
dzeniem zlikwidować może - le
karz rejonowy.

■ Pr^hhodnia posiada 12 gabine
tów lekarskich (internistyczny, 
okulistyczny, larjmgblogieżny, to- 
nlatrycznty neurojogiczny, pey- 
chomeprolagicźny, ginekologiczny, 
kardiologiczny, ?. gaitrologiężny, 
ęhimrgicżny, stomatologiczny, re
habilitacyjny). Wszystkie z no- 
woczesnym wyposażeniem, które 
■w dalszym ciągu jest uzupełnia
ne. Placówka znajduje się w sta
dium rozwoju, dlatego -trudno 
byłoby operować liczbami'za
trudnionego w niej' personelu le
karskiego; Stan na dziś wynosi 
40 osób, ale. jak twierdzi mój 
rozmówca. । dyrektor przychodni

dr Ludwik Kasprzyk, jyż ju
tromoże on być nieaktualny.

Rozwój placówki i związane z 
nim .starania o zwiększenie lo
kalu, podyktowane są aktualny- 
irii" potrzebami, które"'Wyrażają 
się ' ciągłym wzrostem ■ liczby 
zgłoszeń. W styczniu przyjęto 
635 pacjentów, w lutym — . 915, 
W marcu — 1284. Należy się spo- 
dziewać, że w następnych mie
siącach, z wyjątkiem wakacyj
nych, ili.C<8:bą;.zgWźen.' ulegnie ^al^ 
szernu zwiększeniu. Dbałość o 
pacjenta, wysoka kultura i 
uprzejrnóść. personelu l^ąrąkię- 
go. a przede wszystkim jego wy
sokie kwalifikacje zawodowe, 
wy,śigtvi;ąją iej.pląęR^e jąk iiaję 
lepsze świadectwo.

Jak dotychczas, najwięcej zgło
szeń przyjmuje laryngolog, okuli
sta, ginekolog' i kardiolog,! Może 
nie wszyscy jeszcze wiedzą, że 
można tu również leczyć wszel
kie schorzenia psychiczne, korzy-

gtąć s gtmnastyłd wyr ów itąwezei; 
korygującej wszelkie zniekształ
cenia pourazowe, korzystać z za
biegów przyrodoleczniczych.

Niezależnie od konsultacyjnej 
pomocy lekarskiej, przychodnia 
prowadzi na szeroką skalę bada
nia analityczne. Dział ten posia
da możliwości zapewnienia peł
nej obsługi wszystkim podopiecz
nym. Obecnie przeprowadza się 
około! 200 badań dziennie, z tym, 
że wyniki analiz otrzymuje pa
cjent tego samego dnia. Warunki 
lokalowe i wyposażenie pozwala
ją na zwiększenie personelu W 
przypadku, gdyby zachodziła tęga 
JłdtFMg." ’ , '7 -

Trzęci dział to orzecznictwo w 
sprawie zniżek godzin i urlopów 
płatnych dla poratowania zdro
wia. Decyzja w tych sprawach 
uzależniona jest od ■ orzeczenia 
Komisji Lekarskiej,! która ' urzę
duje dwa razy w tygodniu, zała
twia jąc pkoło 80 . zgło ś zeń w m i e- 
siącu. Załatwianie zniżek i urlo
pów znajduje się obecnie całko
wici e w kompetencji nowo. utwo
rzonej przychodni. ’

I wreszcie czwarty ? ostatni 
dział! organizowanie * wśród pra
cowników oświaty działalności w 
zakresie ochrony zdrowia i oświa
ty s ani tar nej. A ■więc dzi ą ła ’ ność 
zapobiegawcza, zmierzająca do 
uporządkowania pewnych zagad
nień, dotyczących opieki lekar
skiej, poprzedzona badaniami nad 
zdrowotnością nauczycieli. Roze
znanie w sytuacji pozwoli na 
wysunięcie ■ pewnych wniosków, 
dotyczących lepszego : ustawienia 
lecznictwa . specjalistycznego / 1 
podstawowego, np. w! cel u u jed- 
noHeenią przęprowądzania badżń 
okresowych nauczycieli czy ba
dań przed przystąpieniem do 
pracy.-'Jest' to więc zalążek (ńą 
sąęie)., pracy . badawczej,. nauko
wej; służącej praktyce. ‘

Jedna przychodnia nie rozwią- 
że na pęwno wszystkich kłopo
tów nauczycieli, zwłaszcza w tak 
dużym mieście, jak Warszawa. 
Nio lapewmi im opieki lekarskiej 
w każdym przypadku. Ale prze
cież nie przejściowe niedyspozy
cje i epidemie grypy stanowią 
główną bolączkę, lecz wymaga
jące dłuższego leczenia choroby 
zawodowe. Fakt, że wystarczy 
podnieść ■ słuchawkę telefonu i 
nakręcić numhr 27-77„70, aby w 
krótkim terminie i dogodnej-, dla- 
sdebie godzinie uzyskać ■wizytę u 
doświadczonego specjalisty, który 
postawi diagnozę, zajmie się le
czeniem bądź skieruje, gdzie 
trzeba — to naprawdę niemałe 
ułatwienie. Wiele zabiegów nie 
wwmągających specjalnych urzą
dzeń szpitalnych dokonuje się na 
miejscu. Każdy pącjent , trakto- 
wany jest poważnie i życzliwi®, 
nikt stąd nie odchodzi bez pora
dy. Dba o to cały personel, a 
szczególnie dyrektor . przychodni, 
dr- Ludwik Kasprzyk, posiadający 
długoletni staż w służbie zdro
wia i oświacie. ;

Działalność tej . przychodni 
przyczyni się be®’ wątpienia da 
podniesienia stanu zdrowotności 
warszawskich nauczycieli, j... na 
czym niemało zyska szkoła i ucz
niowie. Dobrze byłoby, aby po
dobne .przychodnie spęcjąlistyęz- 
ne powstały również i w jnnych 
większych miastach, wszędzie Jjón 
wiefn problem zdrowotności- nau- 
ezycieli stanp.wi przedmiot naszej 
troski. ;

■ 'u . M
DANUTA BUKAŁOWA

SZKOLNICTWO 
ZAWODOWE

{Dokończenie 'ze - sir.

wego możliwa Jest do przepro
wadzenia — i rzecz najważniej
sza —। jaka jest wartość tech
nika, który odbył szkolenie dwu
stopniowe w. porównaniu z tech
nikiem. uzyskującym ■, dyplom 
drogą cztero-pięcioletniej nauki 
w systemie jednóstópniowym. '■■■

Uchwała V Zjazdu mówi rów
nież o drożności w kształceniu
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absolwentów ZSZ w liceum ogól
nokształcącym (wieczorowym 
lub korespondencyjnym). Władze 
oświatowe widzą także ko
nieczność stworzenia możliwości 
przejścia do szkoły zawodowej 
uczniom liceów' ogólnokształcą
cych po ukończeniu pierwszej 
lub raczej drugiej klasy. Jak 
włączyć tych uczniów do syste
mu szkół zawodowych, do jakich 
szkół ich kierować: zasadniczych 
czy techników?;

W strukturze organizacyjnej 
szkolnictwa zawodowego trzeba 
rówiiiei wyraźnb określić miej

sce I charakter szkól pomatural
nych. Liczba szkół i liczba ucz
niów rośnie bardzo szybko. Na
rastają również problemy, które 
powinny być rozwiązane, ażeby 
zapewnić dalszy rozwój i umoc
nienie tych szkół.. Sprawa pierw
sza — to charakter szkół poma
turalnych, czy mają to być szko
ły średnie, czy szkoły półwyższe 
(nasze ustawodawstwo szkolne 
nie przewiduje istnienia takich 
szkół); tak niesprecyzowany cha
rakter szkół pomaturalnych 'po
woduje duży odsiew, wiele kło
potów związanych z uprawnie
niami uczniów oraz 1 absolwen
tów.

W niektórych szkołach poma
turalnych czas nauki wynosi 3 
lata, czyli tyle, ile w wyższych 
szkołach typu zawodowego. 
Tymczasem uczniowie korzystają 
z. takich samych uprawnień, jak 
w szkołach średnich, a absol
wenci otrzymują tytuł technika, 
podobnie jak po ukończeniu 
cztero-.pięcioletniego technikum 
opartego na podbudowie ośmio
letniej jsżkóły ‘podstawowej.. Bu
dzi również zastrzeżenia fakt, śe 
w wielu szkołach pomaturalnych 
prowadzi się te same kierunki

szkolenia zawodowego co w tech
nikach. Przy zmianach i ulepsze
niach struktury , organizacyjnej 
szkolnictwa zawodowego należy 
mieć również na uwadze stwo
rzenie Większych niż dotychczas 
możliwości kształcenia dziewcząt. 
Spraw do przedyskutowania W 
zakresie zagadnień struktural
nych w szkolnictwie zawodowym 
jest wiele,, ważnych i pilnych do 
rozstrzygnięcia.

W uchwale , zjazdowej mówi 
się o dalszym, planowym rozwi
janiu sieci szkól przyzakłado
wych. Szkoły te — jak wiemy— 
stanowią bardzo ważne ogniwo 
w systemie szkolnictwa zawodo
wego. Borykają się one jednak 
z wieloma trudnościami. Do 
głównych należą: niedostateczne 
z reguły warunki lokalowe oraz 
stan wyposażenia, płynność kad
ry nauczycielskiej," słabe lub czę
sto żadne przygotowanie pedago
giczne kadry instruktorskiej oraz 
sytuacja uczniów, którzy są jed
nocześnie robotnikami.

Niewątpliwie najsłabszym og
niwem w systemie szkolnictwa 
zawodowego są szkoły przyspo
sobienia rolniczego.7 Sieć tych 
szkół stale ulega zmianóm. od

kilku lat nie są w stanie zrea- 
. lizować zaplanowanych limitów 

. przyjęć. Z drugiej znów strony 
wiemy, że zapotrzebowanie na 
wykwalifikowaną kadrę rolników 
jest w naszym kraju olbrzymie. 
Zapotrzebowanie to zresztą z 
każdym rokiem będzie wzrastąć. 
Władze oświatowe podjęły szereg 
środków dla umocnienia pozycji 
tych szkół, zwiększenia ich 
atrakcyjności. Należy do nich 
między. innymi otwarcie możli
wości dla absolwentów SPR dal
szego kształcenia się w techni
kach.

Niemniej jednak należałoby się 
zastanowić, czy istnieje koniecz
ność prowadzenia obok zasadni
czych szkół rolniczych również 
SPR, czy nie przejść na system 
kształcenia rolników w zasadni-, 
czych szkołach zawodowych oraz 
w technikach. W każdym razie 
to najsłabsze — jak powiedzie
liśmy— ogniwo w systemie szkol-*  
nictwa zawodowego wymaga po
ważnego wzmocnienia.

W ramach dyskusji nad. szkol
nictwem zawodowym należałoby 
dalej zastanowić się nad takimi 
problemami jak: szeroki czy wą
ski profil kształcenia7 zawodowe*

go (w jakim -kierunku należy 
Zmierzać), proporcje w planach 
i programach nauczania między 
treściami ogólnokształcącymi a 
zawodowymi. Po dwóch lątach 
reformy szkolnej, jia pewno jest 
wiele uwag/. Wniosków i postu
latów w ’ zakresie programów 
nauczania oraz podręczników.

Ważne, miejsce w dyskusji po
winny zająć również zagadnie
nia wychowawcze. Uczniowie 
szkół zawodowych to przyszli 
robotnicy, technicy,' kadra pra
cownicza naszych zakładów 
przemysłowych, "rolnictwa, han
dlu, administracji, różnego ro
dzaju usług.

Jest rzeczą niesłychanie istot
ną nie tylko tó, jaką wiedzę, 
umiejętności, zdobędą, uczniowie 
szkól zawodowych, ale także, ja
kie wyrobią w sobie w trakcie 
nauki cechy charakteru, jaki bę
dzie ich stosunek do pracy i obo
wiązków -zawodowych oraz sto
sunek ao innych ludzi pracy, jak 
ukształtują się ich przekonania, 
światopogiąd, postawa ideowo- 
moralna.

Wiele czynników ma 'wpływ 
na poziom szkolenia w szkołach 
zawodowych, na ' poziom absol

wentów wychodzących z tych 
szkół: właściwa struktura i or
ganizacja szkolnictwa, baza szko
leniowa, programy, podręczniki, 
pomoc zakładów pracy i inne. 
Najważniejsza jednak jest — jak 
wiemy ■— kadra nauczycielska. 
W dziedzinie przygotowania kan
dydatów do pracy w szkolnictwie 
zawodowym, dalszego ich szkole
nia; aktualizowania stanu wie
dzy — zrobiliśmy w Polsce Lu
dowej bardzo dużó. Wiele jednak 
jest jeszcze do zrobienia. Uchwa
ła V Zjazdu wskazuje na to wy
raźnie.

Szkolnictwo zawodowe nie mo- 
żę rozwijać .się należycie bez od- 
powiedniego zaplecza naukowe
go, bez pomocy ze strony teorii 
pedagogicznej. Już w, 1965 roku, 
W czasie dyskusji nad przygoto
wywaniem reformy szkoły zawo
dowej, wskazywano na koniecz
ność powołania db Żyeia Instytu
tu Kształcenia Zawodowego. Po
stulat ten r.ie został dotychczas 
zrealizowany. Istniejący w Insty
tucie Pedagogiki Zakład Kształ
cenia Zawodowego, ze względu 
na szczupłość kadry pracowni
ków naukowych, nie jest w sta
nie zaspokoić istniejących po-

trzeb. Sprawa rozbudowy ośrod
ka naukowego dla rozwiązywa
nia licznych problemów szkolni
ctwa zawodowego, wzmocnienia 
od strony naukowej pracy tego 
szkolnictwa, udzielania pomocy 
nauczycielom jest zatem w dal
szym ciągu aktualna.

I na zakończenie jeszcze jeden 
problem dyskusyjny, W uchwale 
zjazdowej mówi się o koniecz
ności właściwego zaplanowania 
sieci szkolnictwa zawodowego, 
liczby kształconych pracowników 
w stosunku do potrzeb poszcze
gólnych dziedzin naszej? gospó- 
darki' i życia społecznego. Wy
maga się Zatem usprąwnjęnia 
zarówno samego planowania, jak 
również realizacji założeń pla
nowych.

W wielu dyskusjach na . ten 
temat wskazuje się, żę Wykona
nie tych tak podstawowych za
dań utrudnia obecny system za
rządzania szkolnictwem zawodo
wym. Obecnie, poza Minister
stwem Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, zarządzają szkołami 
zawodowymi jeszcze 23 ośrodki 
w krąju (w tym 16 mir.isterfetw). 
W niektórych kuratoriach wysu
wane są propozycje ujednolice

nia . systemu zarządzania. ;^urątoę 
rium stołeczne opracowało na
wet ,? konkretny projekt w tej 
sprawie: powołanie do życia ■ Za
rządu Szkół Zawodowych.

Wysuwa się postulat, aby .ist
niał w/krąju jęden/ośóódek pla
nującysieć szkólniętwą zawodo-. 
wego. kierunki ■ studiów. limity 
przyjęć, inweśtyęje.;'Jeśt to tym 
bardziej konieczne, że sieć szkol
nictwa zawodowego musi być 
dostosowaną' do potrzeb' całego 
kraju.,.

Z drugiej znów strony powią
zanie szkół zawodowych ;ż posz
czególnymi? resortami, ośrodkami 
przemysłowymi sprzyja lepsze
mu przygotowaniu zawodowemu 
uczniów. , Resóyty nięoświatowę, 
zakłady pracy są w stanie za
pewnić „swoim” szkołom należy
te wyposażenie, najnowsze urzą
dzenia itp. — to wszystko, co 
umożliwia dobre przygotowanie 
absolwentów do pracy zawodo
wej. '■

Sprawa wymaga ’! na pewno 
Wnikliwego.." rozpatrzenia. Chodzi 
o to. aby nie zagubić tego, co 
dawało dotychczas korzyści z 
powiązania części szkół zawodo
wych a„resortami”,.z drugiej

jednocześnie strony umożliwić 
Właściwą koofdyftaęję. planoxva- 
nie i nadzór nad całym szkolnic
twem zawodowym.

W artykule niniejszym przed
stawiamy tylko część problemów, 
które mogą być . przedmiotem 
dyskusji.

Rzecz zrozumiała, że dyskusję 
naszą powinniśmy? prowadzić' pa 
tle dotychczasowych ogromnych 
osiągnięć; jąkie nfanjy ty,, całym 
naszym systemie? oświatowym, a 
w dziale szkolnictwa zawodowe
go w szczególności.

25-1 ecie Polski Ludowej jest 
dobrą okazją do przypomnienia 
d róg rozwojowych szkolnictwa, 
do podsumowania dorobku, któ
rym słusznie się szczycimy. " ' 
'' Dyskusja7 nasza ma na celu u- 
stalepie trudności i przeszkód 
występujących w. pracy- szkolnic
twa / zawodowego, zapewmienih 
warunków usunięcia 4 Wyjstępują- 
cych niedomagać i słabości oraz 
nakreślenie dalszych dróg roz
wojowych tego szkolnictwa.

Czekamy tytęty ha. wypowiedzi 
Koleżanek i Kolegów. -,~-
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W artykule pt. „W nowym, 
1960 roku...” w 1 numerze „Gło
su” czytamy:

„Przed szkołą i nauczycielem 
stoją w rozpoczynającym się ro
ku poważne i trudne zadania. 
Coraz powszechniej utrwala się 
w społeczeństwie przekonanie o 
konieczności zasadniczych przeo
brażeń zarówno w zakresie orga
nizacji szkolnictwa, jak i progra
mów nauczania i wychowania, 
jeśli szkoła nasza ma spełniać 
zadania ciążące na niej w nowych 
warunkach społeczno-gospodar
czych. Z tą opinią, którą uważa
my za- słuszną musimy się li
czyć. Czujemy się przecież 
współodpowiedzialni za tak waż
ną dziedzinę życia narodowe
go (...)”.

W dalszym ciągu trwa dysku
sja nad koncepcją reformy szkol
nictwa podstawowego. Na ła
mach ..Głosu” ukazują się arty
kuły przedstawiające poglądy za
równo zwolenników dziewięcio- 
jak i ośmioletniej szkoły podsta
wowej. Coraz silniejsze staje się 
przekonanie o konieczności zbli
żenia szkoły do życia. Podejmo
wane są liczne eksperymenty 
pedagogiczne. W artykule zaty
tułowanym „W województwie 
opolskim” („Głos” nr 24) czyta
my:

„Coraz więcej szkół na terenie 
całego kraju wprowadza elemen
ty politechnizacji do nauki. 
Szkolnictwo opolskie podjęło 
próby upraktycznienia nauczania. 
W kilku wybranych średnich 
szkołach ogólnokształcących,
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KAMPANIA WYBORCZA JEDNA Z FORM WYCHOWANIA 
MŁODZIEŻY

W dniu 15 kwietnia obrado
wała z udziałem I sekretarza KC 
PZPR Władysława Gomułki kon
ferencja partyjna w okręgu wy
borczym Warszawa - Praga. W 
czasie obrad glos zabrał Wła
dysław Gomułka, poświę
cając w swoim przemówieniu 
wiele uwagi młodzieży.

„(...) Jednym z podstawowych 
czynników siły naszego kraju — 
powiedział m. in. Władysław 
Gomułka — jest jedność naro
du. Możemy ją tym lepiej budo
wać, im lepiej wychodzimy na
przeciw problemom, które sta
wia przed, nami życie. W 25-le- 
cie Polski Ludowej, wyrosło w 
nowych warunkach nowe poko
lenie Polaków, młodzieży, która 
wstępuje obecnie na arenę ży
cia, ma swoje ambicje, swoje 
cele i dążenia. M!odz;eż ta nie 
zna Polski przedwojennej, uro
dziła się i żyje w naszej rze
czywistości. Dlatego trzeba mó
wić młodym o przeszłości kraju, 
o jego osiągnięciach, ale przede 
wszystkim trzeba im mówić o 
programie, który wraz i nimi. 
Wraz z młodym pokoleniem 

między innymi W Kluczborku, w 
Strzelcach Opolskich i Nysie 
wprowadzono do programu od 
września ubiegłego roku — bądź 
jako zajęcia nadobowiązkowe 
bądź w ramach obowiązkowych 
lekcji — mechanikę, elektrotech
nikę, ślusarkę, stolarkę, radio
technikę itp. Szkoły te przepita- \ 
wadzają eksperyment w oparciu 
o warsztaty miejscowych szkół 
zawodowych”.

Próbom wprowadzenia do 
szkół szerszym frontem wycho
wania politechnicznego towarzy
szą jednak liczne trudności. 
Autor artykułu pt. „Zachować 
właściwą kolejność” („Głos” nr 
48) stwierdza:
.„Trzeba słyszeć na konferencjach 

t instruktorami dramatyczne glosy 
świeżo upieczonych (przez kierowni
ków) „robociarzy”: „Mam dwa młot
ki. cztery struenice i jedna pile...”. 
„Mam w sali 35 uczniów. Jak mogę 
prowadzić lekcję...”. „Moja pracownia 
mierzy dwanaście metrów kwadrato
wych”. „Wziąłem roboty wbrew mo
jej woli. nie znam się na tym...”. 
„Póki cieplej, kręcimy się na dwo
rze. Co będzie w zimie...?”. Na kil
kanaście obecnych osób, zaledwie 
dwie czują się na silach prowadzić 
naukę prac ręcznych. Instruktorzy 
dwoją się I troją, by jakoś wybrnąć 
z tej sytuacji. Organizują dwutygod
niowe kursy, konferencje. A prze
cież chyba nie tędy droga do Wiel
kiego Celu! Za fikcją płyną pienią
dze. Demoralizuje się nauczyciel nie 
wiedząc Jak. na czym, z czego, a 
często i gdzie uczyć. A młodzież po- 
znaje praktycznie, jak niepraktycz
nie prowadzona Jest nauka zajęć 
praktycznych (...)”.

W dyskusji nad ideowo-wycho- 
wawczymi zadaniami szkoły, nie
ustannie przewija się w tym cza
sie problem świeckości szkoły.' Z 

chcemy realizować. Kampania 
wyborcza do Sejmu i rad naro
dowych będzie właśnie jedną z 
form wychowania młodego po
kolenia i całego społeczeństwa, 
wdrażania nowych myśli, które 
rzuciła nasza partia, mobilizowa
nia narodu do realizacji słusz
nych uchwał, jakie podejmujemy 
jako partia i jako Front Jednoś
ci Narodu (...)”. (TRYBUNA LU
DU” z 16 kwietnia).

Również w dniu 15 kwietnia 
■odbyło się w Warszawie posie
dzenie Ogólnopolskiego Komitetu 
Współpracy Organizacji Młodzie
żowych, poświęcone udziałowi 
związków polskiej młodzieży w 
kampanii Wyborczej do Sejmu i 
rad narodowych. .

W czasie obrad zabrał głos 
członek Biura Politycznego, se
kretarz KC PZPR — Józef 
T e ,j c h m a. który m. in. omówił 
zadania, jakie stoją przed orga
nizacjami młodzieżowymi w 
kampanii wyborczej. J. Tejchma 
podkreślił, że okres kampanii 
powinien stać się okazją do dal
szego zaktywizowania pracy 
ideowo-wychowawczej. Organi
zacje młodzieżowe powinny za
poznawać młodzież z systemem 
demokracji socjalistycznej, wy
jaśniać zasady naszego syste

artykułu pt. „Sprawy, które mn- 
simy wyjaśnić do końca” („Głos” 
nr 27—28) dowiadujemy się:

„Ostatnio poddano badaniom po
glądy 1000 nauczyciel! na tę sprawę. 
Okazało się, że 79.5 proc, zbadanych 
uważa za rzecz niesłuszną i szkodli
wą, iż w ustroju socjalistycznym, 
przy dokonanym rozdziale Państwa i 
Kościoła, w szkołach naszych naucza 
się religll (...) 4000 szkól w kraju, w 
których już w chwili obecnej nie ma 
nauczania religii (...) Jest sprawdzia
nem, iż powoli, ale stopniowo świa
domość konieczności pełnej laicyzacji 
naszej oświaty toruje sobie drogę 
w coraz szerszych Kręgach społecz
nych (...)”.

Wzrastające zadania szkoły 
stawiają zwiększone zadania i 
przed nadzorem pedagogicznym. 
W artykule: „Urzędnik czy pe
dagog?” („Głos” nr 3) autor 
stwierdza:

„Niestety, rzeczywistość poka
zuje nam najczęściej inspektora 
szkolnego jako zaganianego urzęd
nika. odprawiającego pokute na 
wielu zebraniach i posiedzeniach, 
który resztki uratowanego czasu 
poświęca na mozolną pracę wi
zytacyjną”.

Pojawiają się publikacje sy
gnalizujące trudne warunki pra
cy i życia nauczyciela na wsi. 
W 51 numerze „Głosu” w arty
kule „Uchwały a rzeczywistość” 
czytamy:

„Przypatrzmy się bliżej, jak 
wygląda wcielanie w życie tych 
uchwał i zarządzeń (chodzi o 
uprawnienia zagwarantowane 
nauczycielom w pragmatyce — 
przyp. D.Ch). Wprawdzie za 
mieszkanie nauczyciela wiejskie
go Prezydium GRN płaci. ,ale go 
nie dostarcza. Nauczyciel sam, 
przy pomocy kierownika, szuka 
odpowiedniego dla siebie locum. 
Ze znalezieniem bywa różnie. 
Jeśli sie już mieszkanie zna idzie, 
wtedy dochodzi do kłopotliwych 
sytuacji. Trzeba długiej per
swazji. aby przekonać najemcę, 
że rada zapłaci. Z podwodami 
bywa różnie. To zależy od soł
tysa (...). Faktem jest jednak 
bezspornym, że aby otrzymać 
furmankę po opał, trzeba się 
dobrze nanrosić. a nieraz upoko
rzyć (...). Jeśli chodź,i o realizację 
rachunków7, to trzeba powiedzieć, 
że na tym odcinku jest chyba 
najgorzej. Rachunki leża no pół 
roku i nie mogą doczekać się 
realizacji”.

.10 - GŁOS NAUCZYCIELSKI

Podjęte przez społeczeństwo 
hasło „Tysiąc szkół na Tysiącle
cie” daje pierwsze rezultaty. Z 
informacji w 9 numerze „Głosu” 
dowiadujemy się:

„W roku 1959 wybudowaliśmy kil
kanaście szkól Tysiąclecia. Oddanie 
do użytku każdej z tych szkól b”’” 
okazją do podniosłej ' uroczystości 
oraz głębokich wzruszających przeżyć 
rodziców i młodzieży. Tak będzie i 
w roku bieżącym, i w latach następ
nych (...). Trzeba stwierdzić, że w tej 
sprawie (rozwiązywania problemu 
mieszkaniowego nauczycieli — przyp. 
D.Ch) robimy duży krok naprzód, bo 
terenowy plan nowej 5-latki przewi
duje budowę 25 406 mieszkań dla 
nauczycieli, w tym 124 przy szkołach 
Tysiąclecia. Mimo to Prezydium Kra

mu wyborczego zasady powo
ływania obywateli do organów 
przedstawicielskich, udziału ca
łego społeczeństwa zarówno w 
opracowywaniu programów dzia
łania, jak i konsultacjach list 
wyborczych. :

J. Tejchma podkreślił, że przed 
organizacjami młodzieżowymi stoi 
ważne zadanie rozwinięcia dzia
łalności popularyzującej wśród 
młodzieży program wyborczy oraz 
sylwetki kandydatów na posłów 
i radnych — m. in. przez akcję 
spotkań z działaczami politycz
nymi, społecznymi, kulturalnymi, 
Mórzy znajdują się na listach 
wyborczych.

Uczestnicząc w kampanii wy
borczej organizacje młodzieżowe 
powinny ukazywać młodzieży 
perspektywy dalszego rozwoju 
naszego kraju. Młodzież powin
na zdobywać wiedzę o istocie na
szego ustroju, o socjalizmie — 
jedynej słusznej koncepcji roz
wojowej współczesnego świata, 
wiedzę o ustroju, który tworzy 
nowy model stosunków między
ludzkich opartych na sprawie
dliwości społecznej i zapewnia 
warunki rozwoju zarówno dla 
całych społeczeństw, jak i jedno
stek ludzkich. Uświadamianie 
tych racji ideowych jest jednym 
z naczelnych zadań organizacji 
młodzieżowych. („TRYBUNA LU
DU” z 15 kwietnia).

Uczestnicy posiedzenia Ogól
nopolskiego Komitetu1 Współpra
cy Organizacji Młodzieżowych 
przyjęli tekst listu do młodzieży 
całego kraju.

W Uście tym czytamy m. in.: 
„(...) jesteśmy pierwszym po

koleniem Polaków, które ma za
pewnione warunki wszechstron
nego rozwoju. Zawdzięczamy to 
Walce i pracy najlepszych sy
nów naszego narodu, rewolucjo

Rok 1960 jest okazją dp 
podsumowania dotychczasowego 
ogromnego dorobku także w 
dziedzinie oświaty. W artykule 
pt. „W rocznicę Manifestu Lip
cowego” („Głos” nr 29—30) czy
tamy:

„Gdy przed wojną,' w roku 
1937—1938, było na wsi tylko 
9,4 proc, szkół powszechnych z 
najwyższą klasą VII, gromadzą
cych w swych muraeh zaledwie 
27.2 proc, ogółu dziatwy wiej
skiej uczęszczającej do szkoły, to 
po 15 latach istnienia Polski Lu
dowej, w latach 1958—1959 mie
liśmy ną wsi 62,7 proc, szkół z 
najwyższą klasą VII, w których 
uczyło sie 85,6 proc, dzieci wiej
skich (...)”.

W zamieszczonym w 21 nume
rze ..Głosu” artykule pt. „Ziemie 
Zachodnie — organiczną częścią 
Polski” znaleźć możnaj następu
jące informacje:

„W ciągu 1S lat Ziemię Zachodnie 
I Północne stały sie dużym ośrod
kiem studiów akademickich i waż- 
nvm centrum naukowym krain. Dzi
siaj na tych ziemiach działa 21 wyż
szych uczelni (w okresie miedzrwo- 
jennrm — 4), na których stttdiuie 
prawie 38 tysięcy studentów, tj. 
ośmiokrotnie wiece) niż w 1939 ro
ku (...). Woiewództwo onolskie ma 
nalieniej rozwiniętą w kraiu sieć 
szkół i nrzedszkoli: dwa stud’a Nau
czycielskie. Wyższą Szkole Pedas-o- 
glczna i oddział Politechniki Gliwic
kiej. a Wrocław test druęim w kra
ju co do wielkości ośrodkiem kultu- 
ralnrm i nankowrm (...). Przez pięt
naście lat nasvciliśmv te ziemie tr
elem naszym, nolsklm. stały się one 
częścią rozwijaiacero się r»nrma’nie 
organizmu — organiczną częścią Pol
ski (...)”.

W Grudniu 1960 roku odbvwa 
sie VU Krajowy Zjazd Delega
tów ZNP. Pnzemawiniac do, 
uczestników Zjnz/hi (..Glos” nr 
52) I sekretarz KC PZPR. Wła
dysław Gomułka stwierdził:

„Nauczyciel jest centralną po
stacią systemu oświaty. Jego po
stawa społeczna, poziom wiedzy 
i kwalifikacji pedagogicznych 
decydują w ostatecznym rachun
ku o obliczu szkoły. Nauczyciele 
to równocześnie wielka ofiarna 
armia inteligencji pracującej, 
najliczniejszy oddział pracowni
ków oświaty i kultury. Nauczy
ciel dociera wszędzie, w każdej 
miejscowości pełni swą postępo
wą misję społeczną i kulturalną. 
Nauczycielstwo polskie nieraz w 
przeszłości dowiodło swego od
dania dla sprawy postępu i soc
jalizmu. Partia nasza nie wątpi, 
że obecnie nauczycielstwo tym 
bardziej nie poszczędzi wysiłków, 
aby uczynić polska szkolę w peł
ni nowoczesną, jeśli chodzi o 
treść i metody nauczania, oraz że 
przenoi ono cały proces wycho
wania młodzieży szlachetnymi 
socjalistycznymi ideałami (...)”.

D.Ch.

nistów i patriotów, robotników, 
chłopów i inteligencji.

Zawdzięczamy to również pra
cy postępowych organizacji mło
dzieżowych, a szczególnie Związ
kowi Walki Młodych i Związko
wi Młodzieży Polskiej, konty
nuując ich tradycje współtwo
rzymy dziś i jutro naszej oj
czyzny.

Stanie się ona krajem nowo
czesnego przemysłu i wysokich 
urodzajów, nowych mieszkań i 
wykształconych ludzi. Zespolenie 
rewolucji socjalistycznej z rewo
lucją naukowo-techniczną, przy
jaźń ze Związkiem Radzieckim 
i całym obozem socjalizmu, so
lidarność z ludźmi pracy na ca
łym świecie w walce o pokój, 
przeciwko imperializmowi otwie
ra przed Polską drogi dalszego 
jej postępu i rozwoju. Wizję ta
kiej Polski zawiera program Fron
tu Jedności Narodu. Aby ją urze
czywistnić, trzeba dobrze się 
uczyć i pracować, trzeba dawać 
na co dzień wyraz swojej pa
triotycznej postawie.

Bądźmy inicjatorami tego, co 
nowe j i przodujące, wnośmy 
świeżość myśli, pomysłowość i 
wynalazczość do procesów tech
nologii i produkcji. Stawajmy w 
szeregi budowniczych nowoczes
nego przemysłu i rolnictwa. Zdo
bywajmy wiedzę, opanowujmy 
tajniki współczesnej nauki i 
techniki, zgłębiajmy zagadnienia 
nowej organizacji pracy.

Patriotycznym obowiązkiem 
każdego z nas jest praca nad 
pomnażaniem dorobku ojczyzny, 
oraz stała gotowość jej obrony.

KOLEŻANKI I KOLEDZY!
Wybory do Sejmu PRL i rad 

narodowych odbędą się w roku 
25-lecia Polski Ludowej. Uczci- 
my je powszechnym czynem 
młodzieży.

Dni 27 kwietnia i 18 maja o-

jowego Komitetu SFBS stoi na «ta- 
nowisku zwiększenia programu bu
downictwa mieszkaniowego dla nau
czycieli”.

HISTORYCZNE, POLITYCZNE

Władysław Bartoszewski: PALMIRY. 
KiW, Warszawa 1969; s. 108, cena 10 
zł. Miejsca straceń ludności cywilnej 
województwa katowickiego 1939—1945. 
Oprać. A. Szefer. Wyd. ..Śląsk”, Ka
towice 1969. s. 224, cena 20 zł.

SŁOWACJA NA PRZEŁOMIE. PO
WSTANIE SŁOWACKIE 1944 R. Prze
kład P. Godlewski. KiW, Warszawa 
1969; s. 740, cena 80 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE 
I PEDAGOGICZNE

Michał Jaworski: NAUCZANIE 
GRAMATYKI JĘZYKA OJCZYSTEGO 

• W SZKOŁACH PODSTAWOWYCH. 
Studium porównawcze (na podstawie 
materiałów z Polski, ZSRR, Czecho
słowacji, NRD, NRF, Austrii, Francji, 
Belgii i Szwajcarii). PZWS, Warsza
wa 1969; s. 212, cena 23 zł.

Stefan Kwapiszewski: 500 ZAGA
DEK O TATRACH. WP, Warszawa 
1969; S. 266, cena 15 zł.

Wanda Rutkowska: PAT AND DOT 
IN AUTUMN. PZWS, Warszawa 1969; 
cena 4,50 zł.

Stefan Szuman: O SZTUCE I WY
CHOWANIU ESTETYCZNYM.’ PZWS, 
Warszawa 1969; s. 572, cena 75 zł.

Jerzy Wołczyk: OPIEKA NAD DZIE
ĆMI I MŁODZIEŻĄ W WIELKICH 
MIASTACH. PZWS, Warszawa 1969; 
s. 180, cena 23 zł.

SŁOWNIKI
Leon Bielas: SŁOWNIK MINIMUM 

FRANCUSKO POLSKI — POLSKO 
FRANCUSKI. WP, Warszawa 1969; ce
na 25 zł.

Jan Piprek, Juliusz Ippoldt: WIEL
KI SŁOWNIK NIEMIECKO-POLSKI. 
Tom I. A-K. WP, Warszawa 1969; ce
na 170 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE
Juliusz Kleiner: SŁOWACKI. Wyd. 

IV, Ossolineum 1969- s. 322, cena 
28 zł.

Jan Parandowski: WSPOMNIENIA I 
SYLWETY. Wyd. II. Ossolineum 
1969; s. 264, cena 20 zł.

Maria Straszewska: ROMANTYZM. 
PZWS, Warszawa 1969; s. 462, cena 
44 zł. Kolejny tom „Biblioteki Polo
nistyki”.

BIBLIOTEKA 
POPULARNONAUKOWA 

ŚWIATOWID
Stanisław Grzybowski: HENRYK 

VIII I REFORMACJA W ANGLII. 
KiW, Warszawa 1969; s. 276, cena 
10 zł.

Marian J. Lech: STANISŁAW LESZ
CZYŃSKI. KiW, Warszawa 1969; i. 
276, cena 10 zł.

BELETRYSTYKA
Emily Bronte: WICHROWE WZGÓ

RZA. Tłum. J. Sujkowska. „Czytel
nik”, Warszawa 1969; s. 452, cena 10 
zł. Książka po raz pierwszy ukazała 
się w roku 1848 i do dziś porywa czy
telnika mistrzostwem w oddawaniu 
nastroju, szczerośęią i siłą uczuć.

Bertold Brecht: ROZMOWY U- 
CHODZCÓW. Przekł. R. Szydłowski. 
PIW, Warszawa 1969; s. 172, cena 20 
zł.

Mikołaj Gogol: OPOWIADANIA. 
„Czytelnik”, Warszawa 1969; s. 254, 
cena 10 zł.

William Dean Howells: NOWE 
LASKI FORTUNY. Tłum. M. Szercha. 
„Czytelnik”, Warszawa 1969; s. 512, 
cena 34 zł. Książka należy do naj
wybitniejszych powieści autora 1 przez 
wiele lat uchodziła za najlepszy w li
teraturze amerykańskiej epicki obraz 
Nowego Jorku. Autor zmarł w roku 
1920, syt życia i zaszczytów.

glaszamy niedzielami czynu 
młodego wyborcy, a 25 maja 
dniem młodego wyborcy.

Zwracamy się z apelem do 
wszystkich kandydatów na rad
nych i posłów, aby w dniu tym 
uczestniczyli w spotkaniach z 
młodzieżą.

MŁODZI OBYWATELE!
W dniu 1 czerwca wszyscy do 

urn wyborczych. Powszechnym 
głosowaniem na kandydatów 
Frontu Jedności Narodu zamani
festujemy nasze obywatelskie za
angażowanie.

Trud naszych rąk, żar naszych 
serc — Ojczyźnie”.

*
Ponadtó następujące artykuły po

święcone sprawom oświaty, nauki 1 
wychowania.

„ZYCIE PARTII” (numer kwietnio
wy) — Jerzy Buc: Główne za
dania w dziedzinie badań nauko
wych (rozważania na temat miejsca, 
jakie mają zajmować badania pod
stawowe stosowane i wdrożeniowe 
na przykładzie instytutów naukowo- 
badawczych w Warszawie. Instytu
tów . tych pracuje w stolicy 71, co 
stanowi 56 proc, ogólnej ich licz
by w kraju, oraz 633 katedry szkól 
wyższych, tj. 23 proc, katedr całe
go szkolnictwa wyższego) : Maria 
P a r a s i a k: Szkoły rolnicze jakie 
i dla kogo.

„KULTURA” — Ma r i a n Ma
zur: Nauka i odpowiedzialność (re
dakcja tym artykułem rozpoczyna 
dyskusję na tematy współczesnej 
nauki): Młodość z indeksem (kolum
na poświęcona teatrowi studenckie
mu). ■

„TYGODNIK KULTURALNY” — 
Barbara Tryfan: Równy start 
(o problemach związanych z za
pewnieniem poprzez szkoły pod
stawowe i średnie równego startu 
dla młodzieży wiejskiej). .

„ODGŁOSY” — tygodnik społecz
no-kulturalny wydawany w Łodzi — 
Teresa Wojciechowska: 
Chemia znaczy życie (o osiąg
nięciach katedry biochemii- Uniwer
sytetu Łódzkiego).
„ZA WOLNOŚĆ I LUD” — H. G, 
Canje: Brunatne wydawnictwa w 
Niemieckiej Republice Federalnej.
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PO DWUDZIESTU LATACH

KRAJ LUDZI
KSZTAŁCĄCYCH SIĘ

7 kwietnia minęła 20 
rocznica uchwalenia przez 
Sejm ustawy o likwidacji 
w Polsce analfabetyzmu. Z 
tej okazji pragniemy przy
pomnieć czytelnikom nie
które fakty obrazujące 
ogrom naszych osiągnięć w 
zakresie walki z ciemnotą 
i analfabetyzmem.

Walka z analfabetyzmem ma 
fa nas bogate tradycje. Jej po
czątki sięgają już XIX wieku, 
kiedy 1 to konspiracyjne naucza
nie cżytania i pisania w ojczy
stym języku '— prowadzone przez 
nauczycieli opłacanych przez spo
łeczeństwo z dobrowolnych skła
dek — było jednym z najważ
niejszych czynników kształtują
cych poczucie naszej więzi na
rodowej. Tego typu nauczanie, 
jak i dosyć powszechny wówczas 
ruch samouctwa, nie mogły jed- 
dnak zaspokoić olbrzymich po
trzeb oświatowych i zahamować 
w kraju potęgującego się anal
fabetyzmu.

Powszechne spisy ludności wy
kazały, że w roku 1921, tj. w 
trzy lata po odzyskaniu niepod
ległości, było u nas aż 34,6 proc, 
analfabetów w stosunku do ogó
łu ludności, a w roku 1931 — 
analfabeci stanowili jeszcze 22,6 
proc, ogółu ludności.

Jedną z przyczyn tak wysokie
go procentu osób nie umiejących 
czytać i pisać była ówczesna 
struktura szkolna, w wyniku któ
rej znaczny procent dzieci zna
lazł się poza szkołą. Tak np. tyl
ko w roku szkolnym 1935/36 oko
ło 600 tysięcy nie wypełniało o- 
bowiązku szkolnego, a ci którzy 
się uczyli, w 50 proc, nie koń
czyli więcej niż cztery klasy 
szkoły podstawowej.

Dopiero Polska Ludowa musia- 
ła uporać się ze smutną, spuściz
ną poprzednich lat. Z chwilą po
wstania ludowego państwa pro
blem likwidacji analfabetyzmu 
uznano za jedno z podstawowych 
zadań, odbudowującego się ze 
zniszczeń wojennych, kraju.

Już w roku 1947 powołano 
przy Ministerstwie Oświaty — 
Główną Radę Społeczną do Zwal
czania Analfabetyzmu, w skład 
której wchodzili przedstawicie
le partii politycznych, związków 
xawodowych i organizacji spo

łecznych; podobne rady powstały 
także w miastach wojewódzkich 
i powiatowych. Dzięki wysiłkom 
i inicjatywie tych rad oraz po
wołanych przez nie komisji pro
blemowych — przygotowano spe
cjalne programy nauczania, pod
ręczniki i inne pomoce naukowe. 
Rozpoczęto też wówczas szeroką 
akcję propagandową, której 
punktem kulminacyjnym było 
zorganizowanie w roku 1943 
„Świętą Oświaty”, przebiegające
go pod hasłem likwidacji anal
fabetyzmu.

Szczególnie dużo uwagi po
święcił temu zagadnieniu obra
dujący w grudniu 1948 roku 
Kongres Jedności Klasy Robot
niczej.

Dzięki tym wszystkim inicjaty
wom, zaś przede wszystkim — 
dzięki olbrzymiej ofiarności nau
czycieli, którzy natychmiast po 
wojnie przystąpili do odbudowy 
naszej oświaty — do końca 
kwietnia 1949 roku kursy nau
czania początkowego ukończyło 
już około 238 tysięcy, osób.

Przełomowym momentem było 
uchwalenie przez Sejm — w dniu 
7 kwietnia 1949 roku — ustawy 
o likwidacji analfabetyzmu, któ
ra nadała całej tej akcji kon
kretne podstawy prawne (refe
rentem tej ustawy w Sejmie był 
ówczesny podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Oświaty — prof. 
Henryk Jabłoński). Ustawa za
pewniła bezpłatną naukę anal
fabetom i półanalfabetom w 
wieku od 14 do 50 lat, nakłada
jąc na nich jednocześnie społecz
ny obowiązek opanowania umie- 
jętnóśei czytania i pisania oraz 
przyswojenia sobie podstawo
wych — na poziomie elementar
nym — wiadomości z matematy
ki oraz wiedzy o Polsce i świę
cie współczesnym. Zobowiązy
wała jednocześnie wszystkich 
obywateli, którzy byli w stanie 
nauczać na tym poziomie, do 
społecznego włączania się do 
walki z analfabetyzmem.

Właśnie ten ogólnospołeczny 
charakter ustawy zadecydował w 
poważnym stopniu o powodzeniu 
cąłej akcji. Włączyli się do niej 
bowiem aktywnie nauczyciele, 
działacze społeczni, chłopi, robot
nicy, rzemieślnicy, kadra inżynie
ryjno-techniczna, a także ucz
niowie klas starszych szkół pod
stawowych oraz młodzież szkół 
średnich i wyższych. W sumie do 
akcji tej stanęło — a chodzi tu 
zarówno o prowadzenie zajęć na 
kursach, jak i opiekowanie się 
nimi, rejestrowanie niepiśmien
nych i tym podobne czynności 
— około 300 tysięcy osób.

W okresie największego nasile
nia walki z analfabetyzmem, tzn. 
na przełomie lat 1949—1950 ist
niało w Polsce ponad 28 tysię
cy kursów i zespołów nauczania 
początkowego dorosłych. Nieoce
nione usługi oddał wówczas ele
mentarz dla dorosłych „Start”, 
który wydrukowano w nakładzie 
1 min 270 tys. egzemplarzy. Wy
dano wtedy także 700 tysięcy in
nych podręczników oraz dziesiąt
ki tysięcy poradników dla nau
czycieli. Troszczono się bowiem 
bardzo o stałe doskonalenie ka
dry nauczającej, zwłaszcza zaś 
nauczycieli „społecznych”.

O zasięgu i rozmiarach walki 
z analfabetyzmem świadczy naj
lepiej fakt, że w 1951 roku dzia
łało w Polsce 60 tys. kursów i 
zespołów nauczania początkowe
go, na których umiejętność czy
tania i pisania zdobywało 780 ty
sięcy słuchaczy. W punktach tych 
pracowało 73 tysięcy nauczycie
li, w tym ąż 26 tys. — „społecz
nych”. Do końca 1951 roku kursy 
nauczania początkowego ukoń
czyło blisko 1 min 200 tys. absol
wentów. Otworzyły one przed 
byłymi analfabetami perspekty
wy dalszej nauki oraz awansu 
społecznego i zawodowego.

W styczniu 1952 roku Pełno
mocnik Rządu do Walki z Anal
fabetyzmem złożył rządowi mel
dunek o zakończeniu w skali ma
sowej likwidacji analfabetyzmu 
w kraju.

KOMUNIKAT

Studium Fizyki dla Pracujących Uniwersytetu Im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu przyjmuje do dnia 15 maja zgłoszenia na nowy rok aka
demicki 1969/70 kandydatów, chcących studiować fizykę zaocznie na 
latach od I do V w Poznaniu, względnie w punktach konsultacyjnych 
w Szczecinie i Zielonej Górze. Szczegółowych informacji udziela 
Sekretariat Studium w Poznaniu, ul. Stalingradzka 1, Coli. Minus.

K 49

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS W WIĘCBOR
KU, woj. bydgoskie, zatrudni odl września 1969 roku — nauczy
cielkę WF dziewcząt, nauczyciela ekonomistę do nauczania towaro
znawstwa i ekonomiki handlu. Wymagane wykształcenie wyższe. 
Poza etatem przewiduje się godziny nadliczbowe. Szkoła może za
pewnić pokoje sublokatorskie. Zgłoszenia kierować pod adresem 
szkoły: Więcbork, ul. Pocztowa nr 14.

K 51
PAŃSTWOWE TECHNIKUM RACHUNKOWOŚCI ROLNEJ W KOŹ
MINIE WLKP., pow. Krotoszyn, zatrudni odl września 1969 r. 
— nauczyciela rachunkowości rolnej z wyższym wykształceniem. 
Istnieją możliwości otrzymania godzin nadliczbowych. Bliższych in
formacji udziela dyrekcja technikum.

K 52
DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ KOSOWO, 
POW. GOSTYŃ, woj. poznańskie, zatrudni odl września 1969 ro
ku — nauczyciela z wyższymi studiami lub SN dla przedmiotów: ho
dowla z biologią, uprawa z ogrodnictwem, fizyka z matematyką, 
j. polski z j. rosyjskim lub wychowaniem obywatelskim, zajęcia 
praktyczne przedmiotów zawodowych oraz kierownika internatu 
z wychowaniem obywatelskim lub j. rosyjskim. Dodatkowe płatne 
zajęcia: nauka gotowania, prowadzenie zespołu muzycznego i wokal
nego, 21 godzin wychowawczych w internacie żeńskim. Pożądane 
małżeństwa o podanych specjalnościach. Podania ze szczegółowym 
życiorysem prosimy przesyłać pod adresem szkoły.

K 53
DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W ŁOCHOWIE, 
POW. WĘGRÓW, woj. warszawskie, zatrudni z dniem 1 września 
1969 roku — kierowniczkę internatu. Wymagane wykształcenie wyż
sze lub półwyższe oraz praktyka w zakresie prowadzenia internatu 
Możliwość uzyskania godzin nadliczbowych z wychowania muzycz
nego lub technicznego.

K 54

Dzięki przeprowadzeniu tej 
wielkiej akcji oświatowej — 
obecnie w naszym kraju nie ma 
już w zasadzie analfabetów 
wśród- ludności w wieku do 50 
lat (można ich natomiast zna
leźć jeszcze wśród osób, które 
przekroczyły, tę granicę wieku).

Dzisiaj nie ma już u nas wa
runków do powstawania. zjawi
ska analfabetyzmu, bowiem 
wszystkie dzieci objęte są po
wszechnym obowiązkiem szkol
nym w zakresie szkoły podsta
wowej. Aktualnie obowiązek ten 
wypełnia 99,5 proc, dzieci.

W kraju naszym uczy się 
obecnie w sumie ponad 8 mi
lionów dzieci, młodzieży i doro
słych. Realizujemy też ambitne 
hasło: „Polska — krajem ludzi 
kształcących się”. Dzięki temu 
stale podnosi się u nas poziom 
wykształcenia ogólnego oraz 
kwalifikacji zawodowych. Mimo 
ogromnych osiągnięć i poważ
nych wysiłków w tej dziedzinie 
— mamy jednak jeszcze 1 min 
200 tysięcy osób w wieku .do 30 
lat, które muszą być dokształca
ne w zakresie szkoły podstawo
wej, (w odniesieniu do grupy 
wieku do 40 lat, liczba ta wyno
si 1 min 900 tysięcy).

Jakkolwiek w kraju naszym 
analfabetyzm, jako zjawisko ma
sowe, już nie istnieje. Polska w 
dalszym ciągu zajmuje się tym 
problemem. Wyrazem dużego za
interesowania naszego państwa 

walką i zacofaniem oświatowym 
był między innymi nasz aktyw
ny udział w zorganizowanym we 
wrześniu 1965 roku w Tehera
nie — Kongresie Ministrów 
Oświaty poświęconym aktualnej 
sytuacji analfabetyzmu na świę
cie.

Według oficjalnych danych 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych — jest jeszcze na świecie 
około 700 milionów osób nie 
umiejątych czytać ani pisać. Nic 
więc dziwnego, że zagadnieniu 
temu bardzo dużo uwagi poświę
ca międzynarodowa organizacja 
UNESCO. Pragnąc, aby walka z 
analfabetyzmem przybrała corąz 
szerszy zasięg — Generalna Kon
ferencja UNESCO podjęła nie
dawno uchwałę o organizowaniu 
we wrześniu każdego roku ob
chodów Międzynarodowego Dnia 
Alfabetyzacji. Dzień ten po 
raz pierwszy był obchodzony 8 
września 1967 roku przez ponad 
70 państw z wszystkich konty
nentów. Święto to obchodziła 
również Polska.

Obchody Dnia Alfabetyzacji 
mają w naszym kraju szczegól
ny charakter. Stwarzają bowiem 
doskonałą okazję do spopulary
zowania wśród całego społeczeń
stwa ogromnego dorobku Polski 
Ludowej w zakresie oświaty i 
rozwijającego się tak bardzo in
tensywnie szkolnictwa.

(hw)

■■■■BHBBłHsssMsansnessaBSEBffiaBi

ZMARLI
W dniu 15 sierpnia 1968 roku zmart 

kolega KAROL ANUSZ. nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Mrozach, po
wiat Mińsk Mazowiecki, długoletni 
pedagog i wychowawca, ofiarny 
działacz społeczny.

Cześć Jego pamięci!

Dnia 6 września 1968 roku zmarła 
koleżanka STEFANIA HENGER, 
długoletnia, wzorowa nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Łosi
cach, ceniony i łubiany wychowaw
ca młodzieży.

Cześć Jej pamięci!
Oddział Powiatowy ZNP 

w Łosicach
Dnia 25 września 1968 roku zmarł 

kolega STANISŁAW LENARTOWICZ, 
nauczyciel i były kierownik Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Andrychowie, 
wzorowy pedagog i wychowawca, 
ofiarny działacz społeczny, długolet
ni! działacz związkowy. Zmarły od
znaczony był Krzyżem walecznych, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką 
Grunwaldzką, Medalem X-lecia oraz 
Złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci!
Oddział Powiatowy ZNP 

w Wadowicach
Ognisko nr 1 w Andrychowie

W dniu 29 stycznia 1969 roku 
zmarła koleżanka JADWIGA WI
NIARSKA, długoletni członek ZNP, 
aktywny członek Zarządu Sekcji 
Emerytów przy Oddziale Dzielnico
wym Warszawa - Mokotów, uczynna 
koleżanka nie szczędząca sil, zdro
wia i czasu w pracy społecznej, 
prawy, szlachetny człowiek.

Cześć Jej pamięci!

Dnia 6 marca bieżącego roku 
zmarł kolega CZESŁAW NIELE- 
PIEC. W zawodzie nauczycielskim 
przepracował 35 lat, w tym wiele 
łat kierował szkolą podstawową W 
Mińsku Mazowieckim. Był cenionym 
pedagogiem i wychowawcą. Za u- 
dział w strajku o szkolę polską» 
odznaczony został honorową odznaką.

Cześć Jego pamięci!
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WYJAŚNIA
TRYB PRZYZNAWANIA I WYPŁATY 
EKWIWALENTU PIENIĘŻNEGO Z 
TYTUŁU ZRZECZENIA SIĘ PRAWA 
DO BEZPŁATNEGO MIESZKANIA

W dniu 6 kwietnia 1968 roku 
weszła w życie uchwala nr 72 
Rady Ministrów z dnia 12 marca 
1968 roku, w sprawie niektórych 
uprawnień nauczycieli wstępują
cych do spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego albo budujących 
domy jednorodzinne lub lokale 
w małych domach mieszkalnych 
na terenie wszystkich węi oraz 
na terenie osiedli i miast, nie 
liczących więcej niż 2000 miesz
kańców (Monitor Polski nr 14, 
ppz. 88). Uchwała powyższa zo

stała uzupełniona uchwałą nr 301 
Rady Ministrów z dnia 9 paź
dziernika 1968 roku w sprawie 
ulg w spłacie kredytów zacią
gniętych przez nauczycieli w la
tach 1956—1967 na budowę do
mów (mieszkań) na terenie 
wszystkich wsi oraz osiedli i 
miast nie liczących więcej niż 
2000 mieszkańców (Monitor Pol
ski nr 43, poz. 298).

Wymienione wyżej uchwały 
stanowią podstawę prawną do 
zgłoszenia roszczenia o wypłatę 
ekwiwalentu pieniężnego z tytu
łu zrzeczenia się prawa do bez
płatnego mieszkania, przysługu
jącego nauczycielom na podsta
wie art. 25 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli.

Podania o przyznanie ekwiwa
lentu pieniężnego z tytułu zrze
czenia sie prawa do bezpłatnego 
mieszkania powinny być zgła
szane do wydziału oświaty pre
zydium powiatowej rady narodo
wej, właściwej dla miejsca za
trudnienia nauczyciela wnoszące
go podanie. Do podania należy 
dołączyć:

1) zaświadczenie o stanie ro
dzinnym nauczyciela wydane 
przez właściwy organ prezydium 
gromadzkiej (miejskiej, osiedlo
wej) rady narodowej, w miejscu 
zamieszkania nauczyciela;

2) zaświadczenie wystawione 
przez spółdzielnię o wysokości 
czynszu lub raty spłaty kredy
tu, jeśli nauczyciel jest człon
kiem spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego;

3) dowód spłaty kredytu wy
stawiony przez bank, jeśli nau
czyciel jest właścicielem domu 
jednorodzinnego lub lokalu w 
małym domu mieszkalnym;

4) pisemne oświadczenie zain
teresowanego nauczyciela o zrze
czeniu się prawa do bezpłatnego 
mieszkania.

Do czasu odmiennego uregulo
wania sprawy — ekwiwalent 
pieniężny dla nauczycieli szkół 
finansowanych z budżetu, pań
stwa wypłaca:

— ta jednostka organizacyjna 
(wydział oświaty, prezydium gro

madzkiej, miejskiej, osiedlowej) 
rady narodowej lub szkoła-pla- 
cówka. która opłaca czynsz za 
wynajmowane dla danego nau
czyciela mieszkanie;

— wydział oświaty — dla nau- 
czycieli-emerytów i rencistów za
chowujących prawo do ekwiwa
lentu w myśl postanowień § 4, 
ust. 1 i 2 uchwały nr 72 oraz dla 
nauczycieli, którzy nabyli prawo 
do ekwiwalentu na podstawie 
uchwały nr 301 i dla których 
nie były planowane środki finan
sowe na opłatę czynszu.

Wypłaty ekwiwalentu pienięż
nego z tytułu zrzeczenia się pra
wa do bezpłatnego mieszkania 
dokonuje się do rąk nauczyciela.

Kwoty wypłaconego ekwiwa
lentu pieniężnego nie podlegają 
podatkowi od wynagrodzeń.

Pismo okólne Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe
go z dnia 31 stycznia 1969 roku, 
nr KZ-1-1612/22/69, w sprawie 
ekwiwalentu pieniężnego z tytu

łu zrzeczenia się przez nauczy
ciela prawa do bezpłatnego 
mieszkania zobowiązuje Wydziały 
oświaty do:

1) poinformowania zaintereso
wanych nauczycieli o przysługu
jących im uprawnieniach wyni
kających z przytoczonych na 
wstępie uchwał;

2) niezwłocznego przystąpienia 
do załatwienia podań wniesio
nych przez nauczycieli oraz wy
płat przysługujących im ekwi
walentów;

3) zapewnienie pełnej reali
zacji uprawnień nauczycieli wy
nikających z postanowień uch
wały nr 72 i 301 Rady Mini
strów;

4) ścisłej współpracy z zarzą
dami oddziałów ZNP przy reali
zacji zadań ciążących na wydzia
łach oświaty oraz innych wła
dzach i instytucjach zobowiąza
nych do współudziału w wyko
naniu uchwał.
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.ffiłylu nidne dni...n
Stewardessa w samolocie 

Moskwa-Ererwan zapowiada 
lądowanie o godzinie 19.30, 

temperaturę 18 stopni powyżej 
Sera i dźwięcznym „Doswidanija’’ 
żegna pasażerów.

Na lotnisku kwiatami witają 
nas. tzn. przedstawicielkę „Uczi- 
tielskoj Gazięty” i mnie, przed
stawicielkę „Głosu Nauczyciel
skiego” — redaktor naczelny 
„Sowietakan Dproc” (Sowiecka 
Szkoła) Agwan Sukiasian, i se
kretarz odpowiedzialny, Artiom 
Mandalian. Obaj, koledzy, jak 
również Samvel Soorens, sekre
tarz organizacji, partyjnej, towa
rzyszyć nam będą przez cały 
czas pobytu.

Niełatwo jest opisać piękno 
przyrody i przebogatą historię 
tego kraju, który w roku ubie
głym obchodził 2750 rocznicę 
swego istnienia. Ale najtrudniej 
jest oddać tę cudowną atmosferę, 
serdeczność, niespotykaną gościn
ność, które nam towarzyszyły 
przez cały czas.

I
 Powierzchnia kraju Armeń- 

sklej SSR — 29,74 tys. km kw. 
Średnia wysokość nad poziom 
morza 1800 m.
Najwyższy szczyt Aragao — 
4090 m.Najdłuższa rzeka Achurlan — 
205 km. \ 
Największe jezioro Sewan o 
powierzchni 1.288 tys. m kw. 
Przeciętna temperatura; naj
wyższa w sierpniu +41° 

w styczniu + 2° 
najniższa w styczniu na górze 
Aragac —12’

W północnej części Erewana 
stolicy Armenii, znajduje się uni
kalny budynek, o światowej sła
wie, jedna z najstarszych biblio
tek, duma Armenii, Matenada- 
ran. Jest tu ponad 10 tys. staro- 
ormiańśkich rękopisów, pocho
dzących z okresu od V aż do 
XVIII wieku. Są tu prace z hi
storii filozofii, matematyki, astro
nomii, medycyny, literatury. Pis
mo ormiańskie od chwili swego 
powstania nie zmieniło się ani o 
jotę do dnia dzisiejszego. Cenny 
zbiór miniatur średniowiecznej 
Armenii zadziwia techniką i bar
wą, które nie utraciły nic ze 
swego blasku i świeżości. Cztery 
miniatury pochodzą z VI wieku.

★

Twórcą współczesnego malar
stwa ormiańskiego jest Martiros 
Sarian, urodzony w 1880 roku, 
który po licznych podróżach po 
świacie osiada w Erewanie i tu 
tworzy swoje urzekające kolory
tem prace. W muzeum Saria.na 
jest około .150 obrazów i grafik, 
które stanowią stałą ekspozycję, 
mieszczącą się na trzech pię
trach. W tymże muzeum znaj
duje się pracownia artysty, udo
stępniona zwiedzającym, a obok 
w sąsiednim domu -r mieszka
nie. „Piękno ormiańskiego kraj
obrazu dociera do nas dzięki Sa
fianowi. Kolor jego obrazów jest 
urzekający, pełen słońca i stawia 
artystę na pierwszym miejscu 
obok Cezanne i Matise” — po
wiedział Louis Aragon. Warto 
wspomnieć, że niektóre portrety 
artysta malował w ciągu 25 mi
nut.

Sarian wystawiał swoje prace 
W Związku Radzieckim i w sze
regu miast europejskich. Otrzy
mał też wiele nagród m. in. w 
1937 roku na międzynarodowej 
wystawie w Paryżu, w 1958 roku 
zloty medal na światowej wysta
wie w Brukseli. Przyznano mu 
również tytuł zasłużonego arty
sty Związku Radzieckiego, a za 
serię prac pt. „Mój kraj” otrzy
mał leninowską nagrodę.

I
 Armenia liczy 2,2 min miesz

kańców, w tym 88 proc, sta
nowią Ormianie. 6.1 proc. 
Azerbejdżanie, 3,2 proc. Rosja
nie, 1,4 proc. Kurdowie, 0.4 
proc. Ukraińcy, 0.9 proc. inni.
Stolica Erewan — 642,9 tys. 
mieszkańców (dane z 1966 ro
ku).

Na całym śwlecie jest 4,8 min 
Ormian, najwięcej w Stanach 
Zjednoczonych — 300 tys., w 
Europie, we Francji 130 tys.

Muzeum historyczne Armenii 
powstało w 1921 roku. W jego 
murach znajdują się dziesiątki 
tysięcy skarbów i pamiątek kul
tury materialnej i duchowej na
rodu ormiańskiego, poczynając 
od epoki paleolitu do końca XIX 
wieku. Wspaniałe zbiory są stale 
Uzupełniane i wzbogacane nowy

mi wykopaliskami, które uczeni 
. wydobywają z ziemi pełnej bo
gactw minionych epok.

Chociaż w poniedziałek mu
zeum jest zamknięte, lecz dzięki 
uprzejmości dyrekcji mogliśmy 
obejrzeć zbiory, a pełna wdzięku 
przewodniczka bardzo nas prze
praszała, że nie może pokazać 
wszystkiego.

★

Stosunki sąsiedzkie z Tur
cją obecnie — w okre
sie władzy, radzieckiej — u- 
kładają się poprawnie. Lecz w 
1915 roku w końcu kwietnia 
Turcy dokonali straszliwej rzezi 
na blisko dwóch milionach Or
mian. W pobliżu tego miejsca, 
na wzgórzu, wznosi się wspa
niały pomnik ku czci pomordo
wanych — 12 potężnych kolumn 
otacza płonący wiecznie ogień. 
W soboty i niedziele ze specjal
nej aparatury, znajdującej się 
wokół wiecznego płomienia, pły
ną żałobne melodie. Melodie, 
te pochodzą ze zbiorów ludowych 
twórców. Pochylone kolumny, 
pełgający płomień, niesamowita 
cisza; nie dochodzą tu żadne od
głosy miasta — przejmująca mu
zyka — wszystko to chwyta za 
gardło i robi ogromne wrażenie.

Rokrocznie przyjeżdża tu oko
ło 30 tys. Ormian z różnych 
stron świata, by złożyć hołd po
mordowanym braciom. Wraz z 
nami była grupa turystów z Bej
rutu.

★

W dolinie legendarnej ż góry 
Ararat wśród wielu pomników 
kultury narodowej poczesne 
miejsce zajmuje katedra Echmia- 
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Dzwonnica katedry w Erewanie

dżin, zbudowana w końcu III 
wieku przed naszą erą. W ciągu 
wieków była wiele razy przebu
dowana, nic jednak nie straciła 
ze swego piękna. Obecnie w po
mieszczeniach obok świątyni 
mieści się wspaniale muzeum. 
Wewnętrzne malowidła są dzie
łem ormiańskich malarzy z XVII 
i XVIII wieku. Niektóre z nich 
to dzieła unikalne, jak np. Ma
donna z XVII wieku. W muzeum 
znajdują się niezwykle cenne 
przedmioty liturgiczne, jak rów
nież unikalne dzieła sztuki, biżu
teria, wykładane złotem tace, haf
ty. Są również wspaniale ormiań
skie miniatury, światowej sławy 
kolekcja numizmatyczna i krzyż, 
wysadzany drogimi kamieniami, 
który — jak głoszą zapisy — car 
Aszot Żelazny (X wiek), wziął 
ze sobą idąc na wojnę.

★

Echmiadzian to kompleks bu
dynków, rezydencja Katolikosa

(głowy kościoła). Piękne bramy 
przechodnie, wspaniałe ornamen
ty ścienne, wykonane w kamie
niu i malowidła. Słońce wyglą
dające zza chmur, co o tej porze 
roku w tym kraju jest raczej 
niezwykłe, dodaje blasku ogląda
nym arcydziełom sztuki dekora
cyjnej z dawnych dni.

W odległości około 10 km od 
Erewana — Zwartnoc, najpięk
niejszy pomnik ormiańskiej ar
chitektury. Katedra Zwartnoc 
została zbudowana w VII wieku 
przez Katolikosa, Norsesa III, 
zwanego Budowniczym. Budowli 

. nadano oryginalny kształt krzyża 
z kopułą w środku. Katedra 
przetrwała do X wieku. W X 
wieku legła w gruzach podczas 
trzęsienia ziemi. Prace konser
watorskie podjęto w latach 
1901—1907. Niedaleko wejścia
zachowała się studnia tak głębo
ka, że lustro wody, jeśli uda się 
w ogóle je dojrzeć, wygląda; jak 
maleńki srebrny spodeczek. Stu
dnia nie ma zrębów, jest przy
kryta metalową kratą. Szczątki 
kolumn. kapitele, fragmenty 
ścian z rzeźbami orłów o roz
postartych skrzydłach, moząiki — 
ułożone w ten sposób, by two
rzyły kształt świątyni, i jej .przy
ległych budowli, których całko
wity rysunek znajduje'się.w bu
dynku obok — wrwiera potężne 
wrażenie na zwiedzających. I ci
sza — cisza nie zakłócona nawet 
świergotem ptaków, jedynie 
wiatr w przelocie śpiewa nyśród 
umarłych kolumn.

★

Smukła sylwetka dziewczyny 
Achtamar widnieje z daleka nad 
jezioreiA Sewan. Legenda głosi,

że Achtamar, ubogą, lecz piękną 
dziewczynę pokochał' bogaty 
książę. Jechał do niej łodzią i 
płynął wpław w kierunku świa
teł, które zapalała każdego wie
czora. W burzliwą noc światła 
zalała woda, książę myśląc,, że 
Achtamar przestała go kochać, 
rzucił się we wzburzone fale i 
utonął. Smukła i piękna Achta
mar na wyniosłym brzegu do 
dziś płacze po stracie ukocha
nego.

Jezioro o barwie zielononie- 
bieskiej i głębokości 70—80 me
trów okolone wpadającymi do 
jeziora górami można objechać 
dookoła. /Odległe od Erewana . o 
60 km, jest stałym miejscem wy
poczynku weekendowego dla 
mieszkańców stolicy. Kosztem 
powyżej miliona rubli przebija 
się przez góry kanał-tunel, który 
będzie doprowadzał wodę z da
lekich górskich rzek do. jeziora. 
Tunel liczy już 49 km i będzie 
oddany do użytku za dwa lata.
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Dawid Susuński, bohater armeńskiej poezji epickiej — pomnik 
w Erewanie

Woda z jeziora będzie zatem na
wadniać okoliczne tereny.

W nowoczesnej restauracji po
łożonej na wysokim brzegu, z 
pięknym widokiem na jezioro i 
góry, siadamy do obiadu. Na jed
nej ze ścian mozaika przedsta
wiająca Achtamar i pełgający 
płomyk, który zapalała dla uko
chanego, tutaj' — współczesny, 
elektryczny. Przy jednym ze sto
łów około 20 młodych ludzi śpie
wa tak pięknie, że w pierwszej 
chwili wydaje nam się, że śpiew 
płynie z radia.

Kelner zjawia się w mig. Prze
kąski, potrawy różniące się od 
naszych, dużo zielonych liści o 
cierpkim smaku, ryby na zimno, 
ostro przyrządzone buraki, su
rowa rzodkiew krajana w długie 
białe paski, fasola piekąca jak 
ogień, zielony szczypiorek nie 
krajany, dużo smacznego chleba 
i kwadratowe, cienkie wilgotne 
placki, bez określonego smaku, 
ryba na gorąco z białą surową 
cebulą i szaszłyk. Na zakończe
nie mocna, bardzo słodka kawa 
w malutkich filiżaneczkach, 
przyrządzona po turecku.

Na śniadanie w stylowrm ho
telu „Armenia” w Erewanie, 
jedliśmy kaszę o dźwięcznej naz
wie „harisa”. Są to ziarna psze
nicy gotowane wraz z kurzym 
mięsem przez całą dobę. Podaje 
się tę potrawę na gorąco z dużą 
ilością roztopionego masła.

★

W drodze powrotnej jedziemy 
do „Doliny Kwiatów”. Jest to 
trudna do zapamiętania w ory
ginalnym brzmieniu nazwa mia
steczka relaksu 1 sportu. Pow
stało w roku 1966. w ciągu 
dwóch lat. Stale się przy tym 
rozbudowuje. Nowoczesne bu
dynki mieszkalne, hotele, urzą
dzenia sportowe, boiska, baseny, 
pięknie położone wśród lasów na 
wzgórzach i zalane słońcem. W 
dniu naszego pobytu trenowała 
tam grupa sportowców kubań
skich. Polacy byli w ubiegłym 
roku. Powietrze jest tu kryszta
łowo czyste, bez wiatru.

Ośmioklasową szkołą-interna- 
tem nr 24 kieruje dyrektor Ge
orgij Aruszanjan. który oprowa
dza nas po swym „królestwie”. 
W szkole jest 315 dzieci oraz 42 
nauczycieli i wychowawców. O- 
glądamy czyściutkie, równo za
słane łóżka w sypialniach, upo
rządkowane rzeczy w szafkach, 
świetlice z telewizorem i radiem, 
szafy wypełnione różnymi grami, 
dywaniki na podłodze. Wszędzie 
dużo zieleni i kwiatów. Każde 
dwie klasy mają swoją świetlicę 
i urządzają ją — przy dyskret
nej pomocy wychowawcy — we
dług własnego gustu i inwencji.

W klasach przeciętnie 25—23 
dzieci, nauka odbywa się w języ
ku ormiańskim, ,’od klasy V za
czyna się nauka języka rosyj
skiego i do wyboru angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego lub 

hiszpańskiego. Dzieci, jak nas in
formuje dyrektor, chętnie się u- 
czą języków obcych, ponieważ 
na co dzień spotykają się z licz
nymi turystami i swymi rodaka
mi przyjeżdżającymi z różnych 
stron świata. Byłam zaskoczona, 
gdy przy kiosku, w którym 
chciałam kupić kartki i znaczki 
pocztowe, zwrócił się do mnie w 
języku angielskim 14—15-letni 
chłopak oferując pomoc w poro
zumieniu się ze sprzedającą.

Szkoła dysponuje starannie 
wyposażonymi gabinetami: geo
graficznym, botanicznym, fizycz
nym; lekcje historii odbywają 
się w niewielkiej salce, w której 
aktualnie jest wystawa leninow
ska. Jest również sala gimna
styczna i boisko sportowe, szkol
na świetlica oraz gabinet lekar
ski i dentystyczny. Szkoła ma 
trzech lekarzy i 6 pielęgniarek.

Dzieci biorą udział w pracach 
kółek archeologicznego, fotogra
ficznego i innych, organizując 
wystawy fotografii z aktualnych 
wydarzeń z życia szkoły. Przed
stawienia i występy artystyczne 
urządzane są każdego miesiąca 
przez coraz to inną klasę łub 
dwie klasy „współtowarzyszki” w 
internacie.

Uczniowie otrzymują pełne 
wyposażenie: Przybory szkolne, 
podręczniki, ubranie, wyżywienie. 
Do szkoły są przyjmowane dzie
ci samotnych matek, z rozbitych 
rodzin, sieroty, dzieci mało zara
biających rodziców. Część z nich 
wraca na niedziele do swoich 
domów. Koszt utrzymania szkoły 
za 1968 rok wyniósł 325 tys. ru
bli. Takich szkół internatów jest 
7 w Erewanie, a 19 w całej Ar
menii.

Zaglądamy do klas. Dziewczęta 
i chłopcy noszą mundurki, wy
glądają czysto i schludnie. Na 
zadane w języku rosyjskim py
tanie odpowiadają śmiało, choć z 
cudzoziemskim akcentem. W kla
sach tablice, mapy, portrety, po
moce naukowe.

Szkoła i internat mieszczą się 
w kilku budynkach. Dyrektor i 
nasi gospodarze Agwan Sukia
sian i Artiom Mandalian infor
mują, że jest to stara szkoła in
ternat. nie różni się też niczym 
od większości pozostałych.

Wieczorne spotkanie w miesz
kaniu Agwana Sukiasiana z jego 
rodziną, żoną Knarik, nauczy
cielką, córkami Meri i Belą, stu
dentkami, synem Waagnem — u- 
czniem i przyjaciółką córek — 
Juliettą pozostanie na zawsze w 
pamięci. Niespotykana gościn
ność, serdeczny stosunek, bezpo
średniość; no i zaproszenie na 
dłuższy pobyt i ponowny przy
jazd — wywołują uczucie żywej 
sympatii i wdzięczności. Nic 
dziwnego, że uparcie przychodzą 
na mvśl słowa piosenki: „To by
ły piękne dni, po prostu piękne 
dni...”.

z''"*'  MARIA HAJDUL j


